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DRUGA NIEDZIELA PO WIELKANOCY

Z Listu św . Piotra A postola (I, 2, 21—25)

N ajm ils i:  C h rys tu s  cierpiał za nas, 
zos taw ia jąc  w a m  przyk ład ,  abyście  
w stęp ow a li  w  ś lady  Jego. A  On grze ­
chu  się nie dopuścił ani też  zdrada nie  
postała w  ustach Jego. G dy  m u  z ło rze ­
czono, nie złorzeczył,  gdy  cierpiał, nie  
w ygraża ł  się, ale poddaw ał  się sądzą­
ce m u  niespraw ied liw ie .  On sam  w  cie­
le sw o im  zaniósł g rzechy  nasze  na  
krzy ż ,  a b y śm y ,  u m a r łs zy  dla grzechów,  
ży l i  dla sprawiedliwości,  g dyż  przez  
m ę k ę  Jego zostaliście uleczeni. Byliście  
b o w iem  jako  owce błądzące, ale teraz  
powróciliście  do pasterza  i b iskupa  dusz  
waszych.

EWANGELIA
W edług św . Jana (10, 11—16)

O nego czasu  rz e k ł  Jezus  fa ryzeuszo m :  
J a m  jes t  pas terz  dobry. D obry pasterz  
życie  sw o je  daje  za owce swoje. Lecz  
n a je m n ik  i ten, k to  n ie  jes t pas terzem ,  
do k tórego  nie należą  owce, na  w ido k  
zbliżającego się w i lk a  porzuca ow ce i 

ucieka, a w i lk  po ryw a  i rozprasza owce. 
N a je m n ik  zaś ucieka, bo jes t  n a je m n i­
k ie m  i n ie  troszczy  się o owce. J a m  jest  
pasterz  dobry, zn a m  sw oje  i one m n ie  
znają; ja ko  m n ie  zna  Ojciec, a ja  zn a m  
Ojca. I  życ ie  sw o je  oddaję  za owce m o ­
je. I  inn e  owce m a m ,  k tó re  n ie  są z  te j  
owczarni.  I  te  m u szę  przyp ro w ad z ić  i 
słuchać będą głosu m ego  i s tanie  się 
jedna  owczarn ia  i jed en  pasterz.

„ Jam  jes t p a s te rz  dobry . D obry p a ­
s te rz  życie sw oje daje  za ow ce sw o­
je ” (Jan  10, 11).

Od niepam iętnych czasów  sztuka kościelna  
przedstawiała Boskiego Z baw iciela pod po­
stacią pasterza. Czy to w  katakum bach, czy 
to w m ozaikach starych bazylik w idzim y Je­
zusa niosącego w  ram ionach sw oich ow iecz­
kę. Z pew nością każdy z nas w idział już n ie­
raz obraz Dobrego Pasterza, jak ręką w spar­
ty na lasce stoi pośrodku sw ej trzody, 
która w iernie i z w dzięcznością na niego 
spogląda. Albo jak troskliw y pasterz po­
szedł za zbłąkaną owcą, z trudem w yd oby­
w a ją z cierni i kładąc ją na ram ieniu w ra­
ca do sw ojej trzody. C hrześcijaństw o po­
przez w iek i aż po dziś przechow uje obraz 
Dobrego Pasterza zaw sze w e w dzięcznej pa­
mięci.

R ozważanie o Jezusie — Dobrym P aste­
rzu stanow i głów ną osnow ę dzisiejszej 
E w angelii i M szy św . Obraz ten podkreśla 
przede w szystkim  m iłość w zajem ną m iędzy  
pasterzem  a ow ieczkam i. To proste opow ia­
danie działa jak promień słońca na mroki 
życia naszego, jak balsam  na zranione ser­
ce. N aw et najbardziej obojętny chrześcija­
nin w ie i pragnie tego, aby B oski Z baw i­
ciel był dla niego Dobrym  Pasterzem .

Chrystus Pan jest pasterzem  pełnym  do­
broci i m iłości. Jezus nazyw ał siebie dobrym  
pasterzem . Już niektórzy królow ie b yli pa­
sterzam i sw ego narodu; ale takim  jak Chry­
stus nie był żaden z nich. W śród nich w ielu  
było złym i pasterzam i, najem nikam i. Dobry 
pasterz ma dla sw oich serce z gruntu do­
bre, przepełnione bez reszty m iłością, do­
brocią i ofiarnością. Gdzie można by znaleźć 
takiego pasterza, który by z taką gotow ością  
i troską zaopiekow ał się w szystk im i sw oim i 
owieczkam i? Pism o św . na każdej niem al 
karcie potw ierdza bezinteresow ną dobroć 
serca, bezprzykładną m iłość Jezusa-Paste- 
rza. Naród w ydał o nim  już w łaściw y sąd 
nazyw ając go dobrym: „I mówiono o nim  
w iele  w śród rzeszy. Bo jedni pow iadali, że 
jest dobry” (Jan, 1, 12).

W B oskim  m istrzu ten rys charakteru  
w spółczującej, m iłosiernej i ofiarnej m iło­
ści w ystępuje tak w idocznie, że przewyższa  
naw et jego nieugiętą stanowczość. Jezus 
Chrystus, który dla siebie był n ieustępliw y  
i n iepobłażliw y, dla innych okazyw ał p rze­
dziwną, n iew ypow iedzianą dobroć. Z asługu­
je on naprawdę na miano dobrego pasterza, 
z którego serca w yp ływ a dla powierzonych  
jem u ow ieczek rozrzutna w prost pełnia  
w szelakiej m iłości i ofiarności i w spółczu­
jąca troska. Czytając E w angelię m ożna zro­
zum ieć słow a św . Piotra, który charaktery­
zując Jezusa przedstaw ia Go jako tego, k tó­
ry „przyszedł czyniąc dobrze” (Dz. Ap. 10, 
38). Przede w szystkim  okazyw ał sw ą dobroć 
chorym, biednym , trędow atym , którym  przy­
w racał zdrowie.

Pójdźm y za nim  choć raz do G alilei i po­
słuchajm y, co o nim  pisze ew angelista. B o­
ski mistrz wraz z apostołam i w yszedł z ło ­
dzi, a natychm iast go ludzie poznali. „A roz­
b iegłszy się po całej onej krainie poczęli 
na łożach znosić chorych tam, gdzie p osły­
szeli, że przebyw ał. I gdziekolw iek w cho­
dził, do osad, do w si, do m iast, k ładli cho­
rych na drogach i b łagali go, aby się choć 
kraju szaty jego dotknąć m ogli. A  ilu  tylko  
się go dotknęło, byli uzdrow ieni” (Mk. 6,

55, 56). A na innym  m iejscu podaje Pism o 
św., jak Jezus po zachodzie słońca przeby­
w ał w domu Szym ona. W tedy przynieśli do 
niego chorych, a całe m iasto zebrało się 
przed drzwiami. Jezus w yszedł i pełen m i­
łości szedł od jednego do drugiego, od star­
ca do dziecka, od chromego do trędow atego  
i ślepego, kładąc na każdego sw oje ręce 
(por. Lk. 4, 40).

A posłuchajm y, z jaką m iłością tu lił dzie­
ci do sw ego serca! B yli to jego ulubieńcy, 
których niebieskie, n iew inne oczęta przypo­
m inały mu piękno ojczyzny niebieskiej. 
K iedy matki przyprowadzały sw oje m aleń­
stw a o późnej jeszcze godzinie, uczniow ie 
byli z tego niezadow oleni. Lecz Jezus zw ra­
cając się do dzieci i biorąc je w  sw oje ra­
miona w szystk im  błogosław ił. „Pozwólcie 
dziatkom  przychodzić do mnie, bo takich  
jest królestw o n iebieskie”.

Zwróćm y rów nież uw agę na to, jak odno­
sił się Dobry Pasterz do grzeszników. W ro­
gow ie jego nazyw ali go naw et przyjacielem  
grzesznych. „Jada i p ije  z nim i”. Z pew no­
ścią Zbaw iciel n ienaw idził w szelkiego grze­
chu, lecz ludzi m iłow ał, litow ał się nad n i­
mi i starał się ratow ać ich za w szelką cenę. 
Można by jeszcze w iele  faktów  przytoczyć 
z życia i działalności tego Dobrego P aste­
rza, który zawsze i w szędzie pom agał i le ­
czył, który na w ylot znał serce ludzkie, k tó ­
ry sw oich bez reszty um iłow ał i złożył za 
nich ofiarę ze sw ego życia, poniew aż pełen  
był dobroci i m iłości.

Idźm y za Dobrym  Pasterzem  i bądźmy 
także dobrzy! — Dobry Pasterz, Jezus Chry­
stus, ma dobre serce dla w szystkich , także 
dla ciebie. Przypom nij sobie sw oje życie, a 
przyznasz, że czujność jego otaczała cię od 
sam ej młodości i uchroniła cię od n iejedne­
go ciężkiego upadku. „Przez m ękę jego zo­
staliście uleczeni. B yliście bow iem  jako 
owce błądzące” (I P. 2, 24, 25). D ziękuj t e ­
mu Dobremu Pasterzow i z całego serca! Za­
ufaj Jem u i pozw ól się prowadzić, otwórz 
Mu sw oje serce! Chętnie chciałby ci odpu­
ścić grzechy, gdyby cię zobaczył skruszone­
go w sakram encie pokuty. A czy w idzi cię 
czasem  u K om unii św.? A ile ma ten Dobry 
Pasterz dla ciebie zbaw iennych natchnień, 
rad, upomnień, pociech! Pozw ól tylko się 
znaleźć i przez niego prowadzić!

A le bądź rów nież ty sam dobrym paste­
rzem dla tw oich bliźnich! Dążąc do bohater­
stw a i św iętości nie zapominaj o dobroci! 
Czyń dobrze w szystkim ! Każdy dzień na­
stręcza nam okazję do szczerej m iłości 
chrześcijańskiej i ofiarności. Raz może to 
być odw iedzenie chorego, innym  znów ra­
zem pocieszenie sm utnego i przygnębionego. 
Tu trzeba objąć obow iązki m acierzyńskie 
w obec sierot, tam  znów pomóc bezdom nej 
rodzinie. Kto w ięc pomoże? Jedynie m iłość  
pasterza, który stara się o to, by służyć, d a­
rować, leczyć, pocieszać, bronić, przebaczać, 
prosić, dziękow ać, pokutować i ofiarować  
naśladując Dobrego Pasterza. Taka miłość, 
taka dobroć spraw ia ponadto, że stajem y  
się sam i bogatym i, szczęśliw ym i i w ielk im i 
u Boga i u ludzi. Pew nego opata zapytał raz 
jego uczeń: „Ojcze, powiedz mi, jak będę 
mógł się kiedyś ostać przed Bogiem? — Je­
śli masz serce, będziesz zbaw iony” — brzm ia­
ła odpowiedź. A w ięc, jeśli m am y serce, po­
dobne do serca Jezusow ego, serce dobrego 
pasterza, pełne dobroci i m iłości, w tenczas 
będziem y zbaw ieni.

Ks. dr ST. MAĆKOWIAK
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tak  to 
widzimy...

N A SZ KATECHIZM

POSZANOWANIE  
CUDZEJ WŁASNOŚCI

Siódm e i dz iesią te  p rzy k azan ie  D ekalogu  
zabezpiecza cudzą w łasność  zarów no p ry ­
w a tn ą  ja k  i społeczną. S iódm e p rzy k azan ie  
s taw ia  zakaz  zab ie ran ia  cudzych rzeczy 
(Nie k rad n ij!) , dziesiąte  p rzy k azan ie  w sk a ­
zu je  na  źródło  k rad z ieży  — pożądan ie  cu ­
dzych rzeczy.

N ie będziem y tu  o m aw iać  źród ła  p raw a  
w łasności. Zaznaczyć ty lko  w ypada, że n a j ­
b a rd z ie j n a w e t k o n se rw a ty w n e  teo rie  o p r a ­
w ie w łasności p rzy zn a ją  najw yższym  w ła ­
dzom  p aństw ow ym  praw o  dysponow ania 
w łasnością  p ry w a tn y ch  ludzi w  in te res ie  
ogólnym  (praw o do w yw łaszczan ia) d latego , 
że dobro  społeczne je s t w yższe n iż dobro  
jed nostk i. Zgodzić się z tym  m u si n a jb a r ­
dziej sk ra in y  „ k a p ita lis ta ”. To p raw o  p a ń ­
s tw a n ie jak o  ro śn ie  z p rzy ro stem  ludności, 
gdy ludzi p rzybyw a, dóbr m a te ria ln y ch  n a ­
tom ias t albo n ie  p rzy b y w a, albo p rzybyw a 
w  tak ie j ilości, że pew n a  część spo łeczeń­
stw a odczuw a pow ażne b rak i.

P rzechodząc  od ty ch  uw ag ogólnych do 
szczegółów, m usim y n a jp ie rw  zająć  się 
p r z y c z y n a m i  k r a d z i e ż y ,  k tó ry ch  
je s t w iele. D ziesiąte  p rzy k azan ie  m ów i ty l­
ko o po żąd an iu  cudzych rzeczy (dom u, sługi, 
w ołu , osła), n ie  w spom ina o g łębszych po­
w odach , z k tó ry ch  w yw odzi się owo p ożą­
danie , jak  np . p różn iac tw o , zaw iść, ro z rz u t­
ność i skąpstw o .

Is tn ie ją  n a  św iecie  „zaw odow i” próżn iacy  
(nigdzie n ie  p racu ją ), k tó rzy  czekają , aż ten  
czy ów b liźn i sw oją m rów czą p ra c ą  zbierze 
tro ch ę  go tów ki czy m a ją tk u , by w odpo ­
w iedn ie j chw ili „podzielić się” ow ocem  jego 
tru d ó w . Ap. P aw eł naucza ł: „ Jeś li k to  nie 
chce p racow ać, n iech  też i n ie  je ” (2 Tes., 
3, 10), n a to m ia s t p ró żn iak  po w ta rza  sobie: 
N ie będziesz k rad ł, n ie  będziesz jad ł. „Po 
cóż m am  się m ęczyć p racą  — p o w ta rza  so­
b ie  — k iedy  m ogę m ieć  to  sam o bez  pracy . 
Ś m ierć  fra je ro m !” T ych, co ch lub ią  się tym  
hasłem , na leży  uznać  za na jw iększych  
szkodników  społecznych.

Ludzie zaw istn i są niespokojni, niezado­
w oleni, naw et n ieszczęśliw i, gdy widzą, że 
np. tacy K ow alscy mają samochód, a oni 
nie, że M alinowska ma now e futro karaku­
łow e, a K apuścińscy kupili now e m eble itp. 
Zawiść każe dorównać lub naw et prze­
ścignąć otoczenie w dobrobycie, by inni z 
kolei zazdrościli. Skoro żaś nie mogą owego 
dobrobytu osiągnąć odpowiednio szybko, lu ­
dzie zaw istn i uciekają się do różnych form  
kradzieży zw anych m alw ersacjam i, naduży­
ciam i gospodarczym i, oszustw em  itd.

R ozrzu tność  to  b ra k  ro z tropnośc i w  go­
sp o darow an iu  sw oim  m a ją tk iem , to  życie 
nad  s tan , ponad  sw oje re a ln e  m ożliw ości. 
P rzy jem n ie  je s t w ydaw ać  p ien iądze , w ięc

w y d aw ajm y  w  p ierw szych  dn iach  po o trz y ­
m an iu  w y p ła ty  czy p en sji. A co będzie  w  
d ru g ie j połow ie m iesiąca? W obec groźby 
g łodu  sw ojego i rodz iny  człow iek  sk łonny  
je s t lekcew ażyć cudzą  w łasność, zw łaszcza 
że is tn ie je  podobno p raw o  do zab ie ran ia  
cudzej w łasności w  w y p ad k u  „osta tecznej 
konieczności” . T ak , tak ie  p raw o  is tn ie je  (o 
czym  niżej), lecz n ie  d la  tych , co w  tę  o s ta ­
teczność w pędzili się sam i p rzez  lek k o m y śl­
ność. Jak b y  w y g ląda ło  życie społeczne, gd y ­
by w iększość spo łeczeństw a ta k  gospodaro ­
w ała?  D latego też  p rzede  w szystk im  lu ­
dziom  sk łonnym  do ro zrzu tn o śc i rad z im y  
k o rzy stać  z książeczek  PK O .

P rzec iw ień stw em  rozrzu tnośc i je s t s k ą p ­
stw o, czyli g rom adzen ie  m a ją tk u  d la  w ła ­
snej p rzy jem nośc i g rom adzen ia . J a k  ro z - 
rz u tn ik  ch lub i się sw ą ro z rzu tn o śc ią  n iby  
cnotą , ta k  skąp iec  sw oją  chciw ość u w aża za 
cnotę n a jw ażn ie jszą , w ażn ie jszą  od m iłości 
b liźniego i od poszanow an ia  cudzej w ła sn o ­
ści. T yp  skąpca  został już w  li te ra tu rz e  do­
s ta teczn ie  w y śm iany  i n ie  m a po trzeb y  sze­
rze j się n a d  n im  rozw odzić. N ależy jed n ak  
zauw ażyć, że ludzie sk ąp i bardzo  często 
p o żąd a ją  cudzej w łasności, gdyż g rom adze­
nie m a ją tk u  je s t ich g łów ną n am ię tnośc ią  
i celem  życia.

Ustrzeże się w ięc w ierzący chrześcijanin  
od kradzieży, gdy będzie sum iennie praco­
w ał, poprzestawał na tym , co ma, żył 
oszczędnie, lecz bez skąpstw a i przesady, 
słow em  — roztropnie.

W spom nieliśm y o w y ją tk o w e j okoliczno­
ści, tzw . „osta tecznej kon ieczności” u sp ra ­
w ied liw ia jące j zab ran ie  cudzej rzeczy. P a ­
n u je  pow szechnie  p rzy ję ta  za sad a :” W  o s ta ­
tecznej konieczności w olno zabrać  z cudzych 
dóbr, lecz ty lk o  ty le, ile je s t n iezbędne do 
uw o ln ien ia  się od te j sy tu ac ji. N a jw ażn ie j­
sze w  tym  je s t z rozum ienie , co to  je s t o s ta ­
teczna konieczność. Otóż ogóln ie  się p rz y j­
m uje, że je s t n ią  w y łączn ie  b lisk ie  n ieb ez ­
p ieczeństw o śm ierci. D w a p rzyk łady . K toś 
n ie  jad ł k ilk a  dni, grozi m u  śm ierć  z głodu. 
W olno m u je s t zab rać  cudzy chleb , cudze 
ow oce czy coś innego do z jedzenia , lecz ty l ­
ko w  ilości p o trzeb n e j n a  jeden  raz , a nie 
„na zap as” . P odczas w o jn y  grozi kom uś 
schw y tan ie  i ro zs trze lan ie , m oże zab rać  cu ­
dzy  ro w er, sam ochód czy cudzego kon ia , by 
uciec i u k ry ć  się, n ie  m oże jed n ak  tych  rz e ­
czy za trzy m ać  na  w łasność.

Z „osta teczną  kon iecznością” nie należy  
m ieszać „w ielk ie j p o trzeb y ”, w  k tó re j zn a ­
lazł się k toś z lekkom yślności lub  z pow odu 
jak iegoś n ieszczęścia , n ie  grożącego u tra tą  
życia. W tedy należy  odw ołać się do m iłości 
b liźniego, do uczynności o toczenia, k tó re  z 
zasady  lu b i pom agać, zw łaszcza gdy w idzi, 
że n ieszczęście było  n iezaw in ione  (k lęska 
żyw iołow a, choroba, śm ierć kogoś z rodz iny  

itp.).

Szczegóły zw iązane z różnym i p ostac iam i 
n ieposzanow an ia  cudzej w łasności om ów i­
m y w  ro zw ażan iach  następ n y ch .

Ks. S. WŁODARSKI

KRÓL 
NAJEMNIKÓW

We w schodniej A fryce na pograniczu  
trzech państw  — Konga, Tanganiki i R u- 
andi, leży  królestw o Burundi, zam ieszka­
ne głów nie przez M urzynów  z plem ienia  
B antu i W atussi. Do 1960 r. było to te ­
rytorium  pow iernicze ONZ pod adm ini­
stracją B elgii. Obecnie rządy spraw uje  
jego królew ska m ość M ambutsa IV. Pod­
dani niezbyt kochają sw ego w ładcę, cze­
go najlepszym  dowodem  był zam ach sta ­
nu dokonany w  ubiegłym  roku. Zam a­
chow cy napędzili strachu jego królew skiej 
m ości, ale nie zdołali pozbyć się go. Król 
schronił się w ów czas w  K ongu u swego 
przyjaciela barona Kronackera.

Kronacker jest jednym  z tych  co burzą 
i budują trony. M ajątek, który powstał 
z pracy i trudu M urzynów kongijskich, da­
je mu możność roztaczania „opieki” nad 
przyjaciółm i w  rodzaju M am butsa IV i 
w pływ ania na losy królestw  i republik  
afrykańskich. On u łatw ił zam ach Mobutu. 
On też wspom ógł króla Burundi. W ygna­
ny ze sw ego kraju M am butsa IV naw iązał 
kontakt z tzw. grupą Cobra czyli 60 ko­
mando białych najem ników , dowodzonych  
przez kpt. Bottu.

Pod ochroną najem nych kom andosów  
M am butsa IV w rócił „trium falnie” do 
Usumbura, stolicy Burundi. Rozpędził za­
m achow ców , zm ienił prem iera i zerw ał 
stosunki z Chinami Ludowym i. Czy dalsza 
akcja kom andosów  była uzgodniona z kró­
lem , czy nie, trudno dociec. Dość, że kpt. 
B ottu poprowadził sw ych chłopców  do 
ataku... na ambasadę radziecką. Z tej 
kom prom itującej historii M am butsa w y ­
szedł dość spuytnie, skazując kapitana  
Bottu na 6 m iesięcy w ięzienia.

Od pew nego czasu M am butsa IV  podró­
żuje po Europie. N ajdłużej przebyw ał w  
NRF. M am butsa ukochał ten kraj bar­
dziej zapew ne niż w łasny. Burundi jest 
krajem  biednym , naw et bardzo biednym . 
N ie znaczy to oczyw iście, że i król jest 
biedny. Król potrafi w ycisnąć w iele  n a ­
w et z ubogich poddanych. M am butsa zna 
tę sztukę. Toteż nie ma zamiaru zrzec się  
królestw a, naw et gdyby żądali tego pod­
dani. Możni opiekunow ie pomogą jego 
królew skiej m ości. Pom ógł baron Kronac­
ker, pomogą przyjaciele z NRF. D zięki 
nim  M am butsa IV  stw orzył najem ną ar­
mię. Żołnierze są św ietn ie uzbrojeni i do­
skonale płaceni.

NRF nie poskąpiła now oczesnej broni 
i n ie robiła trudności z w ysłaniem  najem ­
ników . Każdy z nich otrzym uje od króla  
ponad 500 dolarów  m iesięcznie i różne  
dodatkow e nagrody. NRF dostarczyła  
dwóch sam olotów  transportowych. M am ­
butsa bezpiecznie wróci) do kraju. Jego 
tron zyskał „silne” podstaw y. Strzeże go 
arm ia najem ników . Tylko na jak długo  
to się przyda?
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WYWIAD REDAKCJI „RODZINY” 
Z PREZESEM TOWARZYSTWA 

ŁĄCZNOŚCI „POLONIA” 
PANEM MINISTREM  

ST. ZAWADZKIM

N a w stęp ie  p rag n iem y  serdeczn ie  podzię­
kow ać P a n u  M in istrow i za pozy tyw ne u s to ­
su n k o w an ie  się do p ro śb y  naszej re d a k c ji i 
znalezien ie  czasu na  p rzep row adzen ie  przez 
nas w yw iad u . C hcielibyśm y P.T. C zyteln ikom  
„R O D ZIN Y ” ja k  n a jw ięce j pow iedzieć o P o ­
lon ii zag ran icznej.

— Czy Pan M inister może nam podać, gdzie 
się znajdują najw ażniejsze skupiska Polonii?

— R ozpocznę od dan y ch  s ta ty stycznych , z 
k tó ry ch  w y n ik a , że:
W  EURO PIE
1. F r a n c j a  — 750.000
2. W B r y t a n i a  — 140.OCC
3. N i e m c y  — 50.000
A M E R Y K A  P Ł N .
1. S t a n y  Z j e d n o c z o n e  — 6.0C0.000
2. K a n a d a  — 460.000
A M E R Y K A  PŁD
1. B r a z y l i a  — 400.000
2. A r g e n t y n a  — 140.000
A U S T R A L I A  — 120.000

P o n ad to  dość pow ażne sk u p isk a  po lon ijne  
z n a jd u ją  się w  ta k ic h  k ra ja c h  ja k : B elgia, 
D ania , H o land ia , A u str ia , Szw ecja , N orw e­
gia, U ru g w aj, P a rag w a j, C hile o raz  w  A fry ­
ce.

W pow yższym  w ykaz ie  nie podano  danych  
odnośnie ilości P o laków  zam ieszkałych  za 
g ran icą , k tó rzy  zachow ali obyw ate ls tw o  po l­
skie. D ane te  są  tru d n e  do u s ta len ia , pon ie­
w aż n ie  w szyscy Polacy , k tó rzy  — zgodnie z 
p rzep isam i po lsk im i — p o siad a ją  o b y w a te l­
stw o polsk ie , są za re je s tro w an i w  po lsk ich  
u rzędach  ko n su la rn y ch .

— Co — zdaniem Pana M inistra — w  spo­
sób szczególny charakteryzuje Polonię zagra­
niczną?

— W ielk ie  p rzyw iązan ie  i sen ty m en t s ta re j 
za robkow ej em ig rac ji do P o lsk i i chęć w sp ó ł­
p racy  i u trzy m an ia  śc isłe j w ięzi z k ra je m ;

— po g łęb ia jący  się p roces asy m ilac ji w śród  
m łodych  pokoleń  em ig rac ji po lsk ie j, ja k  ró w ­
nież p roces in te g ra c ji ze spo łeczeństw em  k r a ­
ju  zam ieszkan ia ;

— dążen ie  do w spó łp racy  z P o lsk ą  i do po­
g łęb ien ia  p rzy jaźn i m iędzy P o lsk ą  a k ra jem , 
w  k tó ry m  ży je  P o lon ia ;

— zachodzące procesy  w p ły w a ją  na  zm ianę 
ta k ty k i po lon ijnych  u g rupow ań  politycznych .

W zrost a u to ry te tu  P o lsk i pow oduje, że zn a ­
czna część tzw . d aw n ej em ig rac ji po litycznej 
w yzbyw a się uprzedzeń  i p rag n ie  w sp ó łp ra ­
cow ać z k ra jem . Ś w iadczą  o ty m  liczne p rzy ­
jazdy  do P o lsk i;

— jed n o lita  p o staw a  P olonii w  obronie  
g ran ic  n a  O drze i N ysie Ł użyck ie j w  w alce 
z rew iz jon izm em  zachodnion iem ieck im .

— Czy m oglibyśm y uzyskać od Pana M ini­
stra dane dotyczące struktury organizacyjnej 
naszej Polonii?

W śród P o lon ii zag ran iczne j d z ia ła ją  o rg a ­
n izac je  społeczne ubezpieczeniow e, zaw odo­
we, k u ltu ra ln e , po lityczne, z iom kostw a itp . 
I s tn ie ją  w  szczególności:

— S t a r e  o r g a n i z a c j e  p o l o n i jn e  j a k  np.  Z w ią z e k  
P o l a k ó w  w  D anii ,  A u s t r i i ,  N ie m c z e c h ,  St, Z j e d n o ­
c z o n y c h ,  Z j e d n o c z e n i e  P o l s k o - N a r n d o w e  ( T o w a r z y ­
s tw o  u t r z y m u j e  łą c zn o ś ć  z ok.  80 o r g a n i z a c j a m i  
i s t o w a r z y s z e n i a m i  p o lo n i jn y m i ) ;

— o r g a n i z a c j e  z a w o d o w e  — a r t y s t ó w  p l a s t y k ó w ,  
d z i e n n i k a r z y ,  k u p c ó w  ( T o w a r z y s t w o  „ P o l o n i a ”

w s p ó ł p r a c u j e  z  s z e r e g i e m  s t o w a r z y s z e ń  z a w o d o ­
w y c h ) ;

— o r g a n i z a c j e  k a to l i c k i e  ( T o w a r z y s tw o  „ P o l o n i a ” 
u t r z y m u j e  ł ą c zn o ś ć  z s z e r e g i e m  o r g a n iz a c j i ,  k s i ę ­
ży  i z a k o n n i c  p r z e w a ż n i e  w  A m e r y c e  P łd .  i P łn .  
A u s t r a l i i ) ;

— e m i g r a c y j n e  p a r t i e  p o l i t y c z n e  i u g r u p o w a n i a  
p o l i t y c z n e  ( T o w a r z y s t w o  ,,P o l o n i a ” n i e  u t r z y m u j e  
z n im i  ż a d n e j  łącznośc i ) ;

— s t o w a r z y s z e n ia  m ie s z a n e  np.  p o l s k o - f r a n c u s ­
k ie  — F r a n c e - P o l o g n e  i b e lg i j s k o - p o l s k i e ,  p o l s k o -  
szk o c k ie  i i n n e ;

— o r g a n i z a c j e  k o m b a t a n c k i e  — np .  S t o w a r z y s z e ­
n i e  P o ls k ic h  K o m b a t a n t ó w ,  Z w i ą z e k  U c z e s tn ik ó w  
P o l s k i e g o  R u c h u  O p o r u  w e  F r a n c j i  i td .  (T o w a ­
r z y s t w o  u t r z y m u j e  łą c zn o ś ć  z n i e k t ó r y m i  o d d z ia ­
ła m i  S P K ,  Z U P R O );

— K o m i t e t y  T y s ią c lec ia  P a ń s t w a  P o l s k i e g o  i B u ­
d o w y  T y s ią c a  S zkó ł ,  k t ó r e  p o w s t a ł y  z i n s p i r a c j i  
T o w a r z y s t w a  (T o w a r z y s tw o  u t r z y m u j e  ł ą c z n o ś ć  z 
32 k o m i t e t a m i  i i c h  o d d z ia ł a m i  j a k  ró w n ie ż  z n i e ­
k t ó r y m i  k a to l i c k im i  K o m i t e t a m i ) ;

— o r g a n i z a c j e  m ło d z ie ż o w e  (T o w a r z y s tw o  u t r z y ­
m u j e  łą c zn o ś ć  z 12 o r g a n i z a c j a m i  m ło d z ie żo w y m i ) .

P rzy  o rg an izac jach  i stow arzyszen iach  ja k  
rów nież  i sam odzieln ie  is tn ie ją :

— d z ie s ią tk i zesp o łó w  a r ty s ty c zn y ch , ch órów , 
k lu b ó w  sp o r to w y ch  (T o w a rzy stw o  u trzy m u je  łą c z ­
n ość z ok . 150 zesp o łam i);

— b ib lio te k i p o lo n ijn e  (T o w a rzy stw o  u trzy m u je  
łą czn o ść  z e  130 b ib lio tek a m i):

— p u n k ty  n a u cza n ia  ję z y k a  p o lsk ie g o , h isto r ii, 
śp iew u  (T o w a r zy stw o  u trzy m u je  łą czn o ść  z 210 
n a u czy c ie la m i jęz y k a  p o lsk iego );

— p la c ó w k i n a u k o w e  i m u zea , jak  np . M uzeum  
P o lsk ie  w  C hicago , L o n d y n ie , G lasgow , T oron to;

— k ilk a d z ie s ią t red a k cji p ism  p o lo n ijn y ch  (T o­
w a rzy stw o  p rzesy ła  m a ter ia ły  K AI do 82 red a k cji 
p ism  p o lo n ijn y ch );

— k ilk a d z ie s ią t p o lo n ijn y c h  godzin  rad iow ych  
szc z e g ó ln ie  na  teren ie  U SA  i B ra zy lii (T ow arzy ­
s tw o  u trz y m u je  łą czn o ść  z 34 p o lo n ijn y m i g o d z i­
n a m i ra d io w y m i i  p rzesy ła  a u d y cje  rad iow e);

— k ilk u d z ie s ię c iu  k o resp o n d en tó w  i a g en tó w  tu ­
r y sty cz n y c h  b iu r p od róży  (T o w a rzy stw o  w sp ó łp r a ­
c u je  sponad  100. k o resp o n d en ta m i i a g en ta m i tu r y ­
s ty c zn y c h  b iur pod róży ).

— Czy m ożem y prosić Pana M inistra o po­
danie celów  i zadań T ow arzystw a „Polonia”?

— P ozyskan ie  P olon ii zag ran icznej dla ce­
lów  i zadań  p o lity k i zag ran icznej PR L;

— ro zw ijan ie  w spó łp racy  z o śro d k am i i o r­
g an izac jam i po lo n ijn y m i w  dziedzinie k u l tu ­
ra ln e j, o św ia tow ej, tu ry s ty czn e j;

— udz ie lan ie  pom ocy o rgan izacjom  i sto ­
w arzyszen iom  w  p row adzen iu  p racy  k u ltu ­
ra ln o -o św ia to w e j i k u lty w o w an iu  m ow y o j­
czystej i tra d y c ji narodow ych ;

— in fo rm o w an ie  Po lonii o osiągnięciach 
naszego k ra ju  i jego rozbudow ie;

— p o p u laryzow an ie  tu ry s ty k i p o lon ijne j;
— u ła tw ia n ie  na jzdo ln ie jsze j m łodzieży 

polsk iego  pochodzenia dostępu  do szkół 
i w yższych uczelni w  k ra ju . W szyscy należą 
do K lubu ;

— p o p ieran ie  tw órczości a rty s ty cz n e j 
w śród  Polonii zag ran iczne j;

— w spó łdz ia łan ie  w  n aw iązy w an iu  k o n ta k ­
tów  ekonom icznych  z P o lon ią  zag ran iczną.

— Panie M inistrze, żyjem y w dobie słow a  
drukowanego. Jak się kształtują spraw y w y ­
daw nicze T ow arzystw a „Polonia”?

— T ow arzystw o  „P o lon ia” w y d a je  i ro z ­
sy ła  n a s tęp u jące  w y d aw n ic tw a : k a len d a rz
książkow y „P o lon ia” w y d aw an y  od 10 la t, 
roczn ik  „P rob lem y  P olonii Z ag ran iczn e j” w y ­
daw an y  s ta ra n ie m  T o w arzy stw a  „P o lon ia” 
p rzez  K om isję  P o lo n ijn ą  P o lsk ie j A kadem ii 
N au k  w  W arszaw ie , „P am ię tn ik i E m ig ran ­
tó w ” s tanow iące  w yb ó r p rac  p a m ię tn ik a r­
sk ich  P o laków  zam ieszkałych  za g ran icą , „W i­
se łk ę” — p isem ko przeznaczone dla nauczy ­
cieli po lsk ich  za g ran icą , m iesięczn ik  „N asza 
O jczyzna” , „B iu le tyn  K ra jo w e j A gencji In ­
fo rm a c y jn e j” o raz  „S erw is a rty k u łó w  in d y ­
w id u a ln y ch  do p racy  p o lo n ijn e j” .

B iu le ty n  „K ra jo w e j A gencji In fo rm a c y j­
n e j” dosta rcza  m a te r ia łu  prasow ego  dla p r a ­
sy p o lo n ijn e j całego św ia ta  oraz po lon ijnych  
godzin rad iow ych , n a to m ia s t „S erw is a r ty k u ­
łów  in d y w id u a ln y ch ” zaw iera  a r ty k u ły  s ta ­
now iące każdorazow o o d rębny  o ry g in a ł p rze ­
znaczony dla określonego  odb io rcy  p o lon ijne­
go ja k  np. „G łosu L udow ego” , „K ron ik i T y ­
g odn iow ej”, „K u rie ra  P o lsk iego” itp .

W zak res ie  p o p u la ry zac ji k siążk i i p rasy  
p o lsk ie j T ow arzystw o  „P o lon ia” zak u p u je  
i rozsy ła  do ośrodków  po lon ijnych , a  szcze­
gólnie b ib lio tek  szkolnych  sp ec ja ln ie  dob rane  
tem a ty czn ie  zestaw y  książek . W śród nich  
z n a jd u ją  się pozycje o różne j fo rm ie  w y d aw ­
niczej ja k  album y , g ra fik a , k siążk i, fo ldery  
i inne  op raco w an ia  do tyczące różnvch  dzie­
dzin życia P o lsk i dn ia  dzisiejszego, je j w sp ó ł­
czesnej i daw nej k u ltu ry  i h is to rii oraz do­
ro b k u  naukow ego. Szkoły  zaś o trzy m u ją  pod­
ręczn ik i do n au k i języ k a  polskiego i inne  po­
m oce oraz  m a te r ia ły  m etodyczne z zak resu  
pozosta łych  przedm io tów  nauczan ia .

— Panie M inistrze, czy T ow arzystw o Ł ącz­
ności „Polonia” ma inne m ożliw ości propa­
gandow e, a w ięc oddziaływ anie przez: radio, 
film y, fo toserw isy  itp. akcje?

— T ow arzystw o  „Po lon ia” od 1959 r. w y ­
d a je  k w a rta ln ie , to znaczy 4 razy  w  roku , 
„P rzeg lądy  F ilm ow e” p ro dukow ane  na z le­
cenie T o w arzy stw a  przez W ytw órn ię  F ilm ów  
D o k um en ta lnych . D otychczas T ow arzystw o  
w ydało  26 n u m eró w  „P rzeg lądów  F ilm o ­
w y ch ”. O becnie będziem y w ydaw ać  ich  24 
rocznie. N iezależnie od „P rzeg lądów  F ilm o ­
w y ch ” T ow arzystw o  zam aw ia  do w ykonan ia  
film y  o spec ja lne j tem a ty ce  oraz zak u p u je  
i rozsy ła  do ośrodków  po lo n ijn y ch  zestaw y 
film ów  o tem a ty ce  k u ltu ra ln o -o św ia to w e j. 
T ow arzystw o  zam aw ia  także  i p rzesy ła  k ro ­
n ik i fo tograficzne, sk ład a jące  się z zestaw u  
20—25 zdjęć przeznaczone dla 100 odbiorców  
zagran icznych .

O pracow yw ane  są  także  m iesięczne au dyc je  
rad io w e trw a ją c e  1/2 godziny, n ad aw an e  w  
każdą  d ru g ą  n iedzielę  m iesiąca. A udycje  te 
z aw ie ra ją  a k tu a ln e  w  danym  o k res ie  tem a ty  
o raz  in fo rm ac je  dot. czasopism a „N asza O j­
czyzna”, m iesięczn ika  „W isełka” oraz k ro n i­
kę  w ydarzeń  po lon ijnych .

— Cały naród polski uroczyście przygoto­
w uje się do w ielk iego św ięta  narodowego, 
tysiąclecia  istn ienia Polski. Czy Pan M inister 
m ógłby nam podać zaplanowane przez To­
w arzystw o Łączności „Polonia” — najw aż­
niejsze przedsięw zięcia związane z obchodami 
M ilenium ?

C ało k sz ta łt działalności T o w arzy stw a  „Po­
lo n ia” w  1966 r. w e w szystk ich  je j dziedzi­
nach  będzie p rzepo jony  p ro b lem a ty k ą  i tr e ś ­
ciam i w y p ły w ający m i z p ro g ram u  O bcho­
dów  T ysiąc lec ia  P ań s tw a  Polskiego. Poza p o ­
p u la ry zac ją  hase ł p le n a rn e j sesji O gólnopol­
skiego K o m ite tu  F ro n tu  Jednośc i N arodu 
T ow arzystw o  „P o lon ia” zam ierza pod jąć  sze­
reg  przedsięw zięć.

Do n a jw ażn ie jszy ch  z n ich  b ęd ą  należały :
— U c z czen ie  5C10-Iecia P o k o j u  T o r u ń s k i e g o  p o ­

p r z e z  z o r g a n iz o w a n ie  o b o zu  i k u r s u  m ło d z ie ży  p o ­
lo n i j n e j ,  w k t ó r y m  w e z m ą  udzia ł  z e s p o ły  t a n e c z n e  
d r u ż y n y  s p o r t o w e  i tp . ;

— z o r g a n i z o w a n i e  d la  p r z y b y ł y c h  n a  u r o c z y s to ś ­
ci T y s ią c le c ia  P a ń s t w a  P o l s k i e g o  d z i e n n i k a r z y  p o ­
l o n i j n y c h  i d z ia ła c z y  w y c ie c z k i  pod  h a s ł e m :  „100i 
l a t  P a ń s t w a  P o l s k i e g o ” ;

— w s p ó ł d z i a ł a n i e  w  z o r g a n i z o w a n i u  p rz e z  Z j e d  
n o c z e n ie  R u c h u  A m a t o r s k i e g o  Ś p i e w a k ó w  i I n s t r u  
m e n t a l i s t ó w  z o k a z j i  40 ro c z n ic y  t e g o  Z j e d n o c z e  
nia  — F e s t iw a l u  A m a t o r s k i c h  Z e s p o łó w  Ś p ie w a  
c zych ,  w  k t ó r y m  w e z m ą  u d z ia ł  c h ó r y  i zespół:  
p o l o n i j n e ;

— r o z to c z e n ie  o p i e k i  n a d  u c z e s t n i k a m i  w yc iecz e ]  
p o l o n i j n y c h  ( p r z e w i d u j e  się w y c iec z k i  w  ilość
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o k o ło  500(1 osób).  T o w a r z y s t w o  ,,P o l o n i a ”  b ęd z ie  
d ą ż y ć ,  a b y  u c z e s tn i c y  w y c i e c z e k  b ra l i  u d z ia ł  w  
c e n t r a l n y c h  u r o c z y s t o ś c i a c h  w  W a r s z a w i e  i T o r u ­
n i u ,  a t a k ż e  w e  w s z y s tk i c h  w o j e w ó d z k i c h  m i a ­
s t a c h  P o l s k i .

P onadto  p ro je k tu je  się zorganizowanie 
spo tkań  w T ow arzystw ie  „Polon ia” uczestn i­
ków  wycieczek organ izacji  po lonijnych z w y ­
b i tn ym i przeds taw ic ie lam i naszego życia 
państw ow ego, społeczngo i ku ltu ra lneg o ;

— w y s t ą p i e n i e  do  O K F J N  w  s p r a w i e  p r z y z n a n i a  
s ze re g u  z a s łu ż o n y m  d z i a ł a c z o m  p o l o n i j n y m  o d z n a k  
T y s ią c le c ia  o raz  p a m i ą t k o w y c h  m e d a l i ;

— z a p r o s z e n ie  n a  u r o c z y s to ś c i  22 L ip ca  d e l e g a c j i  
p o l o n i j n y c h  z  p o s z c z e g ó l n y c h  k r a j ó w  j a k :  z F r a n ­
cji, Belg i i ,  N R F ,  K a n a d y  i tp .  I n i c j o w a n i e  w s p ó ł ­
u d z i a ł u  w y b i t n y c h  p r z e d s t a w ic i e l i  z a g r a n i c z n y c h  
z a j m u j ą c y c h  s ię  p r o b l e m a t y k ą  n a u k i  i k u l t u r y  
p o l s k ie j  w  K o n g r e s i e  N a u k i  P o l s k i e j ;

— u d z ia ł  p r z e d s t a w i c i e l i  T o w a r z y s t w a  „ P o l o n i a ” 
w  u r o c z y s to ś c i a c h  T y s i ą c l e c i a  P a ń s t w a  P o l s k i e g o  
o r g a n i z o w a n y c h  w  o ś r o d k a c h  p o lo n i jn y c h  na  t e r e ­
n ie  A u s t r i i ,  N R F ,  K a n a d y ;

— z a o p a t r y w a n i e  o ś r o d k ó w  p o l o n i j n y c h ,  o r g a n i ­
z ac j i  i K o m i t e t u  T y s i ą c l e c i a  w  m a t e r i a ł y  i n f o r m a ­
c y j n e ,  w i z u a l n e  j a k  f i lm y ,  w y s t a w y ,  fo to s e r w i s y ,  
p o g a d a n k i ,  a u d y c j e  r a d io w e  i tp .  W W y d a w n i c t ­
w a c h  T o w a r z y s t w a  „ P o lo n ia " ■ — „ K r a j o w e j  A g e n ­
c j i  I n f o r m a c y j n e j ”  i „ N a s z e j  O jc z y ź n ie ”  u w z g lę d ­
ni  s ię  t e m a t y k ę  z w ią z a n ą  z T y s i ą c l e c i e m  P a ń s t w a  
P o ls k ie g o ;

— z o s t a n i e  w y d a n y  A lb u m  n t .  u d z ia łu  ś r o d o w is k  
p o lo n i j n y c h  w  o b c h o d a c h  T y s ią c le c ia  P a ń s t w a  
P o ls k ie g o .

W  im ien iu  K oleg ium  R edakcy jnego  K a to li­
ckiego T ygodn ika  Ilu stro w an eg o  „R O D Z I­
N A ” u p rze jm ie  d z ięku jem y  P an u  M in istrow i 
za pośw ięcen ie  nam  sw ego cennego czasu o­
raz  za udzielen ie  w y czerp u jący ch  i in te re s u ­
jących  in fo rm ac ji do tyczących działalności 
T o w arzy stw a  „Polonia".

Serdecznym  uścisk iem  dłoni kończym y 
w yw iad  — opuszczając gościnny g ab in e t P a ­
na  M in istra  S tan is ław a  Z aw adzkiego.

R ed ak c ja

m a ja  1928 r. poseł S tan is ław  
Szczepańsk i z K lu b u  P S L  W yz­
w olen ie  zgłosił w  se jm ie  in te r ­
pe lac ję  ,,w sp raw ie  n iedozw olo­
nego w y w ie ran ia  nacisku  na  u ­
rzędn ików  p aństw ow ych  i sam o- 
p rzy  pom ocy in te rd y k tó w  b isk u -

O kogo chodziło?
C hodziło o sław nego  try b u n a  chłopskiego i 

p raw n ik a , z resz tą  rów nież  posła  z ram ien ia  
PS L  W yzw olenie w  la ta ch  1919 — 1935, b y ­
strego  po lity k a  i w ó jta  gm iny  C hocznia (pow. 
W adow ice), d r Józefa  P u tk a , liczącego w ów ­
czas 36 la t. D odajm y, że w  okres ie  1946—47 
d r  J . P u te k  by ł m in is trem  Poczt i T e leg ra ­
fów .

T y lko  w  o k res ie  k ad en c ji tzw . S e jm u  K on­
sty tu cy jn eg o  (1919—1922) poseł P u te k  zgłosił 
dw adzieśc ia  dw ie in te rp e lac je  w  sp raw ach  
koście lno -w yznan iow ych , p rzy  czym każda 
in te rp e la c ja  do tk liw ie  i celn ie a tak o w a ła  
rzy m sk o k a to lick i k le ry k a lizm  w  oparc iu  o 
k o n k re tn e  fak ty , zw łaszcza z te re n u  a rc h id ie ­
cezji k rak o w sk ie j. N ic dziw nego, że k ra k o w s­
ka  k u ria  szu k a ła  okazji rew an żu  i sk w ap li­
w ie uchw yciła  się sp raw y  dzw onów  w  p a ra ­
fii C hocznia.

Pobożni chłopi z Choczni, k tó rzy  p rzed  la ­
ty  w yem igrow ali do A m ery k i i w  C hicago do­
ro b ili się znacznych  m a ją tk ó w , u fundow ali 
d la  rodzim ej p a ra f ii w  Polsce dzw on pod w a ­
ru n k iem , że „będzie dzw onił w  uroczystości 
na ro d o w e” i że dochody z „podzw onnego” b ę ­
dą  w p ły w a ły  do k asy  kościelnej zn a jd u jące j 
się pod op ieką  k o m ite tu  kościelnego (złożo­
nego z p ięciu  osób: z probszcza i cz te rech  p a ­
ra f ia n  w y b ran y ch  przez  ogólne zgrom adzenie  
pa ra fia ln e ). W p o lon ijne j fu n d ac ji zaznaczo­
no też, iż „podzw onne” d la  ubogich  p a ra f ia n  
będzie b ezp ła tn e  „w edle u znan ia  zw ierzch­
ności g m in n e j” . Tego ro d za ju  w a ru n k i nie 
odpow iadały  m ie jscow em u  proboszczow i, po ­
n iew aż „podzw onne”, czyli b icie w  dzw on 
podczas pogrzebu, s tanow iło  jedno  ze źródeł 
dochodów  proboszczow skich. Proboszcz w 
Choczni odm ów ił p rzy jęc ia  fu n d ac ji i ze sk ła ­
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rządow ych
p ich ” .

dek  p a ra f ia ln y c h  zak u p ił dw a dzw ony bez 
porozum ien ia  się z kom ite tem  kościelnym .

Jed n y m  z członków  k o m ite tu  by ł m ie jsco ­
w y w ó jt, d r J. P u tek . W dn iu  12 g ru d n ia  1927 
r. P u te k  donosi s tarośc ie  w  W adow icach, że 
w b re w  obow iązu jącym  w  M ałopolsce p rz e ­
p isom  o zarządzan iu  m a ją tk iem  p a ra fia ln y m  
proboszcz w  C hoczni zam ierza pow iesić dzw o­
ny „w łasn e” zam ias t dzw onów  u fu n d o w an y ch  
p rzez  Po laków  z Chicago. W d n iu  30 g ru d ­
n ia  1927 r. s ta ro s ta  p ism em  L. 3005 n ak aza ł 
w strzy m ać  zaw ieszen ie  jak ich k o lw iek  dzw o­
nów  do chw ili pow zięcia przez k o m ite t koś­
cielny  „uchw ały  k o n k u re n c y jn e j” . P a ń s tw o ­
w e p rzep isy  o „k o n k u ren c ji p a ra f ia ln e j” d a ­
w a ły  p ie rw szeństw o  „stron ie  k o n k u re n c y jn e j” 
w sp raw ach  ró żn y ch  in w esty c ji czy zakupów . 
S ta ro s ta  o ty m  p rzypom nia ł, a  poza tym  
zw rócił uw agę, że budow a sk lep ien ia  na  w ie ­
ży d la  dzw onów  m usi być k o n tro lo w an a  
przez pow iatow y u rząd  budow lany .

Proboszcz u p a rł się i in te rw en io w a ł u  m e­
tro p o lity  A. S ap iehy , a gdy uzyska ł zgodę 
„ sw o je j” w ładzy, w ciąg n ą ł cichaczem  dzw ony 
na wieżę.

W ójt P u te k  uznał to za k a ry g o d n ą  sam o­
w olę i doprow adził do tego, że „zw ierzch­
ność g m in n a” obłożyła proboszcza g rzyw nam i. 
W tedy dla rzym sk iego  k le ru  n ad a rzy ła  się 
doskonała  o k az ja  do w y w arc ia  zem sty  na 
znienaw idzonym  „w rogu  K ościo ła” .

Oto 16 k w ie tn ia  1928 r. ze w szystk ich  a m ­
bon w  w ojew ództw ie  k rak o w sk im  rozległy  
się groźne, średn iow ieczne słow a in te rd y k tu  
kościelnego rzuconego na  d r P u tk a . P e łn y  
te k s t k lą tw y  p rzed ru k o w ały  w szystk ie  czaso­

p ism a rzy m skoka to lick ie  w  Polsce. In te rd y k t 
w zb ran ia ł w y k lę tem u  w stępu  do kościoła, a 
ty m  sam ym  n ie pozw alał m u  w ykonyw ać obo­
w iązków  członka k o m ite tu  kościelnego. Jak o  
pow ód k a ry  p ism o m etropo lita lnego  sądu  po ­
daw ało  „naruszen ie  kościo ła  w  p o siad an iu ” 
(v io lator ecclesiae — kan . 2329).

Poza m e tro p o litą  księc iem  S ap iehą  w ójt 
Choczni m ia ł p rzeciw  sobie w ojew odę, L. D a- 
row skiego , k tó ry  w  dniu  7 m a ja  1928 p rzes ła ł 
s ta ro śc ie  w adow ick iem u pism o k u rii m e tro ­
p o lita ln e j z dn. 7 m a ja  t.r . L. 4129/28 żąd a­
jące  usun ięc ia  d r P u tk a  z k o m ite tu  koście l­
nego oraz osobiście zganił s ta ro s tę  za to, że 
w  sp raw ie  dzw onów  śm iał się sprzeciw iać 
proboszczow i.

P ięć  dni później d r P u te k  w obszernym  
p iśm ie  do w ojew ody  w y ja śn ił ca łą  sp raw ę. 
Z nac isk iem  podkreślił, że b isk u p i in te rd y k t 
je s t złośliw ą re p re s ją  za pew ne „czynności 
urzędow e dokonane na  zasadzie  n ak azu  s ta ­
ro s tw a ” , że w ładze  po lityczne  n ie pow inny 
stosow ać się ślepo do zarządzeń  w ładz  k o ś­
cielnych , że jego, jako  posła , n ie  m ogą sądzić 
sądy  państw ow e, a ty m  b a rd z ie j sądy  koś­
cielne. W p iśm ie zapew nił, że in te rd y k tu  b is ­
kup iego  nie o trzy m ał do rą k  w łasnych , ale 
p ro te s tu je  p rzeciw  jego tre śc i i żąda zakazu  
jego pu b lik o w an ia . W iedział z góry , że w o­
jew oda  jego p ro śby  nie spełn i i w szystko 
może „rozejść się po kośc iach” bez w iększego 
echa, w ięc sw ój lis t do w ojew ody opub lik o ­
w a ł w  lew icow ej p ra s ie  (m. in . w  „R obo tn i­
k u ” z 12 m a ja  1928 r.).

W łaśn ie  w  op arc iu  o tę  p u b lik ac ję  poselsk i 
k lu b  P S L  W yzw olenie zgłosił w  S ejm ie  22 
m a ja  1928 in te rp e la c ję  „w  sp raw ie  n iedo­
zw olonego w y w ie ran ia  n ac isk u  na  u rzęd n i­
ków  p ań stw o w y ch  i sam orządow ych przy  po­
m ocy in te rd y k tó w  b isk u p ich ”. S p raw ę uogól­
niono, by  p rob lem  rzym skokato lick iego  k le ­
ry k a lizm u  podnieść do ra n g i sp raw  ogólno- 
państw ow ych .

Jeszcze zanim  n a s tą p iła  in te rp e la c ja , w o­
jew oda  zw rócił się do M in is te rs tw a  W yznań 
R i O P  z p ro śb ą  o in s tru k c je . D ep a rtam en t 
W yznań  odpow iedzia ł 8 s ie rp n ia  (L. V I/I-

3529/28), że p ro śby  posła  P u tk a  n ie  należy 
uw zględniać, pon iew aż b isk u p i m a ją  praw o 
w y k lin an ia  sw oich w iernych . O w szem , n a le ­
ży uw zględnić  żądan ie  m e tro p o lity  usun ięc ia  
d r P u tk a  z k o m ite tu  kościelnego, a to  „na 
zasadzie  p rzep isów  §§ 102 i 108 u s taw y  g m in ­
n e j”. W ręk o p isie  n acze ln ik  G łow acki z D e- 
p a rt. W yznań  w staw ił do tego re s k ry p tu  ch a ­
ra k te ry s ty c z n ą  uw agę: „W sto sunkach , jak ie  
się w  C hoczni w y tw orzy ły , nie będzie  p ra w ­
dopodobnie tru d n o  znaleźć pow ody n a tu ry  
fo rm a ln e j u zasad n ia jące  w y d an ie  zarządzeń 
tego ro d z a ju ” . I słu szn ie , gdyż „k to  chce psa 
uderzyć, znajdz ie  k i j ” .

U derzony przez w ojew odę w ó jt Choczni 
pisze w  dn iu  11 lis to p ad a  1928 lis t do M in i­
s te rs tw a  W yznań R i OP. Ze w zględu na  cen­
ne m yśli w  p iśm ie tym  zaw arte  pozw alam  
sobie zacy tow ać je  w  w iększych  u ry w k ach : 
„Z decyzji U rzędu  W ojew ódzkiego w yn ika , 
że w ed ług  k o n k o rd a tu  b isk u p  je s t w  p raw ie  
używ an ia  in te rd y k tu  do w alk i z u rz ę d n ik a ­
m i sam orządow ym i w  zw iązku  z w y k o n y w a­
niem  przez n ich  obow iązków  służbow ych. 
S tanow isko  U rzędu  W ojew ódzkiego, że je s t 
to  sp raw a  m iędzy „w iernym  a b isk u p em ” , do 
k tó re j p ań stw o  się n ie  m iesza, w y n ik a  z za­
pom nien ia  p ra w a  i s ta n u  fak tycznego . S ta ro ­
s ta  w  W adow icach  w y d a ł nak az  p ilnow an ia , 
by  proboszcz dzw onów  n ie  w ieszał — w ó jto ­
w i a w  re sk ry p c ie  jego  nie m a m ow y o tym , 
że n ak az  ten  dotyczył „w innego” . W ójt w  w y­
k o n an iu  tego nak azu  op ieczętow ał dzw ony 
pieczęcią  u rzędow ą, a  n ie  m edalik iem  koś­
cielnym . U rząd  w ojew ódzk i p rzes ła ł d e lega­
ta.. a  de lega t p e r tra k to w a ł ze m ną  nie jako  
z „w ie rn y m ”, ale jak o  z w ó jtem ! Z arządze­
n ie  w y d an e  przez s ta ro s tw o  w ó jtow i u ch y ­
liła  —• chw ała  Bogu — jeszcze n ie  k u r ia  b is ­
ku p ia , lecz w ojew ództw o... P ieczęcie z dzw o­
nów  zdejm ow ał nie ja k iś  „w ie rn y ” o rg an is ta  
czy kościelny , a le sam  s ta ro s ta  w  a sy s ten c ji 
sz tabu  po licy jnego  w ydelegow anego  przez 
U rząd W ojew ódzki. W szyscy oni w y stęp o w a­
li w  ch a ra k te rz e  u rzędn ików , a n ie  w  cha­
ra k te rz e  „w ie rn y ch ” ... A  ju ż  n a jk la sy czn ie j-  
szym  dow odem , że sp raw a  ca ła  m ia ła  ch a­
r a k te r  u rzędow y, je s t uch w ała  w y d an a  przez 
Sąd P ow ia tow y  w  W adow icach  w  sp raw ie  
p row izo ria lne j w ytoczonej m i przez k siędza
0 rzekom e naru szen ie  kościo ła w  posiadan iu . 
S p raw ę  tę  proboszcz p rzeg ra ł, a S ąd  w  m o ty ­
w ach  uchw ały  zaznaczył, że podp isany  dzia­
ła ł jak o  w ó jt w  ch a ra k te rz e  urzędow ym  na 
sk u tek  s ta ro sty ... Inaczej jed n ak  za ła tw iła  
sp raw ę  p ań stw o w ą  w ładza  w yznan iow a, ap ro ­
b u ją c  sw ym i decyzjam i w y b ry k  b iskupi... 
Skoro  w olno obłożyć w ó jta  in te rd y k te m , to 
w n e t będzie się m ożna doczekać chw ili, gdy 
„w ie rn y ” w ojew oda czy „w ie rn y ” m in is te r  
z ra c ji sw ego u rzęd o w an ia  spo tka  się z in ­
te rd y k tem  p an a  S ap iehy  czy innego  u św ięco ­
nego z jadacza  ch leba p aństw ow ego”. — Pod 
koniec lis tu  do MW R i O P P u te k  podk reś la  
sens sw ojej w a lk i w  d robne j sp raw ie  dzw o­
nów  i b iskup ie j k lą tw y . Chodzi m u  m iano ­
w icie  o to, b y  m ożliw ie w szystk ie  in s ta n c je  
pań stw o w ej ad m in is tra c ji w iedzia ły , co to 
je s t k le ryka lizm , ja k  w yg ląda  w  p rak ty ce . 
N iechaj i w  M in is te rs tw ie  W yznań też  
s tw ierdz i k to ś p rzy n a jm n ie j „w  d u c h u ”, że 
dzieje się źle, „a tak ie  stw ierd zen ie  także  coś 
w a rte !” — kończy d r P u te k  z nacisk iem .

M ożna sobie sam em u odpow iedzieć na  py ­
tan ie , ja k a  b y ła  odpow iedź M in is te rs tw a  WR
1 O P zarów no na  pose lską  in te rp e lac ję , ja k  
i na pism o d r P u tk a . B rak  w  A rch iw u m  A kt 
N ow ych odpow iedzi na  poselską  in te rp e lac ję , 
m am y je d n a k  dw a re sk ry p ty  MW R i O P  ad re  
sow ane do sam ego w yk lę tego . R e sk ry p t z 13 
g ru d n ia  1928 odrzuca  prośbę  k ró tk o , zaś r e ­
sk ry p t z 21 m arca  1929 radz i w ó jtow i z 
Choczni, by  od w y ro k u  M in is te rs tw a  apelo ­
w ał do N ajw yższego T ry b u n a łu  A d m in is tra ­
cyjnego. N ie w iem y, czy z te j ra d y  sko rzy ­
sta ł. W iem y ty lko , że k ilk a  la t później (w 1935 
r.) d r P u te k  ro zp raw ił się z rzy m sk o k a to lic ­
kim  k le rem  w sw oje j książce pt. „M roki 
średn iow iecza” .

SPR O STO W A N IE

W w ierszu  p t. „W  hołdzie” (1 s tro fk a  4 
w iersz) zam ieszczonym  w  13 n -rze  naszego 
ty godn ika  w k ra d ł się b łąd . Z am iast słow a 
legendę w inno  być słow o gaw ędę. Za b łąd  
p rzep raszam y  A u to ra  i PT. C zyteln ików .

FR. O C H O C K I

KULISY PEWNEGO 
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ROLA ISLAMU 
W ŚWIECIE 

WSPÓŁCZESNYM  

ARABÓW
Na k u li z iem skiej żyje ok. 400 m ilionów  

w yznaw ców  A llacha  i jego p ro ro k a  M aho­
m eta. Is lam  zakorzen ił się g łęboko n ie  ty l ­
ko w  k ra ja c h  a rab sk ich , k tó re  b y ły  jego 
ko lebką, lecz tak że  w  innych  częściach 
A zji i A fryk i. W  P a k is ta n ie  i In d ii r e l i­
gię tę  w y zn a je  ok. 110 m ilionów  ludzi. Na 
M ala jach  i w  Indonez ji ży je  b lisko  80 m in 
m uzu łm anów . N auka M ahom eta  zaw ładnę ła  
um ysłam i ludzk im i w  T u rc ji, I ra n ie  i A fga­
n is tan ie . W „cza rn e j” Alfryce islam  liczy ok. 
25 m in  w yznaw ców . D uże sk u p isk a  m u zu ł­
m anów  zn a jd u ją  się w  C hinach , w  ZSRR 
i w  po łudn iow o-w schodn ie j E uropie . W y­
znaw cy A llacha  ży ją  tak że  w  o b u  A m ery ­
kach , a n aw e t i w  Polsce.

Is lam  — to  re lig ia , k tó ra  p rzez  w iele  w ie ­
ków  reg u lo w ała  nie ty lko  życie duchow e 
sw ych w yznaw ców , lecz ta k ż e  w szystk ie  
n iem i ich sp raw y  rodzinne , społeczne, po ­
lityczne  i obyczajow e. Is lam  b y ł ściśle 
sp rzęgn ię ty  z o rg an izac ją  p ań stw o w ą  i 
g łów nie w  o p a rc iu  o je j siłę zb ro jn ą  ro z ­
p rzes trzen ił się szeroko  po św iecie. P o tem  
jed n ak  n a s tą p ił zm ierzch  potęgi po litycznej 
is lam u. W iele p ań stw  m uzu łm ańsk ich  s t r a ­
ciło n iepodleg łość i dostało  się pod  p a n o w a ­
n ie  p a ń s tw  chrześc ijań sk ich . Is lam  p rz e ­
m ien ił się z re lig ii w ładców  w  re lig ię  n a ­
rodów  podb itych  i sko lon izow anych . W 
zw iązku  z tym  zm ien iła  się jego ro la  p o li­
tyczna . W k ra ja c h  a rab sk ich  s ta ł się on 
g łów nym  fila rem  ideologicznym  p a tr io ty z ­
m u, ru c h u  op o ru  i dążeń n iepod leg łościo ­
w ych, s ta ł się w ie lk ą  siłą  duchow ą jed n o ­
czącą A rabów  do w a lk i o n iepodległość 
z im peria lizm em  ang ie lsk im  i fran cu sk im .

Dziś w iększość p a ń s tw  arab sk ich  zrzuciła  
już  z siebie obce p an o w an ie  i uporczyw ie 
dąży do lik w id ac ji w łasnego  zacofan ia  gos­
podarczego i k u ltu ra ln eg o , będącego sp u ś­
c izną po rząd ach  ko lon ia lnych . L iczne p a ń ­
stw a a ra b sk ie  zam ie rza ją  w stąp ić  n a  d ro ­
gę ro zw o ju  i .postępu w  o p a rc iu  o so c ja lis­
tyczny p ro g ram  społeczno-ekonom iczny.

Jak ąż  w ięc ro lę  w  tych  now ych  w a ru n ­
k ach  o dg ryw a i m oże jeszcze odegrać  islam , 
k tó ry  — ja k  w iadom o — n a d a l o św ietla  
sp raw y  ludzkie  p rzez  p ry zm a t głębokiego 
średn iow iecza?

N aw et n a jb a rd z ie j postępow e p ań stw a  
a rab sk ie  n ie  poszły śladam i T u rc ji, w  k tó ­
re j za rządów  A ta tu rk a  (K em ala Paszy) o d ­
dzielono całkow icie  sp raw y  re lig ijn e  od 
sp raw  państw ow ych , zniesiono k a lifa t 
i p raw o d aw stw o  o p a rte  o K oran , zastępu jąc  
je p raw am i św ieck im i, zabron iono  w ie lo - 
żeństw a, zam kn ię to  k la sz to ry  derw iszów , 
w prow adzono  s tró i eu ro p e jsk i i u s tan o w io ­
no zasadę, że re lig ia  m a być od tąd  sp raw ą  
p ry w a tn ą  każdego obyw ate la .

W  k ra ja c h  a rab sk ich  ta k a  ra d y k a ln a  r e ­
fo rm a n ie  m ia łab y  n iew ą tp liw ie  szans p o ­
w odzenia. L udność  a rab sk a  je s t fa n a ty c z ­
nie p rzy w iązan a  do is lam u . P ró b a  ca łk o w i­
tego oddzie len ia  re lig ii od p ań stw a  sp o tk a ­
łaby  się z gw ałtow ną  re a k c ją  o lb rzym ie j 
w iększości A rabów . Z tym  fak tem  m uszą 
się liczyć p rzyw ódcy  te j ludności.

N aser, B ourgu iba , B um edien  i pozostali 
p rezydenci, k ró low ie, p rem ierzy  i szejkow ie 
a rabscy  p rzy  k ażd e j okazji m an ife s tu ją  p u ­
b liczn ie  sw o ją  w ierność  d la  A llacha  i M a­
hom eta.

A by uczynić zadość nakazow i M ahom e­
ta, w ładze  p aństw ow e z ab ran ia ją  sp rzed a ­
ży a lk o h o lu  w  lo k a lach  pub licznych . Ś w ię­
ta  m u zu łm ań sk ie  są  św ię tam i p ań s tw o w y ­
m i. W  czasie ra m a d a n u  — m iesiąca  w ie l­
kiego postu , k ied y  to  n ie  w o lno  od w scho ­
du do zachodu  słońca spożyw ać żadnych  
pokarm ów , n a ru szen ie  tego  zakazu  tr a k to ­
w an e  je s t jak o  p rzes tęp stw o  państw ow e. W 
M aro k u  w  1965 r. skazano  p onad  ty s iąc  
osób na  k a ry  do sześciu  m iesięcy w ięzien ia  
za pub liczne  jedzen ie  w  okresie  ram ad an u . 
R ządy E gip tu , ALgierii, S y rii i I r a k u  p o ­

p ie ra ją  teo rię , w  m yśl k tó re j b aza  ekono ­
m iczna p a ń s tw a  p o w inna  op ie rać  się na  
zasadach  socjalizm u  m arksis tow sk iego , a 
ca ła  nadbudow a ideologiczna społeczeństw a
— n a  ideałach  is lam u. Jednocześn ie  jed n ak  
z g lo ry fik ac ją  re lig ii idzie w  parze  o g ra n i­
czanie je j w pływ ów  n a  zasadn icze  sp raw y  
p ań stw a  i n a ro d u . D otyczy to  szczególnie 
dziedziny p ra w a  i sądow nictw a. P ra w a  k a ­
no n iczn e  p rzez  k ilk an aśc ie  w ieków  d ro ­
biazgow o in gerow ały  w e w szystk ie  n iem al 
zagadn ien ia  b y tu  społecznego. Ź ród łem  tych  
p raw  był K o ran  i T rad y c ja . K o n k re tn e  zaś 
p rzep isy  p raw n e  sfo rm u łow ane  zostały  w 
kodeksie  zw anym  S zaria . (W przek ładz ie  
dosłow nym  S za ria  oznacza drogę do w odo­
poju).

Dziś w  w iększości k ra jó w  a rab sk ich  obo­
w iązu ją  już p raw a  i sądy  św ieckie, w zo ro ­
w ane na p raw o d aw stw ie  zachodn ioeu rope j­
skim . Szaria  w  p e łn i stosow ana je s t je d y ­
nie w  A rab ii S au d y jsk ie j o raz  w  m ałych 
sze jkostw ach  P ó łw yspu  A rabsk iego , zależ­
nych od A nglii. W  A rab ii S au d y jsk ie j ciągle 
jeszcze zgodnie z nakazem  p raw a  kanon icz­
nego sp raw com  k radzieży  obcina  się ręce. 
P ostęp  w  te j dziedzinie polega tam  ty lko  na 
tym , że od 1959 ro k u  obc inan ie  złodziejom  
rą k  pow ierzono  ch iru rgom . K arę  śm ierci 
w  państw ie  k ró la  S auda  w y konu je  się p u ­
bliczn ie  ja k  w  średniow ieczu .

T ym czasem  w ielce pobożny p rezy d en t 
T unezji, B ou rgu iba , n ie  zaw ah a ł się p rze jąć  
n a  w łasność p ań stw a  tzw . „dobór m a rtw e j 
rę k i” , czyli posiadłości ziem skich , b ęd ą ­
cych w e w ła d a n iu  m eczetów . D uch p ostępu  
p rzen ik a jący  do k ra jó w  arab sk ich  n ie  może 
się ró w n ież  pogodzić z u trw a lo n y m  przez  
K oran , T rad y c ję  i S zarię  pozbaw ien iem  k o ­
b ie ty  p ra w  pub licznych  i je j zależnością od 
m ężczyzny. Po zaciętej w alce ideologicznej 
z k o n se rw a ty stam i p rzyznano  już w n iek tó ­
rych  p ań stw ach  a rab sk ich  p raw a  w yborcze 
kobietom . W Egipcie i T u n ez ji zniesiono 
w ielożeństw o. D ąży się do lik w id ac ji zw y­
czaju  noszenia  p rzez  kob ie ty  w m iejscach  
publicznych  kw efów , czyli zasłon  na 
tw arzach . Z w yczaj ten  ustanow iony  został 
m ocą p ra w a  w  X I w ieku.

W ysoki p rzy ro st ludności w  k ra ja c h  a r a b ­
skich , idący  w  p arze  z nędzą  m as, postaw ił 
już na  p o rząd k u  dziennym  sp raw ę p lan o ­
w an ia  rozrodczości, co popada w ja sk ra w ą  
sprzeczność z n au k ą  M ahom eta.

T ak ie  o g ran iczan ie  w pływ ów  is lam u  na 
życie pub liczne  m o tyw u je  się koniecznością 
p rzysto sow an ia  te j re lig ii do po trzeb  no ­
w ych czasów . S p raw ę tę n a jc h a ra k te ry s -  
tyczn ie j u jęły  tezy, uchw alone w  1964 r . na 
K ongresie  A lgiersk iego  F ro n tu  W yzw olenia 
N arodow ego. C zy tam y w  n ic h  m . in.:

„G łęboko w ierzące  m asy a lg ie rsk ie  w a l­
czyły z energ ią , by uw oln ić  is lam  od w sze l­
k ich  przesądów , k tó re  go d ław iły . A lg ie r­
czycy zaw sze w ystępow ali przeciw  sz a r la ­
tanom , k tó rzy  chcieli uczynić 7. is lam u  dok­
try n ę  rezy g n ac ji i połączy li go z id eą  po ło ­
żen ia  k resu  w yzyskow i człow ieka p rzez  
człow ieka. R ew o luc ja  a lg ie rsk a  pow inna 
zw rócić is lam ow i jego p raw dziw e, p o stęp o ­
w e oblicze” .

W alka  o m odern izac ję  is lam u  i p rzy s to ­
sow an ie  go do zm ien ia jących  się w a ru n k ó w  
życia, m a dość bo g a tą  trad y c ję . Ju ż  w  V III 
w ieku  p o w sta ła  w  is lam ie  szkoła filozoficz­
na ■mutazylitów, k tó ra  usiłow ała  zapobiec 
k o stn ien iu  n a u k i M ahom eta  w  je j re a k c y j­
nej form ie. M utazy ljc i p rag n ę li uczynić z 
is lam u  re lig ię , k tó ra  by łab y  s tra w n a  d la  w y ­
k sz ta łco n y ch  um ysłów  ludtności m iearab - 
sk ie j. Szkoła ta  m . in. s iln ie  podw aży ła  dog­
m a t fa ta lis ty czn e j w ia ry  w  przeznaczenie . 
G łosiła ona, że człow iek  posiada  w o ln ą  w o ­
lę i m oże św iadom ie  zm ien iać o tacza jące  go 
środow isko. W  p ie rw sze j połow ie IX  w ieku  
poglądy  m u tazy litów  zw yciężyły w  is lam ie , 
ale, n ies te ty , n ie  n a  długo. Z ostały  one o s ta ­
teczn ie  po tęp ione  w  rezu ltac ie  ta rć  w ew ­
n ę trzn y ch  (nie ty lko  ideologicznych) i na  
k ilk an aśc ie  w ieków  zapanow ała  w  re lig ii 
m uzu łm ań sk ie j w steczna , scho lastyczna  w y ­
k ład n ia  n au k  M ahom eta.

D opiero  w  X IX  w iek u  w  zw iązku  z r u ­
cham i n iepod leg łośc iow ym i A rabów  znów  
zaczęły w iać  w  is lam ie  ożyw cze, re fo r­
m a to rsk ie  p rąd y . N ow i re fo rm a to rzy  sk o n ­
cen tro w ali m. in. sw e siły  na  konieczność

o b a len ia  dogm atu  o p rzeznaczen iu , k tó ry  w  
epoce burz liw ego  rozw o ju  k ap ita lizm u  
sp rzy ja ł pau p ery zac ji m as a rab sk ich  i h a ­
m ow ał ru ch y  n iepodległościow e. D ogm at 
ten  by ł n a  ręk ę  ty lko  k ap ita lis to m  i ko lo- 
n ia lis tom . A ci w łaśn ie  w  św iefie  a rab sk im  
stan o w ili u p rzy w ile io w an ą  w a rs tw ę  p rzy ­
byszów  z E uropy , w yzysku jącą  m iejscow ą 
ludność. A rg u m en tó w  do w a lk i z fa ta liz ­
m em  dostarczy ły  n ie  ty lk o  po lityczne w y ­
mogi życia narodow ego, lecz także  i... K o ­
ran . O bok bow iem  tw ie rd zeń  o u stan o w io ­
nych z góry w y ro k ach  bożych, k tó ry m  czło­
w iek  i cała ludzkość może się jedyn ie  po d ­
dać, zaw iera  on zdan ie  g ru n to w n ie  sp rzecz­
ne z n a u k ą  o p rzeznaczen iu .

„A llach — czy tam y w K o ran ie  — n ie  zm ie­
n ia  w a ru n k ó w  n a ro d u , póki on sam  n ie  
zm ieni tego, co tkw i w  jego se rcu ” (su ra  13, 
w iersz  11).

W końcu X IX  i na  początku  X X  w ieku  
szczególnie w ie lk i rozgłos zdobyli w  św ie­
cie m uzu łm ańsk im  trze j re fo rm a to rzy : 
A fgan istańczyk  D żam ala ad -D in  A fgani, 
E g ipc jan in  M uham m ed  A bduh i S yry jczyk  
R aszid  R ida. D om agali się on i ra c jo n a ln e ­
go tłu m aczen ia  dogm atów  w ia ry , p o jed n a ­
n ia  m iędzy licznym i sek tam i m u zu łm ań sk i­
m i w  celu  sku teczne j w alk i z ko lo n ia liz ­
m em , pogodzenia is lam u  ze w spółczesną
nau k ą , rów ności społecznej w szystk ich  w ie r ­
nych zgodnie z p ie rw o tn y m i n ak azam i M a­
h om eta  itd ., itp .

D ziś po w yzw olen iu  się k ra jó w  a rabsk ich  
z p ę t ko lon ia lizm u  do unow ocześn ien ia  is la ­
m u dążą n ie  ty lk o  poszczególne św ia tłe  
jed n o stk i, lecz tak że  p a rtie  po lityczne i 
w ładze państw ow e. S p raw a ta  je s t o ty le
u ła tw iona, że w  św iecie  m uzu łm ańsk im  nie 
m a du ch o w ień stw a  zjednoczonego w  w y o d ­
ręb n io n e j w a rs tw ie  społecznej i p o s iad a ją ­
cego scen tra lizo w an ą  w ładzę, ja k  się to
np. dzieje w  K ościele rzym skokato lick im . 
A w ięc n ie  m a tam  zorgan izow anego  n a  d u ­
żą skalę  k ierow niczego  o śro d k a  o p o ru  p rz e ­
ciw ko refo rm om  re lig ijn y m . Poza tym  K o ­
ra n  obok n au k  ch a rak te ry s ty czn y ch  dla 
epoki feu d a ln e j zaw iera  szereg  tw ie rd zeń  
i iluz ji, k tó re  z pow odzeniem  m ożna w y k o ­
rzy s tać  d la  re lig ijnego  u san k c jo n o w an ia  p o ­
stępow ych  p rzeo b rażeń  po litycznych , spo­
łecznych i ekonom icznych  zachodzących 
obecn ie  w  w iększości k ra jó w  arab sk ich .

N acjonalizow an ie  banków  i fab ry k  b ę ­
dących do tychczas we w ład an iu  rodzim ych  
k ap ita lis tó w  o raz  re fo rm y  ro lne  m o tyw u je  
się n a u k ą  M ahom eta z a b ran ia jącą  m u zu ł­
m anom  w yw yższania  się ponad  w spólno tę  
w iernych . W ładze egipskie i a lg ie rsk ie  
tw orząc  ro ln icze spółdzieln ie p ro d u k cy jn e , 
pow ołu ją  się m. in . na  K oran , k tó ry  tw ie r ­
dzi, że jedynym  w łaścicielem  ziem i może 
być ty lko  A llach. N aw et m iędzynarodow ą 
p o litykę  n eu tra lis ty czn ą  rząd y  czołow ych 
p ań s tw  arab sk ich  w yw odzą z K oranu . Ta 
św ię ta  k sięga m uzu łm anów  głosi bow iem :

„Pokonyw ajc ie  w aszych  n iep rzy jac ió ł w  
w ojn ie  p o d ję te j za w iarę , lecz p ierw si jej 
n ie  zaczynajcie . Bóg n ienaw idz i n a jez d n i-  
ków ” . (Sura II, w iersz  186).

T ak ie  w y korzystan ie  K o ran u  dla a firm a - 
cji b ieżącej p o lityk i społecznej, g o spodar­
czej i m iędzynarodow ej m ożliw e jes t d la te ­
go, że księga ta  zaw iera  w iele  sprzecznych 
ze sobą tw ierd zeń . P o w sta ła  ona  w  epoce 
k iedy  śc ie ra ły  się ze sobą w  k ra ja c h  a r a b ­
sk ich  sto sunk i n iew oln icze z  feudalnym i 
i k iedy  żyw e by ły  jeszcze w spó lno ty  ro d o ­
w e A rabów . N auka  M ahom eta, k tó ra  u s iło ­
w a ła  z jednoczyć pod  sz ta n d a re m  rejligii 

różne ten d en c je  u s tro jo w e  o raz  sk łócone ze 
sobą i zróżn icow ane w a rs tw y  społeczne 
p lem iona, n ie  m ogła un ik n ąć  sprzecznośc 
w ew n ętrzn e j.

P o tom kow ie  założyciela now ej w ia ry  m iel 
w ięc i m a ją  obszerne m ożliw ości uzasad  
n ien ia  sw ych czynów  odpow iedn io  dobra  
n ym i cy ta tam i z księgi sw ego wielkieg< 
p rzodka. P oczynan ia  po d ję te  w  te j dziedzi 
n ie  p rzez  w spółczesne rząd y  p ań stw  a ra b  
skich , bu d zą  żyw e za in te reso w an ie  w  cały r 
św iecie. P rzyszłość jed n ak  dopiero  wykaże 
jak ie  re z u lta ty  da sk o ja rzen ie  ze sobą ele 
m en tów  teo rii so c ja lis tyczne j z oczyszczo 
nym  od w stecznych  ten d en c ji islam em .

JE R Z Y  ALEKSANDE
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MDUCH HITLERA STRASZY 
I W BUNDESWEHRZE

W N RF lu b ią  się p rzechw alać , 
że B u n d esw eh ra  stanow i zu p e ł­
n ie  now y ty p  a rm ii, n ie  m a nic 
w spólnego z tra d y c ja m i p ru s k i­
mi czy tym  b ard z ie j — h it le ro w ­
skim i. B u n d esw eh ra  je s t a rm ią  
d em okratyczną, w y chow u je  n ie  
tęp y ch  żołdaków , m arzących  o 
podbojach , ale św iadom ych  
sw ych zadań  o byw ate li, p ra w d z i­
w ych  dem okratów . B yć m oże, 
że św ia t w  końcu  uw ierzy łby  w 
te  ba jeczk i, z uporem  p o w ta ­
rz a n e  przez o fic ja lną  p ro p a g a n ­
dę, gdyby raz  po ra z  n ie  w ycho ­
dziły  n a  ja w  inne  fak ty , św iad ­
czące, że duch  prusk iego  żo łda- 
c tw a  n a  dobre usadow ił się w 
koszarach  B undesw ehry . Że w y ­
chow anie w  a rm ii nie zm ieniło  
się ani n a  jo tę  od czasów  H itle ­
ra .

Oto jeden  z ty ch  drobnych , 
lecz w ym ow nych  p rzyk ładów :

Sw ego czasu  ob ieg ła  p rasę  
w iadom ość, że żołn ierzow i B u n ­
desw ehry  n ie pozw olono zaw ie­
sić w  sw ej szafie  p lak a tu , p ro p a ­
gującego  znane  n a  Z achodzie 
„m arsze” w  ob ron ie  poko ju , k tó ­
r e  są jednocześn ie  p ro te s tem  
p rzeciw ko  groźbie  użycia  b ron i 
n u k le a rn e j. Po ukończen iu  s łu ż ­
by  w o jsk o w ej — H o rs t B uder (ta ­
k ie  nazw isko  nosi ów  żołnierz) 
u jaw n ił dalsze szczegóły h is to rii 
z p lak a tem .

B uder je s t p a tr io tą  n iem iec ­
k im . Jego p ro te s t p rzeciw ko  b ro ­
n i a tom ow ej zrodził się z t r o ­
ski o sw ój n aró d . „Nie m ogę w y ­
obrazić  sobie n ic  gorszego — w y ­

znaje  H o rs t B u d er — n iż to, że 
B u n d esw eh ra  w  N RF zostan ie  
w yposażona w  b ro ń  atom ow ą. 
F a k t ten  b y łby  rów noznaczny  z 
w yrok iem  śm ierci, w ydanym  na 
n a ró d  n iem ieck i”.

...„Gdy w  szafie w  koszarach  
zaw iesiłem  p la k a t i o d b itk ę  te k ­
stu  — „P rzeciw ko  b ro n i a to m o ­
w ej n a  W schodzie i n a  Z acho ­
dzie”, n a s ta ł p raw d z iw ie  sądny  
dzień. P or. H offm ann , k tó ry  w  
czasie p rzep ro w ad zan e j k o n tro li 
spostrzeg ł odezw ę, zażądał n a ­
tychm iastow ego  je j usun ięc ia . 
P ró b o w ałem  się u sp ra w ie d li­
w iać  — „... Je ś li ko ledzy  w iesza ­
ją  w  sw ych szafach fo tosy  n a ­
gich dziew cząt i n ie  n a ra ż a ją  się 
n a  jak iek o lw iek  za rzu ty  ze s tro ­
ny przełożonych, n ie  sądzę, aby 
odezw a, p rzes trzeg a jąca  p rzed  
groźbą n u k le a rn ą  m ia ła  zas łu ­
g iw ać n a  p o tęp ien ie”. P o r. H o ff­
m an n  zaw ołał w ów czas, że w y ­
w ieszan ie  fo tosów  nag ich  dziew ­
cząt n ik o m u  n ie  p rzeszkadza , a 
odezw a przeciw ko b ro n i a to m o ­
w ej je s t ak tem  politycznym , je j 
p ropagow an ie  n ie  d a  się pogodzić 
z obow iązkam i żo łn ierza B u n d e­
sw eh ry ”.

W  sp raw ę w d a ł się n a s tęp n ie  
k p t. P e te rsen , o św iadczając k ró t­
ko: „Jes teś  żo łn ierzem  i m asz 
słuchać, co m ów ią  ci p rzełożeni. 
N iem cy p o trzeb u ją  b ro n i a tom o­
w ej. Je s te ś  N iem cem  i n ie  chcesz 
chyba, żeby R osjan ie  pokonali 
nasz n a ró d ”.

U staw iczne  w p a ja n ie  w  żo łn ie­

rzy , że R osjan ie  czyha ją  n a  zgu ­
bę  n a ro d u  n iem ieck iego , że z te j 
stro n y  bez  p rze rw y  zagraża  
N iem com  ag res ja  — je s t jed n ą  
z m etod  w ychow aw czych  stoso­
w an y ch  w  B undesw ehrze .

A larm y  ćw iczebne, zap o w iad a ­
ne słow am i: — A la rm , d ie  R u s- 
sen  kom m en! (A larm , R osjan ie  
nadchodzą) — w cale  n ie  są  b a j ­
ką.

B uder poda je , że w  p racy  o 
P ak c ie  W arszaw sk im , p rzygo to ­
w y w an ej n a  za jęc iach  w o jsk o ­
w ych n ap isa ł, że członkiem  p a k ­
tu  je s t rów nież  NRD. W yw ołało 
to  ró w n ież  ogrom ne obu rzen ie  
przełożonych  i było  p o tra k to w a ­
ne n iem a l jako  zd rad a  n a ro d o ­
w a. D la żo łn ierza  B undesw ehry  
bow iem  n ie  is tn ie je  N iem iecka 
R ep u b lik a  D em okratyczna, ty lko  
„ s tre fa  rad z ieck a”, k tó rą  trz eb a  
w yzw olić.

W spom niane  fa k ty  spow odo­
w ały , że żo łn ierz  B u d er z „de­
m o k ra ty c z n e j” a rm ii N RF był 
u staw iczn ie  inw ig ilow any  przez 
MAD (kon trw yw iad).

-¥•
W iem y, ja k ą  ro lę  spełn ia  w  

w o jsk u  p iosenka. Je j tre ść  w y ra ­
ża żo łn ierską  bez tro skę , czasem  
sm utek . M ów i o o jczyźnie, o 
m atce  i o dziew czynie. O zad a ­
n iach , k tó re  czekają  żołnierza. 
B udzi ducha, zagrzew a do w a l­
ki... Ż o łn iersk ie  p ie śn i h itle ro w ­
sk ie  w skazyw ały  cel a tak u . P o l­
ska... A nglia... B udziły  n ienaw iść  
i zag rzew ały  do grab ieży  cu ­
dzych ziem . W  p ieśn iach  B u n d e­
sw eh ry  pozostał ten  sam  duch. 
„D em okratyczn i” żołn ierze śp ie ­
w a ją  to  sam o, co śp iew ali s iep a ­
cze H itle ra . O to frag m en ty  p ie ś ­
ni B undesw ehry :

P ieśń  g ren ad ie ró w
— „Jak  n iegdyś w  Polsce, w e

F la n d r ii , w  gorących  p ia sk ach  
p u sty n i, m y, g ren ad ie rzy  n ie ­
m ieccy sz tu rm em  bierzem y 
obcy k ra j...”

P ieśń  p an ce rn iak ó w
— „N a p rzedzie  p rzed  kolegam i, 

zupełn ie  sam otn i w  boju , 
w dzie ram y  się w  głąb  n ie ­
p rzy jac ie lsk ich  szeregów . A 
jeśli tralfi n as  Iw an  (w o fi­
c ja ln y m  tek śc ie  jes t „los” , ale 
w szyscy śp iew a ją  — Iw an), 
w ów czas czołg stan ie  się n a ­
szym  sta low ym  g ro b em ”.

P ieśń  spadoch ron ia rzy
— „N a K rec ie  w  czas b u rzy  i 

deszczu spadoch ron ia rz  tr z y ­
m a w ie rn ie  s tra ż ”.
„Nie dbam y o tru d y  w a lk i i 
k ro k  za k rok iem  zdobyw a­
m y n iep rzy jac ie lsk i k r a j” .

■¥■
T aką B u ndesw ehrę  u jrza ł w 

czasie sw ej służby żo łn ierz  B u ­
der. O braz je s t w iern y , chociaż 
n iepełny . M ożna by jeszcze do­
dać, że w  je j dow ództw ie i w  
k a d ra c h  o ficersk ich  je s t w ie lu  
o ficerów  h itle row sk ich , k tó rzy  
ży ją  w spom nien iam i w y p raw , 
op iew anych  obecnie w  p ieśn iach  
żo łn iersk ich . Że je j p rzeznacze­
n iem  je s t now a ag res ja . Że jej 
m arzen iem  je s t posiadan ie  b ron i 
jąd ro w e j. Że dem o k ra ty zm  jes t 
ty lko  m aską, k tó ra  osłan iać  
m a p raw d ziw e je j oblicze. I 
należy  ró w n ież  dodać, że jeśli 
B u n d esw eh ra  N R F n ie  w yzbę- 
dzie się sw ych zb rodniczych  m a ­
rzeń , to czeka ją  ten  sam  los, 
ja k i sp o tka ł siepaczy H itle ra .
I z ag resyw nych  m arzeń , z a w a r­
tych  w  p ieśn iach , sp raw d zić  się 
m oże ty lko  ten  frag m en t, k tó ry  
m ów i:

...i t r a f i  nas Iw an  i czołg nasz 
s tan ie  się naszym  sta low ym  g ro ­
bem - ST. KUMAT

S P O Ł E C Z N E  Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W O - H A N D L O W E
„ P O L K A  T"

D Y R E K C J A
Warszawo, ul. Mokotowska 12, tel. 21 -35 -61 Konto: N BP  III O /M  W -wa 1 5 2 7 -1 2 -7 2 3

f OL KA T

OFERUJEMY DO NATYCHMIASTOWEJ SPRZEDAZY:
ANTENY TELEWIZYJNE

PRODUCENT: Zakład M echaniczno-EIektroniczny
W rocław, ul. Kuźnicza 46, tel, 364-93

Q  O  r \  ■ ■ ^  p  |k I T  Zakład M echaniczno-Elektryczny
|  § \  \ j  Q  1^1 |  J W arszawa, ul. Szczęśliw icka 36

stosow ane w  pom ieszczeniach z m ożliw ością instalow ania na 
zew nątrz (dachowe).

WAŁKOWACZKI DO CIAST \
służące do form owania w szelkiego rodzaju ciast. Zaletą 
urządzenia są autom atyczne podajniki ciasta działające 
w  obydwóch kierunkach. R ozstaw ienie w alców  form ujących  
m ożna regulow ać w  granicach od 1—27 mm  w  trakcie pracy 
urządzenia. W ałkowaczka do ciast znajduje zastosowanie  
w  piekarniach, ciastkarniach i zakładach zbiorowego żyw ie­
nia.
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ANKIETA!! CHRZEŚCIJANIE A POKÓJ ŚWIATA ANKIETA!

G d y  c h w a l e b n i e  z m a r t w y c h w s t a ł y  C h r y s t u s  u k a z a ł  się  po  r a z  p ie r w s z y  
s w o im  u c z n i o m ,  p o w i t a ł  ich  s ło w a m i :  „ P o k ó j  w a m ” a n a s t ę p n i e  d o d a ł :  „ J a k o  
m n ie  pos ia ł  O jc ie c  i ja  w a s  p o s y ł a m ” (Jan ,  20, 19—21). Z a r ó w n o  z a c h o w a n i e  
się  Z b a w ic i e l a  n a sze g o ,  j a k  i J e g o  s łow a  p r z e k a z u j ą  n a m  w i e l k ą  n a u k ę  o  c h r z e ­
ś c i j a ń s k i m  o b o w i ą z k u  t r o s k i  o p o k ó j .

W y z n a w c y  J e z u s a  C h r y s t u s a  bez  w z g lę d u  n a  p r z y n a le ż n o ś ć  k o ś c i e ln ą  są 
o b o w ią z a n i  s p e łn i a ć  p o s ł a n n i c t w o  p o k o j o w e  n a ło ż o n e  p rz e z  s w e g o  Z a k o n o -  
d a w c ę  i Z b a w ic ie la .  N ie  t y lk o  u c z n i ó w  s w y c h  p a l e s t y ń s k i c h  pos ła ł  on  z  m i s j ą  
g ło sze n ia  E w a n g e l i i  p o k o j u ,  le c z  i nas ,  c h r z e ś c i j a n  p o l s k i c h  ż y j ą c y c h  w  d r u ­
g ie j  p o ło w ie  X X  w ie k u ,  t e g o  s tu l e c i a  w o j e n  ś w i a t o w y c h ,  w o j e n  g o r ą c y c h  
i ,,z i m n y c h ” , r z a d k o  c z y s ty c h  a c zę s to  „ b r u d n y c h ” , s tu le c ia  f a s z y z m u  i r a ­
s izm u ,  a t o m u  i n a p a l m u .

K a ż d y  c h r z e ś c i j a n in  m a  o b o w ią z e k  t ro s z c z y ć  sie  o ład  i p o k ó j  ś w i a t a ,  t e n  
p o k ó j ,  k t ó r y  z d a n i e m  A p o s to ła  P a w ł a  „ p r z e w y ż s z a  w s z e lk i  r o z u m ” (F i l ip .
4, 7). S tą d  i Ś w ia to w a  R ad a  K o śc io łó w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  o ś w i a d c z a :  „ W o j n a  
j e s t  p r z e c i w n a  woli  Boże j .  W olą  B ożą  j e s t  p o k ó j ” . S t ą d  i p a p i e s t w o  p i ó r e m  
n ie o d ż a ło w a n e j  p a m ię c i  p a p .  J a n a  X X I I I  w  e n c y k l i c e  „ P a c e m  in  t e r r i s ” , 
ś w i a d c z y  o z d e c y d o w a n e j  woli  w a lk i  w  im ie  p o k o j u  C h ry s tu s o w e g o .

C h r y s tu s o w a  E w a n g e l i a  głos i p o k ó j  o r a z  z o b o w ią z u je  c h r z e ś c i j a n  d o  „ c z y ­
n ie n ia  p o k o j u ” , lecz  w  f o r m i e  r a m o w e j  j a k o  d r o g o w s k a z  i p r o g r a m .  O r g a n i ­
z o w an ie  p o k o j u  w  k o n k r e t n y c h  c za s a c h  i w y p a d k a c h  n a le ż y  do  n a s ,  d o  c h r z e ­
ś c i j a n  w  k a ż d e j  ep o ce  i k a ż d e j  p o t r z e b ie .  W y s i ł ek  i d ro g i  z n a l e z i e n i a  w y j ­
ścia w  g r o ź n y c h  d la  p o k o j u  s y t u a c j a c h  J e z u s  C h r y s t u s  p o z o s ta w i ł  n a m ,  s w o i m  
u c zn io m .  W d r u g ie j  p o ło w ie  X X  w i e k u  m y  s am i  m u s i m y  w y s z u k a ć  n a j l e p s z e  
s p o so b y ,  n a j s k u t e c z n i e j s z e  r e c e p t y  na  c h o r o b ę  n i e p o k o j u  i ż ą d z e  w o j n y .

D la te g o  w ła ś n i e  R e d a k c j a  „ R o d z i n y ”  z w r a c a  sie do  M iłych  i D r o g ic h  C zy­
t e ln ik ó w  s w o ich  z p ro ś b ą ,  hy  z e c h c ie l i  ze  s w e j  s t r o n y  p rz y c z y n i ć  s ie  d o  w i e l ­
k iego  C h r y s t u s o w e g o  d z ie ła  b u d o w a n i a  t r w a ł e g o  p o k o ju .  Ogłasza  a n k i e t ę  
p t .  „ C h r z e ś c i j a n i e  a p o k ó j  ś w i a t a ” — i p ros i  o n a d s y ł a n i e  p i s e m n y c h  w y ­
p o w ie d z i  (w  f o r m ie  p u b l i c y s t y c z n e j  lub  l i t e r a c k ie j )  z a w i e r a j ą c y c h  w ła s n e ,  
p r y w a t n e  o p in ie  i p o g lą d y  n a  t a k i e  m n i e j  w ię c e j  p r o b l e m y  j a k :  

w y łą c z e n i e  z ż y c ia  z ag r o ż e n ia  a to m o w e g o ,  
p r ó b y  z b r o n ią  j ą d r o w ą ,

s t r e f y  b e z a to m o w e ,
r o z p r z e s t r z e n i a n i e  b r o n i  j ą d r o w e j  p rze z  „ w i e l o s t r o n n e  s i ły  n u k l e a r n e ’1, p o ­

w s z e c h n e ,  c a ł k o w i t e  i k o n t r o l o w a n e  r o z b r o j e n i e ,  
r e z y g n a c j a  z u ż y c i a  s i ły  w  r o z w i ą z y w a n i u  k o n f l i k t ó w  g r a n i c z n y c h ,  Łazy 

w o j s k o w e  na  t e r y t o r i a c h  o b cy ch ,  
m ie s za n ie  się  w  w e w n ę t r z n e  s p r a w y  k r a j ó w  za p o m o c ą  p r z e w r o t ó w  w o j s k o ­

w y c h  i m i l i t a r n y c h  i n t e r w e n c j i ,
m o ż l iw o ś ć  k o e g z y s t e n c j i  p a ń s t w  o ró ż n y c h  u s t r o j a c h  s p o łec z n y c h ,  
w p ł y w  p o d z ia łu  d ó b r  m a t e r i a l n y c h  w  św ięc ie  n a  u t r z y m a n i e  p o k o ju ,  
p o k o j o w e  w s p ó ł z a w o d n ic tw o  g o s p o d arcze ,
w y m i a n a  k u l t u r a l n a  i w s p ó ł p r a c a  n a u k o w a  w  s łużb ie  p o k o ju ,  
p o k o jo w e  z n a c z e n ie  o d w ie d z in  i s p o t k a ń  lu d z i  z r ó ż n y c h  k ra jó w ' ,  
r u c h  e k u m e n i c z n y  i t o l e r a n c j a  w y z n a n io w a  a p o k ó j ,
w p ły w  ży cz l iw o śc i  w  n a j b l i ż s z y m  o to c z e n iu  na  ż y cz l iw o ś ć  m ię d z y n a r o d o w ą .  
W y p o w ie d z i  w n o s z ą c e  do  ty c h  i p o d o b n y c h  z a g a d n i e ń  n o w e  m yś l i ,  u w a g i  

c zy  p ro p o z y c je  z a m ie ś c im y  (za  w y n a g r o d z e n i e m  a u t o r s k i m )  w  „ R o d z in i e ” 
w z g l ę d n i e  w m ie s i ę c z n ik u  „ P o s ł a n n i c t w o ”  a za n a j l e p s z e  w y p o w i e d z i  z o s t a n ą  
p r z y z n a n e  n a g r o d y ,  a m ia n o w ic i e :

N a g r o d a  I zł 1.00(1.—
N a g r o d a  II zł T50.—
N a g r o d a  III zł 500.—

U w a g i :  1) W y p o w ie d z i  n ie  p r z e k r a c z a j ą c e  sze ś c iu  s t ro n  m a s z y n o p i s u  ( lu b  
c z y t e ln e g o  r ę k o p i s u )  z a o p a t r z o n e  w  im ię  i n a z w is k o  a u t o r a  o ra z  
j e g o  a d re s ,  z aw ó d  i w ie k ,  p r o s i m y  k i e r o w a ć  do  W y d a w n i c t w a  
L i t e r a t u r y  R e l ig i jn e j ,  W a r s z a w a ,  ul. W ilcza  31 z d o p i s k i e m :  „ A n k i e ­
ta  p o k o jo w a " .

2) O s t a t e c z n y  t e r m i n  n a d s y ł a n i a  w y p o w i e d z i  u p ł y w a  z  d n i e m  31 s i e r p ­
n ia  lflee r. W y n ik i  a n k i e t y  o m ó w i m y  w  j e d n y m  z  p i e r w s z y c h  n u ­
m e r ó w  p a ź d z i e r n i k o w y c h  n a s z e g o  T y g o d n i k a .

Z  Ż Y C IA  PARAFII
1. P o w i t a n i e  w ik a r iu s z a  g e n e r a l n e g o  d ie ­
cez j i  k r a k o w s k i e j  — Ks. T.  M a je w s k ie g o .
2. O ł ta rz  g łó w n y  w  k a p l i c y  w  R a d o m iu

3. M o m e n t  p r z y j ę c i a  p a ń  do T o w a r z y s tw a  
A d o ra c j i  N a j ś w .  S a k r a m e n t u .  O b o k  p a ń  

s to i ks. dz ie k .  B. Sęk.  
i. W ik a r iu s z  g e n e r a l n y  o p u s zc z a  k a p l ic ę  

p a r a f i a l n ą  w  R a d o m iu .



OD REDAKCJI
Podczas posiedzen ia  K oleg ium  R e­

dakcy jnego  postanow iono  u tw orzyć  n o ­
w y kąc ik  w  naszym  ty g odn iku , w k tó ­
ry m  podaw ać będziem y k ró tk ą  h is to ­
rię  poszczególnych p a ra f ii p o lskoka to - 
lickich .

P rzy  okazji p ro s im y  PT  P rzew . K się ­
ży i p a ra f ia n  o d o sta rczen ie  n a s tę p u ją ­
cych m a te ria łó w :

a) zd jęć kap lic , kościołów ;
b) w yciągów  z p row adzonych  k ro ­

n ik  p a ra fii;
c) w yw iadów  z zasłużonym i p a ra f ia ­

n am i;
d) dan y ch  o w ażn ie jszych  u roczysto ś­

ciach p a ra f ia ln y c h  ja k  roczn ice założe­
nia, jub ileuszów , ślubów  p a ra f ian , d a ­
nych o w ażnych  w y d arzen iach  społecz­
no -po litycznych , o rozbudow ie  m iejsco ­
w ości, w  k tó re j z n a jd u je  się p a ra f ia  itp.

M?AFIA PRZY UL. MODLIŃSKIEJ
Parafia p o lskoka to l icka  w  W a rsza w ie -H e n ry -  
)wie  (p rzy  ul. M o d l iń sk ie j  205) pow sta ła  w s k u -  
k  za targu  w  r zy m sk o k a to l i c k ie j  parafii  w  Tar-  
lom in ie  p o m ię d zy  m ie js c o w y m  proboszczem  
jego organistą. Proboszcz w e zw a ł  policję i po ­
cił aresz tow ać  „n iep o s łu sznych ” m u  parafian,  
' t ed y  to  ludzie postanowili  zorganizow ać para-  
ę Kościoła Narodowego.
P ie rw sz y m  proboszczem  te j  parafii  byl ks. J u ­

an Pękala.
W  czasie P ow s tan ia  W arsza w sk ieg o  spłonęła  

aplica. Po w o jn ie  n a bożeńs tw a  odpraw iano  
i w y n a ję t y m  lokalu, a następnie  pobudow ano  
i ew ie lk i  kościół.
W  para fi i  te j  długie  lata duszpasterzow ali  

s. F ranciszek  R yg us ik ,  k tó ry  p rzyczyn i ł  się do 
obudow ania  kościoła.
W r. 1963 po budow ano  d zw o nn icę  i p rze p ro ­

wadzono rem o n t  b u d y n k ó w  p leba n i jnych  i go- 
p odarczych.

PARAFIE WARSZAWSKIE
Ideę  Kościoła N arodow ego  w  W arsza w ie  za szczep i ł  ks. b is k u p  Bończak. S ta ło  się to w  latach  

d w ud z ies tych .  J u ż  w  r. 1923 w y ło n io n y  zos ta ł  p ie r w s zy  k o m i te t  paraf ia lny . P ierw szą  M szę  św. 
odpraw iono  w  m ie s z k a n iu  p. Sze leśc iny  M o raw sk ie j .

R o zw ó j  parafii  h a m o w a ły  trudnośc i lokalowe. N as tęp ne  n ab ożeńs tw a  odpraw iono  w  lokalu  
p rzy  ul. T raugu t ta ,  w  sali S to w arzyszen ia  H a nd lo w ców , p r z y  ul. S ie n n e j  16, p r z y  ul. P łoc­
k ie j  27, p r z y  ul. K ro ch m a ln e j ,  pó źn ie j  p r zy  ul. K acze j 1, a od r. 1933 w  sa m o d z ie ln y m  b u d y n k u  
p rz y  ul. Ż y tn i e j  31. Od te j  chw il i  zaczęło rozw i jać  się znaczn ie  życ ie  parafialne. O bok kap licy  
urządzono  salę na  o dczy ty  i różnego rodza ju  r o z r y w k i  ku ltura lne .

R o zw ó j  parafii  za h a m o w a ła  wojna. Po w o jn ie  z  kap łic y  p rzy  ul. Ż y tn i e j  zo s ta ły  ty l k o  gruzy.  
W ładze  A d m in is t ra c y jn e  p rzek a za ły  w y z n a w c o m  Kościoła P o lskokato lick iego  w  W arszaw ie  
św ią tyn ię  p rzy  ul. S zw o le że ró w  4. W śród  ks ięży ,  k tó r zy  duszpasterzow ali  w  para f iach  w a rs z a w ­
sk ich  na uw a gę  zas ługu ją :  ks. M ar ian  P iechoc ińsk i , ks. E d w a rd  N a rb u ttow icz ,  ks. Ju l ia n  Pękala  
i ks. T a deu sz  M ajewski.

W  chw il i  obecnej w  W arszaw ie  są  t r zy  paraf ie  po lskoka to l ick ie :  p r z y  ul. S zw o le że ró w  4, p rzy  
ul. W ilcze j  31 i p r z y  ul. M o d l iń sk ie j  205.

W PARAFII PRZY UL. W ILCZEJ 
W WARSZAWIE

W r. 1966 p a ra f ia  po lskokato licka  w  W ar­
szaw ie przy  ul. W ilczej 31 obchodzić będzie
5 la t sw ego is tn ien ia .

P ie rw szym  proboszczem  te j p a ra f ii  b y ł Ks. 
T adeusz  M ajew ski, ów czesny K an c le rz  K u rii 
A rcy b isk u p ie j, k tó ry  w łożył w ie le  p racy  w 
zo rgan izow anie i p row adzen ie  te j parafii.

W iern i p a ra f ii po lskoka to lick ie j prz. ul. 
Szw oleżerów  zam ieszkali w ś ró d m ie śc iu  byli 
zaczątk iem  te j m isy jn e j parafii.

P ie rw szy  proboszcz, Ks. M ajew sk i, n ie  
szczędził w ysiłków  an i trudów , n ie  zan iedbał 
też żadnej okazji, aby  grono w iern y ch  p o ­
w iększyć i d la p a ra f ii s tw orzyć w a ru n k i ro z ­
w oju.

P a ra f ia  p rzy  ul. W ilczej je s t sp ec ja ln ą  p a ­
ra fią . M ała k ap lica  n ie  s tw a rza  rea lnych  
m ożliw ości do n o rm aln e j p racy  d u sz p a s te r­
sk iej. W w iększe uroczystości kościelne k a ­
plica nie może pom ieścić w ie rn y ch  i w te n ­
czas s tan ie  na schodach  p rzed  k ap licą  n ie  
n a s tra ja  duchow o p rzy jac ió ł K ościoła i w ie r­
nych.

Is tn ia ł p ro je k t poszerzen ia  kap licy , ale 
R ada P a ra f ia ln a  i w ie rn i m ieli różne zdania , 
co do tego p ro jek tu .

JAKIE SA DZIEIE 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO

Ciekaw ą powinna być odpow iedź  ną p y ­
tanie: Gdzie i k iedy  pow sta ł Kościół Połsko-  
katolicki? K to  go założył?

K ażdy  dobry  h is toryk  kościelny — począ t­
kó w  Kościoła Polskokatolickiego, jako ka to ­
lickiego Kościoła dla Polaków, będzie szu ­
kał u źródeł w szy s tk ich  in nych  katolickich  
Kościołów narodow ych, tzn. w  Ewangelii  św. 
F u n d a m en ty  bow iem  tego Kościoła z n a jd u ­
ją  się tam, gdzie Chrystus  m ów i o głoszeniu  
S w e j  Ewangelii  w s z y s tk im  narodom  św ia ta  — 
a więc i N arodowi Polskiemu. K orzen iam i  
sw y m i  Kościół Połskokatolick i tk w i  w  W ie ­
czerniku , gdzie Duch św. zs tąpił na A p o s to ­
łó w , dając im  nie ty lko  zna jom ość  rozm ai­
tych  obcych ję zyk ó w ,  ale i ducha poszcze­
gólnych narodów.

K tóry  je d n a k  z A posto łów  zrealizował ten  
n a ka z  C hrys tu so w y  i na tchnien ie  Ducha  
św. w  s to sun ku  do naszego Polskiego N aro ­
du?

A pos to ła m i C hrys tusow ym i,  n iosącym i  
Ewangelię  narodom  s ło w ia ńsk im  — a więc  
i n a m  P olakom  — byli Aposto łow ie  S łow ian
— święci Cyryl i Metody. Działali oni na z ie­
miach s łowiańskich  ju ż  w  połowie I X  w ie ­
ku. Cyrył i M etody  tr zym a li  się w iern ie  za ­
sady Kościoła Pierwotnego, k tó ry  n a ka zy ­
wał s w y m  m is jo na rzom , by głosili E w an ge­
lię w  ję zykach  zrozum ia łych  dla narodów,  
wśród k tórych  apostołują. Toteż  nie ty lko  
w  na rodow ych  ję zy ka ch  S łow ian  nauczali,  
ale też w  tychże  ję zyka ch  spraw ow ali  
w szys tk ie  św ię te  obrzędy.

W ia d o m y m  w szakże  z historii jest, że 
święci ci mieli  dużo  przec iw n ikó w , zw ła s z ­
cza ze s trony b isku pó w  z  R zym u .  Może m ie ­
li s łuszne zas trzeżenia  co do apostołowania  
Cyryła  i Metodego?

O wszem , n iem ało  m iełi  oni p rzec iw n ików .  
A łe  p r z y p a tr z m y  się, k im  był i ci p rzec iw n i­
cy naszych  narodow ych  A posto łów ? — O ka­
zu je  się, że był i to w y łączn ie  po li tyczn i w ro ­
gowie S łowian, zw łaszcza  w rogow ie  Narodu  
Połskiego. B y li  to w ięc  nie p rzec iw n icy  r e ­
ligijni,  ale ty lko  polityczni. N ie zarzucano  
bow iem  A po s to łom  s ło w ia ńsk im  odstępstw a  
od p ra w d z iw e j  w iary. Jeśli ich prześlado­
wano. to wyłączn ie  za ich narodow y sposób  
apostołowania, ta k  bardzo n ie w yg o d n y  dla 
polityki .  T e n  to bow iem  sw o jsk i  i narodowy  
sposób aposto łowania  un ieza łeżn ia ł n a ro dy  
słowiańskie  od obcych m is jonarzy  n iem iec­
kich. To zn o w u  nie łeżalo w  interesie n ie ­
m ieck ich  cesarzy, k tó rzy  w raz  z s z erzonym  
przez siebie chrześc ijaństw em , rozprzestrze-  
niałi w  Europie środkow ej sw e  w p ły w y  p o ­
lityczne.

Ja k  więc ko nkre tn ie  przedstaw ia ją  się po ­
czą tk i  Kościoła P olskokato lick iego?

W  Kościele tym ,  ja k  w  w iększości kato li­
ckich  Kościołów N arodow ych ,  nałeży ro z ­
różnić k i lka  fa z  rozwoju . W  Kościele Pol- 
skoka to ł ick im  by ły  tr zy  takie okresy  roz­
wojow e.  — P o m i ja m y  fakt ,  sam  przez się 
zrozum ia ły ,  że pod w zg lęd em  idei oraz za­
sad w ia ry  chrześc ijańskie j  Kościół Polsko-  
kato l ick i  sięga czasów W ieczernika . — O d ­
nośn ie  je d n a k  uprzys tępn ien ia  te j w ia ry  
bezpośrednio N arodow i Polsk iem u, Kościół 
P ołsko ka to l ick i  zazęb ia  o narodow e apostoło­
w anie  Cyryla  i Metodego w  I X  w ieku ,  k ie ­

d y  to k sz ta łtow ał się Naród Połski. — Pod 
w zg lęd em  natom ias t  u s t ro jo w y m  organizo­
w ał  się w p ra w dz ie  ju ż  w  w ie k u  X V I ,  
zwłaszcza w  czasie S e jm u  P iotrkowskiego  
(1552 r.) pełną jednakże  sw ą realizację zn a ­
lazł dopiero w  X X  w ieku .

Zapyta  m oże  ktos: Dlaczego Kościół Poł­
skokato lick i  pełną sw ą realizację znalazł do­
piero tak  późno? Dlaczego przez długie w ie ­
ki ka to l ikam i w  Polsce k ierował W a tyka n?

Wiele się na  to nieszczęście złożyło p r z y ­
czyn. D wa je d n a k  po w o d y  tego sm utnego  
f a k tu  są najw ażnie jsze .  — 1 tak  najpiertb  
kler papieski m iał do n iedaw na  u  nas w 
Polsce silne poparcie w ła d zy  św ieck ie j  oraz 
bezm ierne  bogactwa materialne. Mieć zaś 
władzę i pieniądze  — to m ieć w szys tko !  K łer  
rzym skoka to l ick i  w  Połsce popierali za ró w ­
no książęta i  królowie, ja k  i cala m agnate-  
ria oraz szlachta, a do n iedaw na  n a w e t  tzw.  
rządy  sanacyjne.

M ógłby  ktoś zapytać, dlaczego magnate-  
ria i bogacze ta k  bardzo popierali k ler  r z y m ­
skokatolicki?

Dla h is toryka  i socjołoga — nic w  ty m  
dziwnego, w s z a k  in teresy  je dn yc h  i drugich  
zaw sze  się zazęb ia ły  i doskonale  uzup e łn ia ­
ły. Mógł więc kłer  ła two n a du żyw a ć  swego  
autorytetu, religijnego do w ysług iw an ia  się 
w  in teresie św ieck ich  m o źn ow ład ców  w  Pol­
sce i za granicą — oczywiście  w  m y ś ł  zasady: 
ręka  rękę  m y je ,  noga nogę wspiera. W y s łu ­
g iw ał się n ie s te ty  k łer  r z y m skoka to l ick i  bo­
gaczom w b r e w  m o ra ln ym  in teresom  sw ych  
w iernych ,  w b r e w  n a jży w o tn ie j s zym  in te re ­
som  w łasnego  Narodu  i O jczyzny .

(d.c.n.)

Na zdjęc iu: górna część kościoła przy  
ul. Szw oleżerów .

Fot. J. K rec zm a ń sk i
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APOSTOŁOWIE SŁOWIAN

K
s iążę  P o p ie l ,  m a j ą c y  sw ą  s ied z ib ę  w  G n ie źn ie ,  p r z y g o t o w a ł  u c z t ę  
z o k a z j i  p o s t r z y ż y n  s w y c h  s y n ó w .  Z jazd  by l  w ie lk i ,  ro z g ło ś n y  i b o g a ty .  
Z d a r z y ł o  sie ,  że w  d n iu  t y m  z ja w i ło  s ie  u b r a m  g r o d u  d w ó c h  n i e z n a ­
n y c h  m ę ż cz y z n ,  p r o s z ą c  c  gośc inę .  S łu d z y  P o p ie la  p r e c z  o d p ęd z i l i  w ę ­

d r o w c ó w .  N ie z n a n i  p r z y b y s z e  u d a l i  się w ó w c z a s  do  c h a t y  P i a s t a  i j e g o  ż o n y  
R z e p ic h y  (R zepki) .  B ie d a c y  c h ę t n i e  ugośc i l i  p r z y b y s z ó w ,  ci zaś .  p r a g n ą c  w y ­

n a g r o d z ić  ich  za  g o ś c in ę ,  u c zy n i l i  cu d  r o z m n o ż e n ia  p iw a  i m ię s a ,  a n a s t ę p n i e
-  p o d c z a s  uczty ,  n a  k t ó r ą  p rz y b y ł  ró w n ie ż  k s i ą ż ę  P o p ie l  — p o s t r z y g l i  sy n a  
Pias tami n a d a l i  m u  im ię  Z i e m o w i ta .

P o w y ż s z ą  o p o w ie ś ć  z a p i s a ł  w  s w e j  k r o n ic e  Gall  A n o n im ,  n i e z n a n y  z  im ie n ia  
m n ic h ,  ż y j ą c y  n a  d w o r z e  B o le s ła w a  K r z y w o u s t e g o .  P ó ź n ie j s z e  w ie k i  w z b o g a ­
c i ły  o p o w ie ś ć  G a l la  o da lsze  szcz egó ły .  P o s t r z y ż y n y  p r z e k s z t a ł c i ł y  się 
w  c h rz e s t ,  u c z t a  — w  w y b ó r  P i a s t a  na  k s ięc ia ,  a n i e z n a n i  w ę d r o w c y  — 
w a p o s to łó w  S ło w ia n ,  ś w i ę t e g o  C y r y la  i M eto d e g o .

N ik t  n ie  m a  w ą tp l iw o ś c i ,  że  o p o w ie ś ć  G a lla  o p o s t r z y ż y n a c h  Z i e m o w i t a ,  
j a k  i p ó źn ie jsz e  szczeg ó ły  o ch rzc ie ,  o  w y p r a w i e  s ło w ia ń s k ic h  a p o s t o ł ó w  pod  
G n ie z n o  c zy  K ru s z w ic ę ,  n a l e ż y  ,,w ło ż y ć  m ię d z y  b a j k i ” . J e s t  to  z w y k ła  l e g e n ­
d a ,  k t ó r a  — j a k  w ie l e  i n n y c h  — b y ła  t y l k o  p ró b ą  ro z ś w i e t l e n i a  p rze sz ło ś c i  
s p o w i te j  m r o k a m i  n ie w ie d z y .  P r a d z i a d  M ieszka  Z i e m o w i t  n ig d y  n ie  by ł  c h r z e ­
ś c i j a n in e m ,  a C y ry l  i M e to d y  n i g d y  n ie  gości l i  u P i a s t a  i n ie  o g lą d a l i  g r o d ó w  
w  G n ie ź n i e  i K r u s z w ic y .

W  P A Ń S T W I E  W I E L K O M O R A W S K I M

D z ia ła ln o ś ć  C y r y l a  i M e to d e g o  w ią ż e  s ię  śc iś le  z p a ń s t w e m  w i e l k o m o r a w -  
sk im, k t ó r e  w o k re s ie  s w e g o  n a j w ię k s z e g o  r o z w o ju  o b e j m o w a ł o  l u d y  s ło ­
w i a ń s k i e ,  z a m i e s z k u j ą c e  dz is ie jszą  C z e c h o s ło w a c ję ,  Ł u ż y c e ,  p ó łn o c n e  W ęg r y ,  
p ó łn o c n ą  A u s t r i ę  i k r a j  n a d  g ó r n ą  Wis łą.  P a ń s t w o  to  w y k s z t a ł c i ł o  s ię  z a ­
p e w n e  po d  k o n ie c  V II I  w.,  a w  k a ż d y m  r a z ie  i s tn ia ło  n a  p e w n o  w  p o c z ą t ­
k a c h  IX  w. W l a t a c h  t r z y d z i e s t y c h  te g o ż  s tu le c ia  z a s ia d a  n a  t r o n i e  w ie l k o -  
m o r a w s k i m  ks iążę  M o j m i r ,  z a ło ży c ie l  d y n a s t i i  M o jm i ro w ic ó w .  M o jm i r  p r z y j ­
m u je  c h rz e s t ,  a jego  p a ń s t w o  w  z a k r e s i e  a d m i n i s t r a c j i  k o ś c i e ln e j  z o s t a j e  p o d ­
p o r z ą d k o w a n e  d ie c ez j i  n i e m ie c k i e j  w  P a s s a w ie .

Z a le ż n o ść  od n i e m ie c k i e j  m e t r o p o l i i  k o ś c ie ln e j ,  je śl i n ie  b e z p o ś re d n io ,  to  
w  k a ż d y m  b ą d ź  ra z ie  p o ś re d n io ,  p r o w a d z i ł a  do  u z a l e ż n ie n ia  p o l i ty c z n eg o .  
Ó w cz eśn i  b i s k u p i  — n i e  t y lk o  n i e m ie c c y  z re s z tą  — b y l i  ró w n ie ż  f u n k c j o n a ­
r i u s z a m i  p a ń s t w o w y m i .  Z w ią z a n i  r o z l i c z n y m i  w ę z ła m i  z p a n u j ą c y m i  r e p r e ­
z e n t o w a l i  i r e a l i z o w a l i  ich p o l i ty k ę .  N ic  d z iw n eg o ,  że  R ośc is law ,  n a s t ę p c a  
M o jm i r a  w id z ą c  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  z a g r a ż a j ą c e  n ie z a w is ło ś c i  s w eg o  p a ń s t w a  
ze s t r o n y  N ie m c ó w ,  p o s t a n a w i a  t e m u  p r z e c i w d z ia ł a ć .  M ą d r o ś ć  R o śc i s ła w a  
p o le g a ła  na  t y m ,  że  n ie  w y r z e k a j ą c  s ię  c h r z e ś c i j a ń s tw a ,  k t ó r e  s t a w i a ł o  p a ń ­
s tw o  w i e l k o m o r a w s k i e  w  g r o n ie  s p o łe c z e ń s tw  c y w i l i z o w a n y c h  i o tw ie r a ło  
p rz e d  n im  n o w e  p e r s p e k t y w y  ro z w o jo w e ,  z ac z ą ł  s z u k a ć  s p o s o b ó w  u n ie z a l e ż ­
n ie n ia  się od h i e r a r c h i i  n i e m ie c k i e j .  R o ś c i s ła w  w y k o r z y s t a ł  z r ę c z n ie  r y w a l i ­
z ac ję  m i ę d z y  r z y m s k o - n i e m i e c k i m  Z a c h o d e m  i b i z a n t y j s k i m  W sch o d em .

W 062 r. p o s e l s tw o  R o śc i s ła w a  s t a n ę ł o  w  B iz a n c ju m .  C e s a r z  b i z a n t y j s k i  n ie  
om ie s z k a ł  s k o r z y s t a ć  z  n a d a r z a j ą c e j  s ię  o k a z j i ,  a b y  p o p r z e z  m i s j o n a r z y  roz ­
sze rzyć  s t r e f ę  s w y c h  w p ł y w ó w  p o l i t y c z n y c h .  P r z y c h y l n e  p r z y j ę c i e  zna leź i i  
^również  w y s ł a n n i c y  R o śc i s ła w a  u p a t r i a r c h y  b i z a n ty j s k i e g o ,  r y w a l i z u j ą c e g o  

z p a p ie ż e m  rz y m s k im .  T a k  w ię c  p ro ś b a  R o śc is ła w a  zos ta ła  z a ł a t w i o n a  p o z y ­
t y w n i e  k u  z a d o w o le n iu  o hu  s t ro n .  Na  M o r a w y  r u s z y ła  w y p r a w a  m i s y j n a  
d w ó c h  b r a c i  z S a lo n ik  — K o n s t a n t y n a  (C y ry la )  i M eto d e g o .  W y b ó r  p r z y w ó d ­
ców  w y p r a w y  m i s y j n e j  b y ł  n i e z w y k l e  t r a f n y .  B ra c i a  z n a l i  j ę z y k  s ło w ia ń s k i  
od l a t  d z i e c ię c y c h ,  p o n ie w a ż  j ę z y k  t e n  b y ł  w  p o w s z e c h n y m  u ż y c i u  w  ich  
r o d z i n n y m  m ie ś c ie ,  gdz ie  z a m ie s z k iw a ła  d u ża  g r u p a  lu d n o ś c i  s ło w ia ń s k i e j .  
Obaj  b ra c ia  m ie l i  d o ś w i a d c z e n i e  w  z a k r e s i e  n a w r a c a n i a  p o g a n ,  p o n ie w a ż  
p ro w d z i l i  ju ż  m i s j ę  w ś r ó d  C h a z a r ó w .  I  co n a jw a ż n ie j s z e ,  m ie l i  d u ż o  d o b r e j  
woli  i z a p a łu .  K o n s t a n t y n ,  j a k b y  p r z e w i d u j ą c  s w e  p r z y s z ł e  p o w o ła n ie ,  o d d a ­
w a ł  się s p e c j a l n y m  s tu d io m  nad  j ę z y k ie m  s ło w ia ń s k im ,  s t w o r z y ł  a l f a b e t  p r z y ­
s to s o w a n y  do te g o  j ę z y k a  (g łagol ica) ,  co u m o ż l iw i ło  m u  p r z e t ł u m a c z e n i e  n a  
j ę z y k  s ło w ia ń s k i  E w a n g e l i i ,  p s a ł t e r z a  i t e k s t ó w  l i tu r g i c z n y c h .

J u ż  w  963 r. m i s j o n a r z e  z  S a lo n ik  z n a l eź l i  się w  p a ń s t w i e  R o ś c i s ła w a  i ro z ­
poczę l i  dz ie ło  m i s y jn e .  Na p i e r w s z y  r z u t  o k a  s t w i e r d z e n i e  p o w y ż s z e  m o że  
się  w y d a ć  n ie z ro z u m ia ł e ,  s p r z e c z n e  z  f a k t a m i .  P r z e c i e ż  ju ż  od  M o j m i r a  p a ń ­
s tw o  w i e l k o m o r a w s k i e  by ło  p a ń s t w e m  c h r z e ś c i j a ń s k i m .  A j e d n a k  n ie  m a  t u  
ż a d n e j  s p rz ec z n o śc i ,  C h r z e s t  ks ięc ia  od f a k t y c z n e g o  n a w r ó c e n i a  c a ł eg o  n a ­
r o d u  d z ie l i ły  d łu g ie  d z ie s ią tk i  la t .  C h r z e s t  M o j m i r a  i — z g o d n ie  z  ó w c z e s n y m  
z w y c z a j e m  — c h r z e s t  d o s t o j n i k ó w  w i e l k o m o r a w s k i c h ,  b y ł  a k t e m  f o r m a l n y m ,  
k t ó r y  w y s t a r c z a ł ,  a b y  u z n a ć  rze szę  w i e l k o m o r a w s k ą  za p a ń s t w o  c h r z e ś c i j a ń ­
skie.  F a k t y c z n e  n a w r ó c e n i e  n a r o d u  m ia ło  d o k o n y w a ć  s ię  w  n a s t ę p n y c h  l a t a c h  
w w y n i k u  d z ia ła ln o ś c i  m i s y j n e j  k ośc io ła .  To w ł a ś n i e  z a d a n ie  — s c h r y s t i a n i -  

z o w an ia  k r a j u  w i e l k o m o r a w s k i e g o  — p r z y p a d ł o  w  u d z i a l e  b r a c io m  z  S a lo n ik .

G R O Ź N A  K O N K U R E N C J A

W ieść o d z ia ła ln o ś c i  m i s j o n a r z y  ze  w s c h o d u  w y w o ła ł a  o b u r z e n i e  w ś r ó d  
h i s k u p ó w  i d u c h o w i e ń s t w a  n i e m ie c k i e g o ,  k t ó r e  c h o c i a ż  d o t y c h c z a s  n ie  k w a ­
p i ło  s ię  z b y tn io  do  p r a c y  m i s y jn e j  na  M o r a w a c h ,  t e r a z  p o c z u ło  s ię  z a g r o ż o n e  
w  s w y c h  „ p r a w a c h ” do  z ie m  s ło w ia ń s k ic h .  P o s z ły  s k a r g i  d o  R z y m u ,  że  w  W e-

l e h r a d z i e  p o j a w i l i  s ię  h e r e t y c c y  k s ięża .  O s k a r ż e n ie  o h e r e z j ę  m o g ło  w ydawrać  
s ię  t y m  b a r d z i e j  w ia r y g o d n e ,  że  o b a j  b r a c i a  p o c h o d z i l i  z t e r e n ó w  p o d le g ły c h  
w ła d z y  p a t r i a r c h y  b i z a n ty j s k i e g o ,  p o d e j r z a n e g o  w  R z y m ie  o  h e r e t y c k i e  k n o ­
w a n i a ,  o b a j  o d p r a w i a l i  r ó w n ie ż  l i t u r g i ę  w  j ę z y k u  s ło w ia ń s k im .

W t e j  s y t u a c j i  j e d y n y m  w y j ś c i e m  d la  K o n s t a n t y n a  i M e to d e g o  b y ło  u z y ­
s k a n i e  l ic e n c j i  p a p i e s k i e j  n a  d a l s z e  p r o w a d z e n ie  m is j i .  N ie  z w l e k a j ą c  t e d y  
b r a c i a  u d a l i  s ię  do R z y m u ,

W W e n e c j i  n a t r a f i l i  n a  o b r a d y  s y n o d u .  Z g r o m a d z e n i  b i s k u p i  g w a ł t o w n i e  
z a a t a k o w a l i  K o n s t a n t y n a  i M e to d e g o ,  z a r z u c a j ą c  im ,  że n i e p r a w n i e  u ż y w a j ą  
k s i ą g  l i t u r g i c z n y c h  w j ę z y k u  s ł o w ia ń s k im ,  n i e p r a w n i e  p o s ł u g u j ą  s ię  t y m  
j ę z y k i e m  p o d c za s  s łu ż b y  bo że j ,  s k o ro  Bóg t y lk o  t r z y  j ę z y k i  do  tego  ce lu  
p rz e z n a c z y ł :  h e b r a j s k i ,  g r e c k i  i ła c iń sk i .

W R zy m ie  o c z e k iw a ły  b r a c i  p o d o b n e  o s k a r ż e n ia .  Ale  a p o s to ło w ie  M o r a w  
w y sz l i  z tego  s p o t k a n i a  z w y c ię s k o .  P a p i e ż  H a d r i a n  II  p o b ło g o s ła w i ł  ich  p ra c ę ,  
z a t w i e r d z i ł  k s ię g i  l i t u r g i c z n e  o r a z  po le c i ł  w y ś w ię c i ć  na  k s i ę ż y  k i l k u  z i c h  
u c zn ió w .  R z y m  nie  d o p a t r z y ł  się h e r e z j i  w  p o s t ę p o w a n i u  a p o s to łó w .  N ie m a łą  
ro lę  o d e g r a ł y  z n o w u  w z g l ę d y  k o n k u r e n c y j n e .  W o k re s ie  o s t r e g o  s p o r u  p ap ie ż a  
z  p a t r i a r c h ą  b i z a n t y j s k i m  z w ią z a n ie  C y r y l a  i M e to d e g o  — a p r z e z  n i c h  ca łego  
p a ń s t w a  w i e l k o m o r a w s k i e g o  — z R z y m e m ,  było* w a r t e  n i e j e d n e j  s ło w ia ń ­
sk ie j  mszy .

Na M o r a w y  p o w r ó c i ł  t y l k o  M e to d y .  K o n s t a n t y n  z r e z y g n o w a ł  z d a l s z e j  p r a c y  
m i s y j n e j ,  wrs t ę p u j ą c  d o  j e d n e g o  z  k l a s z t o r ó w  r z y m s k i c h  po d  i m i e n i e m  C y ry la .

W k r ó t c e  p o t e m  p o n o w n ie  w i d z i m y  M e to d e g o  w  R zy m ie .  T y m  r a z e m  p r z y ­
b y w a  z p ro ś b ą  o w y j ę c i e  M o r a w  sp o d  w ła d z y  b i s k u p ó w  n ie m i e c k i c h .  P a p i e ż  
w y s ł u c h u j e  p r o ś b y  i m i a n u j e  M e to d e g o  m e t r o p o l i t ą  s y r m i j s k i m ,  p o d p o r z ą d ­
k o w u j ą c  jego  w ł a d z y  ca łe  p a ń s t w o  w ie lk o m o r a w s k i e .  J e d n o c z e ś n i e  u n i e w a ż ­
n ia  a k t y  c e s a r s k i e ,  p o d d a j ą c e  M o r a w y  w ł a d z y  b i s k u p ó w  b a w a r s k i c h .

T y m c z a s e m  w  p a ń s t w i e  w i e l k o m o r a w s k i m  zasz ły  z m ia n y ,  k t ó r e  o  m a ł o  n ie  
d o p r o w a d z i ł y  do u p a d k u  s ło w ia ń s k i e j  m is j i  b i s k u p a  M e to d e g o .  P r z e c i w k o  
R o ś c i s ła w o w i  w y s t ą p i ł  jego  b r a t a n e k  Ś w ię to p e łk .  K o r z y s t a j ą c  z  p o m o c y  n i e ­
m i e c k i e j  pobi ł  s t r y j a ,  o ś lep i ł  go  i o sad z i ł  w  J e d n y m  z n i e m i e c k i c h  k l a s z to ­
rów .  J a k  z a w s z e  w  t a k i m  w y p a d k u ,  s k o r z y s t a ł  z s y t u a c j i  „ t e n  t r z e c i ” , t z n .  
k ró l  n i e m i e c k i  L u d w i k .  N ie m c y  w c a le  nie  m ie l i  z a m i a r u  u d z ie la ć  b e z i n t e r e ­
s o w n e j  p o m o c y .  P a ń s t w o  w i e l k o m o r a w s k i e  z n a l a z ło  się  w ię c  po d  o k u p a c j ą  
. . s o ju s z n ik a ” , a Ś w i ę t o p e ł k  p o w ę d r o w a ł  do  w ię z ien ia .  D o p ie r o  w  871 r .  o d ­
z y s k a ł  t ron .

B i s k u p i  n i e m ie c c y  ró w n ie ż  n ie  o m ie s z k a l i  w y k o r z y s t a ć  p r z e w a g i  n i e m i e c ­
k i e j  n a d  M o r a w a m i .  G d y  w  g r ę  w c h o d z i ł y  i n t e r e s y  n i e m i e c k i e  n ie  m ie l i  
z a m i a r u  p rz e s t r z e g a ć  p o s t a n o w i e ń  p a p ie s k ic h .  B i s k u p  M e t o d y  zo s ta ł  t e d y  
ś c i ą g n ię ty  do  R a t y s b o n y  i p o s t a w i o n y  p rz e d  s y n o d e m  n i e m i e c k i c h  b i s k u p ó w .  
N ie  s i lo n o  się n a w e t  n a  z n a l e z i e n i e  p o z o r ó w  b e z s t r o n n o ś c i  — s tw ie r d z a  w s p ó ł ­
c z e s n y  h i s t o r y k  J e r z y  D o w ia t .  „ Z n a j d u j ą c y  się  w  m o c y  w r o g ó w  a r c y b i s k u p  
S ło w ia n  b y ł  p r z e d m i o t e m  d r w i n  i u p o k o r z e ń .  B is k u p  p a s s a w s k i  H e r m a n r y k  
p r ó b o w a ł  u d e r z y ć  g o  b a t e m .  Ź r ó d ła  z u p e łn ie  w i a r y g o d n e ,  bo  l i s ty  n i e p r z y ­
c h y ln e g o  ra c z e j  M e t o d e m u  p a p ie ż a  J a n a  V II ,  s t w i e r d z a j ą ,  że  b i t o  g o  po  t w a ­
rzy.  Po  p r z e s ł u c h a n i u  m u s ia ł  M e to d y  d łu g o  w y c z e k i w a ć  o g ło s zen ia  w y r o k u  
s to j ą c  na  ś n i e g u  i m roz ie .  W re sz c ie  b is k u p i  s k az a l i  go na  p o z b a w ie n ie  f u n k c j i  
k o ś c i e ln y c h  i o s a d z e n ie  w  k l a s z t o r n y m  w ię z i e n iu  w  S z w a b i i ” .

D o p ie ro  po t r z e c h  l a t a c h  na  u s i ln e  ż ą d a n ie  p a p ie ż a  J a n a  V I I I  b i s k u p  M e­
t o d y  o p u ś c i ł  k l a s z t o r n e  w ię z i e n ie  i p o w r ó c i ł  na  M o ra w y .  N ie  b y ło  to  j e d n a k  
p e łn e  z w y c ię s tw o  ide i  M etodego .  P a p ie ż  n a k a z y w a ł  p r o w a d z ić  m i s j ę  poza  
z a s ię g ie m  p o l i t y c z n y c h  w p ł y w ó w  k ró l a  n i e m ie c k i e g o  i z a n i e c h a ć  n a b o ż e ń s t w  
w  j ę z y k u  s ło w ia ń s k im .  K u r i a  r z y m s k a  n ie  d o s t r z e g ł a  p o t r z e b  l u d u  s ło w i a ń ­
s k ieg o  i z a a p r o b o w a ła  ż ą d a n ia  b i s k u p ó w  n i e m ie c k i c h .  J e d n ą  z g łó w n y c h  p r z y ­
czyn  by ła  n i e w ą t p l iw ie  m iło ść  do  m a m o n y .  G łó w n y  w r ó g  M e to d e g o ,  b i s k u p  
p r e i s in g e ń s k i  A n n o  b y ł  z a r z ą d c ą  m a j ą t k ó w  p a p ie s k i c h  w  B a w a r i i ,  s k ą d  p ł y ­
n ę ł y  d o  R z y m u  z n a c z n e  d o c h o d y .  H is to r ia  p o w ta r z a  s ię  a ż  n a z b y t  częs to !

D alsza  m is ja  M e to d e g o  n a  M o r a w a c h  s t a n o w i  j e d n o  p a s m o  n i e p o r o z u m i e ń  
z d u c h o w i e ń s t w e m  n ie m ie c k i m ,  k t ó r e  c o ra z  o s t r z e j  a t a k u j e  b i s k u p a  z w ła s z cz a  
od czasu ,  g d y  n a  d w o rz e  Ś w ię to p e łk a  u s a d o w i ł  s ię  b i s k u p  n i e m ie c k i  W ich in g .  
P o  ś m ie rc i  M e to d e g o  W ic h in g  o d n o s i  p e łn e  z w y c ię s tw o .  Za j e g o  p r z y c z y n ą  
Ś w ię to p e łk  w ię z i  i w y p ę d z a  z k r a j u  n a s t ę p c ę  M eto d eg o  G o r a z d a  i j e g o  
u c zn ió w .  O b r z ą d e k  s ło w ia ń s k i  z o s ta je  s k a z a n y  na  zag ładę .  R z ą d y  w  M o r a ­
w a c h  o b e j m u j e  b i s k u p  W ich ing .

O m a w ia j ą c  d z ia ła ln o ś ć  b i s k u p a  M eto d eg o  n i e o d p a r c i e  n a s u w a j ą  s ię  n a ­
s t ę p u j ą c e  k o n k lu z j e :
— b i s k u p  M e to d y  j e s t  p r e k u r s o r e m  ty c h  w s z y s tk i c h  c h r z e ś c i j a n  i k a t o l ik ó w ,  

k t ó r z y  b r o n ią c  p r a w  swe j  re l ig i i ,  b r o n ią  je d n o c z e ś n ie  p r z y r o d z o n y c h  p r a w  
k a ż d e g o  cz ło w iek a  do  z iem i  i m o w y  o jc z y s te j ;

— b i s k u p i  n i e m i e c c y  od p ie r w s z e g o  z e t k n i ę c i a  z  n a r o d a m i  s ło w ia ń s k im i  r e p r e ­
z e n t o w a l i  z ab o r c z ą  s iłę  p o l i ty c z n ą  i p o s łu g u j ą c  s ię  r e l ig ią  j a k o  n a r z ę d z i e m  
p o l i t y k i  u ł a tw ia l i  g r a b i e ż  c u d z y c h  z iem.

W K R A JU  W ISLAN

Ż y w o t  św. M e to d e g o ,  s p i s a n y  w k r ó t c e  po  je g o  ś m ie rc i ,  z a m ie s z c z a  b a r d z o  
c h a r a k t e r y s t y c z n ą  w z m i a n k ę :  „ . . .P o g a ń s k i  k s iąż ę ,  b a r d z o  p o tę ż n y ,  s i e d z ą c y
w  W iśle  u r ą g a ł  c h r z e ś c i j a n o m  i s z k o d y  im  w y r z ą d z a ł .  P o s ł a w s z y  w ię c  d o  
n ieg o ,  k a za ł  m u  (M e tody)  p o w ie d z i eć  — D o b r z e  b y  by ło ,  s y n u ,  a b y ś  s ię  d a ł  
o c h rz c i ć  d o b r o w o l n i e  n a  s w o j e j  z iem i ,  bo  in a c z e j  b ęd z i e s z  w  n i e w o lę  w z i ę t y  
i z m u s z o n y  p r z y j ą ć  c h r z e s t  na  z ie m i  c u d z e j .  W s p o m n i s z  m o je  s łow o!  T a k  s ię  
też s t a ł o ” .

D łu g ie  b o je  w ie d l i  h i s t o r y c y  r^a t e m a t  k s ię s tw a  W iś l an  i c h r z t u  j e g o  w ł a d c y .  
L i c z n e  p r a c e  n a u k o w e  i o ż y w io n e  p o le m ik i  nie  s t w o r z y ł y  j e d n a k  j a s n e g o  
o b r a z u  i n ie  w y ś w i e t l i ł y  w s z y s tk i c h  i n t e r e s u j ą c y c h  p r o b le m ó w .

I s tn i e n i e  p a ń s t w a  W iś lan  p o t w i e r d z a j ą  ró w n ie ż  i n n e  ź ró d ła .  P o w s t a ł o  ono  
na  t e r y t o r i u m  p l e m i e n n y m  w o k ó ł  u jś c ia  N id y  do  W isły ,  a n a s t ę p n i e  z o s ta ło  
ro z s z e rz o n e  n a  o b s z a rz e  od  K a r p a t  i S u d e t ó w  po  P i l icę ,  B u g  i S ty r .  B y ł  to  
w ięc  — ja k  na  o w e  c za s y  — w c a le  p o k a ź n y  t w ó r  p o l i t y c z n y  z c e n t r a l n y m  
o ś r o d k ie m  w  W iś l icy  i K r a k o w ie .  A ni  o  r o z w o j u  p a ń s t w a  W iś l an ,  a n i  o j e g o  
k u l t u r z e ,  an i  o p a n u j ą c y c h ,  k t ó r z y  je  z o r g a n iz o w a l i  n ie  p o s i a d a m y  b l i ż s zy c h  
d a n y c h .  W ie m y  ty lk o ,  że w  o s t a t n i c h  l a t a c h  X  w. M ie s z k o  p r z y ł ą c z y ł  W iś l a n  
do s w e g o  d z ie d z ic tw a ,  k ła d ą c  k r e s  ich s a m o d z ie ln o ś c i  p o l i ty c z n e j .

Z a g a d n i e n i e ,  czy  w y s ł a n n i c y  M e to d e g o  dz ia ła l i  w  k r a j u  W iś lan ,  p o z o s t a j e  
n a d a l  z a g a d n ie n i e m  d y s k u s y j n y m .  Z w o le n n ic y  t e j  t e z y  p o w o ł u j ą  s ię  i na  
k a t a l o g  b i s k u p ó w  k r a k o w s k i c h ,  w  k t ó r y m  na p i e r w s z y m  m ie j s c u  w i d n i e j ą  
im io n a  h i s k u p ó w  P r o c h o r a  i P r o k u l f a  ( j e d n e g o  ł a c i n n i k a ,  d r u g i e g o  o b r z ą d k u  
s ło w ia ń s k ie g o ? )  i n a  n a j n o w s z e  o d k r y c i a  a r c h e o l o g ic z n e  w  W iś l i cy  ( p r z e d -  
r o m a ń s k i  kośc ió ł  z  X  w. b a p t i s t e r i u m  z I X  w .? )  n i e m n i e j  j e d n a k  w s z y s t k i e  
te a r g u m e n t y  n ie  są na  ty le  p r z e k o n y w a j ą c e ,  a b y  n ie  p o z o s t a w ia ły  m i e j s c a  
na p o w a ż n e  w ą tp l iw o ś c i .  N i e w ą t p l i w i e ,  c h r z e ś c i j a ń s t w o  t r a f i ł o  d o  k r a j u  W i­
ś lan  w c z e ś n ie j  n iż  do  G n ie zn a .  B y ło  po  t e m u  n i e m a ł o  o k a z j i ,  zw łasz cz a  
w  o k re s ie ,  k i e d y  S w ie t o p e ł k  ro z s z e r z a ł  s w o je  p a n o w a n i e  a ż  p o  W isłę ,  n i e ­
m n ie j  j e d n a k  n o w a  re l ig ia  n ie  z ap u ś c i ła  t u  z b y t  g łę b o k o  k o r z e n i .  L i t u r g i a  
o d p r a w i a n a  w  j ę z y k u  s ło w ia ń s k im  z n a j d o w a ł a  w ię c e j  u z n a n i a  w  o c z a c h  l u d u ,  
n iż  n i e z r o z u m i a ł y  o b r z ą d e k  ła c iń sk i ,  a l e  i w  te j  f o r m i e  c h r z e ś c i j a ń s t w o  n ie  
p r z e t r w a ł o  n a d  W isłą  z b y t  d łu g o  i n ie  p o z o s ta w i ło  w y r a ź n y c h  ś l a d ó w  s w e j  
o b e c n o ś c i .  J a k  p a ń s t w o  W iś l a n  n ie  s t a n o w i  h i s t o r y c z n y c h  z a c z ą t k ó w  p a ń ­
s tw o w o ś c i  p o l s k ie j ,  t a k  i p o s iew  c h r z e ś c i j a ń s t w a  n a d  g ó r n ą  W is łą  n ie  j e s t  
,, c h r z t e m  n a r o d u ” i nie  z a p o c z ą t k o w u j e  t y s i ą c l e t n i e g o  p ro c e s u  f,u c h r z e ś c i -  
j a n i e n i a ” P o ls k i .  (c.d.n.)
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ty c h  dn iach  m inęło  76 la t od 
chw ili, k iedy  po łączy ły  się s ta ro ­
k a to lick ie  K ościoły N iderlandów , 
N iem iec i S zw ajcarii i opub liko ­
w a ły  u roczyste  ośw iadczenie, 
k tó rego  p ierw sze  słow a brzm ią: 

„T rzym am y się m ocno zasady  s ta ro k a to lic ­
k ie j, k tó rą  W incen ty  z L e ry n u  u ją ł w  n a s tę p u ­
jący m  zdan iu : Id  ten eam u s, quod ub iąue ,
ąu o d  sem per, ąuod  ab om n ibus c red itu m  est; 
hoc est e ten im  v e re  p ro p r ie ą u e  catho licum . 
(T rzym ajm y się m ocno tego, w  co w szędzie, 
zaw sze i w szyscy w ierzy li; to  bow iem  je s t 
p raw dziw ie  i is to tn ie  k a to lick ie )” . Z łączeni 
z sobą b isk u p i jak o  rzecznicy  sw oich K oś­
ciołów  w  dalszym  ciągu  o rzek li: „S tąd  trz y ­
m am y się n iew zruszen ie  w ia ry  s ta rego  K oś­
cioła, ja k  ją  o k re ś la ją  sym bole ekum eniczne  
i ogólnie uznane orzeczenia dogm atyczne So­
borów  Pow szechnych p ierw szego ty s iąc lec ia” .

W  ty m  lap id a rn y m  ośw iadczeniu  u sta lono  
„sta ro k a to lick ie  w yznan ie” i w yniesiono je 
do sym bolu  w spom nianych  K ościołów .

T a „ d ek la rac ja  u trech ck a  b iskupów  K oś­
cioła s ta ro k a to lick ieg o ” łączy sw oich człon­
ków  w m ocno określonych  g ran icach , przy 
n iew zruszonych  do k u m en tach  i przy  jasno  
sfo rm u łow anych  w iary  św. p rzekonan iach . 
K to  chce o ty m  m ów ić, w ie, ja k i pow in ien  
ob rać  k ie ru n ek , co m u  w sk azu je  drogę i co 
go w iąże. Z tego zdaję  sobie w  te j chw ili 
ca łk iem  sp raw ę. Znaczy to, że nie w y stęp u ję  
tu  na  p ierw szym  m iejscu  jako  teo log -nauko - 
w iec, an i też jako  dogm atyk -w yk ładow ca, 
lecz jako  n astępca  b iskupów  z 1889 ro k u  i 
jak o  w yznaw ca tego K ościoła, w  k tó rego  
im ien iu  złożyli oni w ów czas sw oje o św iad ­
czenie.

Je s te śm y  w ięc zw iązani z w ia rą  K ościoła 
p ierw szego tysiąc lec ia . A le m ożna by m i za­
raz  s taw ić  py tan ie , czy n ie  je s teśm y  raczej 
zw iązani z tą  w ia rą , ja k ą  podaje  nam  Pism o 
św ięte? O czyw iście odpow iedzia łbym  zaraz 
na  to p y tan ie  tw ierdząco  a firm a ty w n ie . Nie 
w olno jed n ak  zapom nieć, że sam o P ism o św. 
jak o  źródło i d o k u m en t naszej w ia ry  jes t 
rów nież  p rzedm io tem  w ia ry  naszej i częścią 
sk a rb ca  naszej w iary . Z pew nością  tego fa k ­
tu  n ie  pom inę, tym  m niej, że P ism o św . w ła ­
śnie w  p ierw szych  w iek ach  rozw inęło  się w  
całym  sk a rb cu  w iary , za jm u jąc  w  n im  ró w ­
nocześnie sw oje osobne m iejsce. Je ś li zapy ­
tam y , gdzie i w  ja k i sposób K ościół s ta ro k a ­
to lick i w yzna je  sw oją  w iarę , to od razu  m u ­
sim y w skazać  na  sym bole ekum eniczne; n a j­
b a rd z ie j znane są: S k ład  A posto lsk i, k tó ry  
zachodzi w  cerem oniach  ch rz tu  św. oraz S y m ­
bol N ice jsk o -K o n stan ty n o p o litań sk i, um iesz­
czony w  cen tra ln e j części naszej O fia ry  E u ­
ch a ry s ty czn e j; te  dw a sym bole są  nam  też 
najb liższe. Poza ty m i dw om a m ożna by  oczy­
w iście p rzytoczyć jeszcze in n e  sym bole, k tó ­
re  jed n ak  niczego is to tnego  nie w noszą. S tąd  
w ięc S k ład  A posto lsk i i Sym bol N icejsko- 
K o n stan ty n o p o litań sk i m ożna uw ażać za pod­
staw ę  całego ch rześc ijań stw a . M ożna by 
ew en tu a ln ie  zrobić w y ją te k  dla Sym bolum  
A th an a -s ian u m , lecz sym bol ten  w y k azu je  
n iezaprzeczaln ie  znam iona sposobu m yślen ia  
zachodniego i d latego  też n ie  p o tra f ił zado­
m ow ić się w  K ościele W schodnim .

Z by teczną  chyba je s t rzeczą, p rzy toczyć tu ­
ta j dosłow nie w yznan ie  w ia ry  aposto lsk ie  czy 
też n ice jsk o -k o n s tan ty n o p o litań sk ie . Chodzi 
nam  racze j o kw estię , ja k a  je s t tre ść  tych  
dw óch dokum entów , po m istrzow sku  w  sw ej 
p ro stocie  u ję ty ch .

Na w stęp ie  chcia łbym  podkreślić , że chodzi 
tu  o ten  K ościół k tó ry  p rzem aw ia  d a jąc  
św iadectw o  o sw oje j w ierze, o K ościół zało­
żony przez  Jezusa  C h ry stu sa  i jego aposto ­
łów  i zbudow any na  fund am en c ie  jed n e j 
w ia ry ; je s t to K ościół sk ład a jący  się z lu ­
dzi, k tó rzy , przeszed łszy  z św ia ta  n iew ia ry  
czy też k łam liw ej w ia ry  lu dzk ie j, w  K ościele 
znaleźli zbaw ien ie , n a d a ją  tem u  K ościołow i 
te ra z  sw o ją  ludzką  postać  i w ygląd . P rzem a­
w ia ją  tu ta j  ludzie; ludzie, k tó rzy  K ościół 
tw orzą , a m im o to w y zn a ją : „W ierzę w  je ­
den, św ię ty , k a to lick i i aposto lsk i K ośció ł”. 
T ym  sam ym  u zn a ją  za p rzedm io t w ia ry  to, 
czym  oni sam i chcą być.

T a społeczność ludzi, k tó rzy  w ierzą , że to 
on i są  ty m  jednym  K ościołem  Bożym , w y ­
zna je  w  zasadzie  tę  je d n ą  w ie lk ą  p raw d ę  w ia ­
ry , że Bóg je s t jed en  w  trzech  osobach, k tó ­
ry  o b jaw ia  się jako  O jciec i je s t s tw órcą  
w szystk iego ; k tó ry  jak o  Syn, jak o  jed n o ro -

dzony O jca. je s t B ogiem -C złow iekiem  Je z u ­
sem  C h rystu sem , p raw dziw ym  B ogiem  z 
p raw dziw ego  Boga, i s ta ł się  człow iekiem  dla 
naszego zbaw ien ia ; i k tó ry  jako  D uch Św ięty , 
k tó ry  od O jca pochodzi, p rzez  S y n a  do nas 
zesłany , by  urzeczyw istn ić  w  nas dzieło od­
k u p ien ia  Syna. W  tym  w yznan iu  zachodzi 
k ró tk ie , w szystko  p o tw ie rd za jące  słowo „w e­
d ług  P ism a, k a ta  ta s  g raphas , secundum  
s c r ip tu ra s”. Słow o to odnosi się w praw dzie  
do po tw ierdzen ia  Z m artw y c h w stan ia  Syna, 
lecz rów nocześn ie  zosta je  zm artw y ch w stan ie  
um ieszczone w  cen tru m  m yśli i życia naszej 
w ia ry ; i s tąd  też  całe w yznan ie  n ab ie ra  od 
jedynego  Boga w  trzech  O sobach c h a ra k te ru  
p raw d y  w iecznej. W  łączności z tym  K ościół 
w y zn a je  sw oją  w ia rę  w  jedność, św ię ­
tość, ka to lickość i aposto lskość, sw o ją  w iarę
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w  ch rzes t na  odpuszczenie grzechów , i sw oje 
oczek iw anie  zm artw y ch w stan ia  i żyw ota 
w iecznego. Te o sta tn ie , choć k ró tk o  u ję te  
a r ty k u ły  nie są d la  nas m nie j w ażne, gdyż 
są  daram i o fia row anym i nam  ludziom  przez 
Boga w  T ró jcy  Ś w ięte j Jedynego . Bóg w  
T ró jcy  Ś w ięte j Jed y n y  stanow i ten  w ielk i 
sk a rb  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j. Z Boga w 
T ró jcy  Ś w ięte j Jedynego , O jca, S yna i D u­
cha Św iętego sp ływ a na nas pe łn ia  zbaw ie­
nia.

P o d k reś lam  to z nacisk iem , gdyż odnoszę 
w rażen ie , jak o b y  nam  czasam i groziło n ie ­
bezpieczeństw o spuszczenia oczu z fa k tu , iż 
ta k ie  ok reślen ie  w ia ry  w y raża  is to tn ą  tre ść  
sym bolów  chrześc ijań sk ich . W ydaje  m i się, 
że tu  i ów dzie zachodzi konieczność m ów ie­
n ia  o ty m  zapom nianym  dogm acie fu n d a ­
m en ta ln y m . W ciągu  w ieków  gubiono się 
często w śród  o strych  d y sk u s ji w  zagadn ie ­
n iach  m arg inesow ych  teologii zapom inając  
p rzy  ty m  n ieraz , że p raw d a  o jednym  Bogu 
w  trzech  osobach stanow i po p ro s tu  serce 
całej w ia ry  i cen tru m  w szelk ich  rozw ażań  
teologicznych. B iskup  D r U rs K u ry  w skaza ł 
słuszn ie  w  sw oim , po m istrzow sku  u ję tym , 
tegorocznym  liście  p a s te rsk im , że dogm aty
0 Bogu w  T ró jcy  Ś w ięte j Jed y n y m  i o Bo- 
gu -C złow ieku  C h ry stu sie  to  dw ie w ie lk ie  
fu n d am en ta ln e  decyzje daw nych  soborów , na 
podstaw ie  k tó ry ch  m ożem y znaleźć ogólnie 
p rz y ję tą  odpow iedź na  w szystk ie  inne  zagad ­
n ien ia  w ia ry : O stw orzen iu  św ia ta , o o d k u ­
p ien iu , o rzeczach  osta tecznych , o sa k ra m e n ­
tach , o K ościele i jego urzędzie; rów nież  te  
dw a zasadnicze dogm aty  za k re ś la ją  te ren , w  
ram ach  k tó rego  w ia ra  k a to lick a  je s t w  ogóle 
m ożliw a i p o tra f i się rozw ijać . M usim y so­
b ie  ciągle od now a u p rzy tam n iać  ten  fa k t, że 
trz eb a  było  aż p ięciu  w ieków , zanim  K ościół 
znalaz ł i u s ta lił ostrożn ie , ale w w ażk ich  sło­
w ach  ok reś len ie  sw ojej w ia ry  w  O jca, S yna
1 D ucha Ś w iętego. M ożem y być jedyn ie  
w dzięczni za to , że m ianow icie  K ościół 
W schodni dogm at ten  aż do dni naszych  u ­
m ieśc ił z tak im  tr iu m fem  w  cen tru m  sw ojej 
li tu rg ii i sw ego życia.

Ż y jem y w  czasach, k iedy  po trząsa  się znów 
b ib lijn y m  obrazem  Boga s ta ra ją c  się obraz 
ten  pozbaw ić tre śc i teologicznej, ta k  iż Bóg 
n ie  m oże ju ż  w ięcej uchodzić za b y t t r a n ­
scen d en ta ln y , to  znaczy, że Bóg n ie  je s t już 
w ięcej tym , k tó ry  sam  n ie  będąc  św ia tem , 
to je d n a k  św ia t ten  n ieu s tan n ie  w olą  sw oją  
w szechm ocną ogarn ia . A w ięc u s iłu je  się od 
now a p u n k t ciężkości p rzesu n ąć  na człow ieka 
i na  św iat, a  ty m  sam ym  w ykluczyć jednego  
w  trzech  osobach Boga jak o  tw órcze  źródło 
naszego życia osobistego i w szelkiego s tw o­
rzen ia , czyli n ie  uw ażać Boga za jed y n e  i 
p raw d ziw e zbaw ien ie . W  ta k ic h  w łaśn ie  cza­
sach  trz eb a  znów  konieczn ie  p ow tarzać  z 
w dzięcznością i nabożeństw em  w ie lk ie  słow a 
s ta reg o  w y zn an ia  w ia ry : „W ierzę w  O jca 
w szechm ogącego, S tw orzyc ie la  n ieba  i z ie­

m i, w szystk ich  rzeczy w idz ia lnych  i n iew i­
dzialnych , — w  jednego  P an a  Jezusa  C h ry ­
stusa , jednorodzonego  S yna Bożego, zrodzo­
nego z O jca p rzed  w szystk im i czasy, Boga 
z Boga, Św iatłość  z św ia tło śc i,... k tó ry  dla 
nas ludzi i d la  naszego zbaw ien ia  zstąp ił z 
n ieba  i s ta ł się człow iekiem , — w  D ucha 
Św iętego, P a n a  i D aw cę życia, k tó ry  od O jca 
pochodzi, k tó ry  w raz  z O jcem  i Synem  ró w ­
ną odb ie ra  cześć i chw ałę...” N igdy n ie  po­
tra f im y  w łaśc iw ej okazać w dzięczności za 
tę w ie lk ą  lin ię  w ia ry : N icea -K o n stan ty n o - 
pol-C halcedon .

T rzeba  z uznaniem  podk reś lić  czu jną  w ie r­
ność K ościoła W schodniego, k tó ry  do dn ia  
dzisiejszego nie dopuścił do tego, by  k tó ry ś  
z soborów  pow szechnych dodał cokolw iek 
urzędow o do sym bolu  kościelnego — m am y 
tu  na  m yśli „ filio ąu e”. W praw dzie  w iem y, 
że sposób m yślen ia  człow ieka rozw inął się 
w szechstronn ie  i n ie raz  m u  tru d n o  nagiąć 
się do fo rm  K ościo ła w czesnego oraz  w czuć 
się w  daw ny  bieg m yśli, a jeszcze tru d n ie j 
p rzysw oić sobie m a te ria ł i tech n ik ę  m y śle ­
n ia  przeszłości. A le trz eb a  też bez za s trze ­
żenia przyznać, że nasz now oczesny sposób 
m yślen ia  teologicznego nie znalazł żadnej 
m ożliw ości, by np. n au k ę  o dw u n a tu ra c h  
w  Jezusie  C h rystu sie , o B ogu-C złow ieku, za­
stąp ić  czym ś innym . Jeś li Sobór C halcedoń- 
ski po k ilkuw iekow ym  n am yśle  o rzeka, że 
należy w ierzyć  w  jednego  i tego sam ego 
C hrystu sa , S yna, P an a , Jednorodzonego, w  
dw ie n a tu ry  niezm ieszane, n iezm ienione, n ie- 
podzielone i n ieoddzielone” , to  ta k a  te rm in o ­
logia m oże d la  nas b rzm ieć  obco i jak b y  z 
d alek ie j przeszłości. M im o to je s te śm y  je d ­
n ak  pe łn i podziw u, k iedy  stw ierdzam y , że 
cały  K ościół odw ażył się podnieść sw ój głos, 
by w  k ilk u  k ró tk ic h  i dość n eg a ty w n y ch  sło­
w ach, a zarazem  z pew ną  bo jaź liw ą  czcią 
w ypow iedzieć — asunch itos, s trep to s , ad ia i- 
re tos, choristos (inconfuse, im m u tab ilite r , 
ind iv ise , in se p a ra b ilite r  — bez zm ieszania, 
bez zm iany , bez podziału , bez oddzielenia).

Ściągam  na sieb ie  podejrzen ie , jakobym  
jed n ak  zaczynał znów  dogm atyzow ać, lecz 
je s t to ty lko  podejrzen ie . W szystko co czy­
n im y, je s t zastan aw ian iem  się nad  naszą 
w ia rą . W szak i w asza w ia ra  m yśli, bez 
w zględu  na to, czy je s t silna  lub  chw ie jna , 
czy dużo czy m ało  ogarn ia . C hciałbym  tu ta j  
z nac isk iem  podk reś lić  różnicę, m iędzy  w ia ­
rą  a je j teologią, ja k  rów nież m iędzy p ra w ­
dą a naszym  sposobem  zbliżen ia  się do n iej. 
M yśl ludzka  nie og ran icza ła  się n igdy  do 
jak iegoś ok resu  czasu, do ja k ie jś  m etody, do 
ja k ie jś  fo rm u ły . P raw d y  na to m ias t, jak ie j u ­
m ysł ludzk i docieka, n ic nie p o tra f i zm ienić, 
jak k o lw iek  nasz ludzk i sposób zb liżenia się 
do n iej, zachow uje p e łn ą  sw obodę w  każdym  
poko len iu  i w  każdym  w ieku .

Bogu w  T ró jcy  Jed y n em u  zaw dzięczam y 
całe  dzieło zbaw ien ia , zaw arte  w  sym bolu  w 
tych  k ilk u  słow ach  „dla nas ludzi i d la  n a ­
szego zb aw ien ia” . P o tem  n as tęp u je  s tw ie r­
dzenie, że odw ieczny i jednorodzony  Syn  Bo­
ży s ta ł się człow iekiem  za sp raw ą  D ucha 
Św iętego z M ary i D ziew icy. A  w ięc s ta ł się 
człow iekiem , k tó ry  żył, c ie rp ia ł i u m a rł jak  
każdy  inny  człow iek, k tó ry  jed n ak  trzeciego 
dn ia  zm artw y ch w sta ł. Ten n a jk ró tszy  opis 
h is to rii zbaw ien ia  kończy się w spom nianym i 
już  słow am i „k a ta  ta s  g ra p h a s” — w ed ług  
pism a.

Te dw a w ielk ie  dz ie ła : P ism o św. i K ościół, 
zaw dzięczam y Bogu w  T ró jcy  Jedynem u . 
P ierw sze  dzieło, czyli P ism o św. je s t do k u ­
m en tem , św iadec tw em  tych  M agnalia  Dei, 
w ie lk ich  czynów  Bożych. D rug ie  zaś, czyli 
K ościół, je s t społecznością tych  w szystk ich , 
k tó rzy  w ierzą  w  Boga w  T ró jcy  Jedynego , 
przez Jezu sa  C h ry stu sa  zostali odkup ien i, i 
p rzez uśw ięcenie  D ucha Św iętego są  w y n ie ­
sien i do now ego życia, k tó re  um ożliw ia nam  
u dz ia ł w  w iecznym  życiu  Bożym i przez to 
doprow adzi nas do naszego osta tecznego  celu  
i p rzeznaczenia.

T u ta j trz eb a  n ade  w szystko  za jąć  się k w e­
s tią  P ism a  św iętego i T rad y c ji, k tó ra  s tan o ­
w i jed n o  z ty ch  czołow ych zagadn ień , jak ie  
p row adziły  do różn ic  pom iędzy tym i, k tó ­
rzy  zostali pow ołan i do K ościoła C h ry stu so ­
w ego. N ie chcę tu ta j  za jąć  się b liżej tym i 
różnym i zdaniam i, bo je s t ich  n ie s te ty  zbyt 
dużo! Z resz tą  w y ło n ią  się one sam e z tego 
co zam ierzam  pow iedzieć o tre śc i naszego 
w y zn an ia  sta roka to lick iego . (c. d. n.)
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STEFAN N O W ICKI (4)

II SOBÓR WATYKAŃSKI 
(próba oceny)

N ajd łuższa  spośród w szystk ich  sesji V a- 
tican u m  II. bo trw a ją c a  aż 98 dn i — 
II I  S esja  rozpoczęła się 14 w rześn ia , a 

zakończyła  21 g ru d n ia  1964 r.

W łaściw e o b rady  zaczęły się 15 w rześn ia  
od d y sk u s ji nad  7 rozdziałem  sch em atu  o K o­
ściele. T y tu ł rozdz ia łu  — „cel eschato log icz­
ny K ościoła p ie lg rzym ującego  i jego zw ią­
zek z K ościołem  w  nieb ie". Ju ż  jed n ak  n a ­
stępnego  dn ia  w  d rug ie j części kongregacji 
rozpoczęła się d y sk u sja  nad  o sta tn im , ósm ym  
rozdzia łem  o M atce Bożej w  ta jem n icy  C h ry ­
stu sa  i K ościoła, zakończonej 18 w rześnia. 
W  te j debacie  w iększość ojców  soboru  d a ­
w ała  w y ra z  obaw om , aby teologia m a ry jn a  
n ie  p rzek racza ła  um ia rk o w an y ch  g ran ic . To­
też — ich zdan iem  — n ie  należy M atce Bo­
żej n ad aw ać  now ych ty tu łów , ogłaszać n o ­
w ych  dogm atów  m ary jn y ch , poniew aż m o­
głoby to  w p row adzić  zam ieszan ie  w  u m y ­
słach  i zasłan iać  jedyne , w y łączne  i rzeczy ­
w iste  pośredn ic tw o  C hrystu sa . N ależy po­
p rzes tać  na  ty tu łach  m ających  za sobą t r a ­
dycję  w ieków  i pow szechną zgodę teologów , 
co nie je s t m in im alizm em  m ary jn y m  ani p ró ­
b ą  og ran iczen ia  pobożności m a ry jn e j, choć 
je s t chęcią  n iem nożen ia  różn ic  w  sto sunku  
do pozostałych  ch rześcijan . Z resz tą  poboż­
ność ku  M atce Jezusa  ty lko  zyska, jeśli b ę ­
dzie k a rn ie j pog łęb ia ła  sw ój zw iązek z m y ­
ślą teologiczną.

K om isja  w y p raco w ała  tek s t, k tó ry  s ta n o ­
w ił kom prom is pom iędzy dw om a s tan o w is­
kam i, za ry sow anym i w czasie soboru , k tó re  
p rasa  ochrzciła  m in im alizm em  i m aksym aliz - 
m em  m ary jn y m . T ek st został p rzy ję ty , lecz 
w o sta tn im  dn iu  Sesji, papież, ku  rozczaro ­
w a n iu  i p rzy k rem u  odczuciu pew nej części 
ojców  soboru  ogłosił M ary ję  „M atką K ościo­
ła ”. Ta in te rw en c ja  papieża, zw łaszcza wobec 
treśc i kom prom isow ego tek s tu  została  sko­
m en to w an a  jak o  um niejszen ie  pow agi soboru.

Szczególnie m ocno zdziw ili się ak tem  p a ­
pieża o jcow ie w schodni. W iadom o bow iem , 
że K ościoły W schodnie bardzo  w ysoko cenią 
k u lt m ary jn y . Jed n ak  w szystk ie  pochw ały , 
całe sw e uw ielb ien ie  d la  M aryi, n aw e t to, że 
je s t ona obecna przy  w schodn ie j K o nsek rac ji
— w szystko  to  n ie p rzes łan ia  rzeczyw istości, 
że M ary ja  je s t człow iekiem , stw orzen iem , jest 
w  całości dziełem  łask i Bożej. S tąd  też w 
K ościołach W schodnich  n ik t nie ap e lu je  o 
m aksym alizm  czy m in im alizm  m a ry jn y , o

zachow anie w łaśc iw ych  p ropo rc ji m iędzy p o ­
bożnością a teologią. T am  M ary ja  po p ro s tu  
jes t: je s t w  K ościele, w L itu rg ii, w  d ram acie  
O dkup ien ia . N ie fo rm u łk i teologiczne i ty tu ­
ły w ciąż now e. a le w ia ra  i cześć stan o w ią
0 m ario log ii K ościołów  W schodnich. P odob ­
n ie  m a się rzecz w  K ościołach s ta ro k a to lic ­
k ich. N a to m iast K ościół r z y m s k o k a t o l i C K i  
w ciąż d e fin iu je : w  ciągu  w iek u  dw a dogm aty
1 k ilk a  now ych  ty tu łów  m ary jn y ch  — o s ta t­
n i A nno D om ini 1964!

N astępnym  zagadn ien iem  b y ła  sp raw a 
p ry m a tu  i w yłączności p ap iesk ie j w ładzy  w 
K ościele. Jed en  z k o m en ta to ró w  S oboru  słu sz­
n ie  zauw ażył, że „dla ch rześc ijan  w schodnich , 
u  k tó ry ch  teologia nie ro z s taw a ła  się z m o­
d litw ą  i P ism em  św. i n ie p rzem ien iła  się 
na  rac jo n a lis ty czn e  p res tid ig ita to rs tw o , p o n ie ­
w aż nie pod legała  ta lm udyzm ow i m etody  
scho lastycznej. słow a Jezusa  zap isane  u M at. 
16, 16 nn. rozum iane  były  zaw sze jak o  o ry g i­
n a ln e  obrazow e pow iedzenie, k tó re  n ie  było 
n igdy tłum aczone z pom in ięc iem  k o n tek s tu  
rzeczow ego i logicznego, a g łów nie słów  zap i­
sanych  u Ł uk. 22. 26". Te tek s ty , w zięte  kom ­
pleksow o m ów ią, że K ościół spoczyw a na 
w szystk ich  aposto łach , a za tem  w szyscy s ta ­
now ią kolegium . P rzew odn iczący  tego k o le ­
gium , je s t ty m  bliższy ideałom  E w angelii, im 
bard z ie j u s taw ia  się w  fu n k c ji służby, a n ie 
w  funkc.ii rządzen ia  i w ładzy.

T ym czasem  m en ta lność  zachodn ia  pozo­
staw a ła  p rzy  jed n y m  ty lko  pow iedzen iu  J e ­
zusa. w y ję ty m  z kon tek s tu . W rozum ien iu  
teologów  rzy m skoka to lick ich  u M at. 16 p rze ­
m aw ia nie S em ita . lecz a u to r P raw a  D w u ­
n a s tu  T ablic, k tó ry  w ygłasza w y k a lk u lo w an ą  
fo rm u łk ę  p raw n ą , w  k tó re j n aw e t p a rty k u ła  
,.ka i” (greckie „i”) m a sw oje pow ażne zn a­
czenie.

Ju ż  u L eona W ielkiego, typow ego rz y m ia ­
n ina . k tó rego  p ro te s tan c i uszczypliw ie n a ­
zw ali „p ierw szym  pap ieżem ” lub  „tym , k tó ry  
w ynalaz ł p ap ies tw o ” , m am y p rze jaw y  n ie ­
zd row ej kefa lizac ji i im peria lizac ji K ościoła. 
Je d n a k  na  dobre  od G rzegorza V II, k tó ry  ta k  
n ieszczęśliw ie zaciążył nad  eklez jo log ią  za­
chodnią, w idzim y zdecydow ane zwrycięstw o 
jednostronnego  po jm ow an ia  ro li papieża i 
przez to stopn iow e zacieśn ien ie  rzeczyw istoś­
ci K ościoła. N astępu je  n ie  ty lko  la ty n izac ja  
K ościoła: K ościół sta je  się jak b y  im perium  
i w prow adza  im p eria ln e  św ieckie m etody  do 
sw ej działalności — sk u tek  to b ra k u  łącznoś­
ci z K ościołam i W schodu; i teu to n izac ja  ro li 
papieża, co B izan ty jczycy  zauw ażyli już w  
w ieku  X, p o d k reś la jąc , że pap ież „to nie b is ­
kup  ale C ezar”. R zeczą c h a rak te ry s ty czn ą  
jest, że przez całe średn iow iecze n a  Z acho­
dzie, w łaśc iw ie  aż do w ybuchu  re fo rm ac ji, 
rzeczyw istość K ościoła łacińsk iego  k sz ta łtu ją  
n ie b isk u p i an i teologow ie, lecz kanoniści, 
p raw nicy . W ciągu  stu lec i z tego jednego po­

w iedzen ia  C h ry stu sa , oderw anego  od słów  
P ism a św. i p o trak to w an eg o  jak  ścisła, c iasna 
fo rm u ła , zbudow ano ed nostronny , ra c jo n a li­
styczny  kodeks, jed n o s tro n n ą  teologię k e fa li­
zacji. k tó ra  doprow adziła  do zw ichnięcia  
u k ład u  elem entów 7 ek lez ja ln y ch  K ościoła: 
zn ikał z pe rsp ek ty w y  n ie  ty lko  ep iskopa t, ale 
zm ien ia ła  się także  sam a n a tu ra  K ościoła.

Otóż n a jw ięk szą  n ie sp odz ianką  soboru  jest, 
choć to nie pow sta ło  n aw e t w  głow ie Ja n a  
X X III. a już an i tro ch ę  w  in ten c jach  kom isji 
p rzedsoborow ych . że cała ta  sztuczna  s t ru k ­
tu ra  papocezaryzm u została  zachw iana, w  
części naw’e t obalona: znow u w  obrazie  h i­
s to rycznym  K ościoła zaczyna p rześw ityw ać  
idea i zam iar jego tw órcy  i G łow y jedyne j, 
rzeczyw iste j, Jezusa  C hrystu sa .

P rze jaw iło  się to w  d y sk u s ji nad  ko le jnym  
schem atem  „O p aste rsk ich  zad an iach  b isk u ­
pów ” . dysk u to w an y m  od 18 do 23 w rześn ia . 
O jcow ie podkreślili zw łaszcza te e lem en ty , 
k tó re  posiadały  zw iązek  z 3 rozdzia łem  sche­
m atu  o K ościele, m ów iącym  o kolegialności. 
T u ta j też w yrażono  raz  jeszcze przekonan ie , 
że pap ież na serio  pow oła i będzie  m iał u 
sw ego boku  sen a t b iskup i, złożony z p rzed ­
staw icie li b iskupów  całego św iata .

Od 30 w rześn ia  do 6 paźd z ie rn ik a  d y sk u ­
tow ano  d rug i co do znaczen ia  i w ażności 
schem at soboru : „o O b jaw ien iu ”, k tó ry  na 
p ierw szej sesji doprow adził do c h a ra k te ry ­
stycznego k ryzysu  i im pasu. D ysk u sja  o b n a ­
żyła w ted y  słabość pew nego ty p u  teologii 
k a to lick ie j, k tó ra  się zagnieździła  try u m fa l­
n ie  od X IX  w ieku , d o p row adza jąc  do s ta g ­
n ac ji m yśli k a to lick ie j i p rzeszkadza ła  w e ­
w n ę trzn e j żyw otności K ościo ła zachodniego. 
Je d n a k  głosow anie nad  odesłan iem  schem atu  
do g ru n to w n e j p rze ró b k i n ie  dało zw olen­
n ikom  odnow y K ościoła p o trzeb n e j ilości dw u 
trzecich  głosów. D opiero  in te rw e n c ja  Ja n a  
X X III um ożliw iła  p rze rw an ie  bezpłodnej 
dyskusji. Był to zapew ne n a jb a rd z ie j p rz e ­
łom ow y m om en t soboru . Od tego czasu sch e ­
m at d y sku tow any  przez  kom isję  teologiczną, 
pow iększoną o członków  w yłon ionych  przez 
S e k re ta r ia t Jedności C h rześc ijań sk ie j, u si­
łu je  w ypracow ać  tek s t m ożliw y do p rzy jęc ia  
p rzez w szystk ich  Ojców . C hodzi o to, aby 
nie było  echem  tak ie j czy inne j p a r ty k u la rn e j 
teologii, a le  odbiciem  p o w ro tu  do źródła, ja ­
k im  je s t C h rystu s, k tó ry  przyn iósł ludziom  
pełnię O b jaw ien ia  Boga. W ym ow nym  sy m ­
bolem  zm iany  nastaw ień , m yśli i dążności 
jes t zm iana  ty tu łu . N ie m ów i się już „o 
DW U ŹRÓ D ŁA CH  O b jaw ien ia” , lecz po p ro ­
stu  „o O b jaw ien iu ”.

I tym  razem  poddano  tek s t dość su row ej 
k ry ty ce  oraz  przerob iono  znacznie. Jed n ak  
łączn ie  z w n iesionym i p o p raw k am i schem at 
w zbudził za in teresow an ie , a n aw e t uznanie  
p ro te stan tó w , jako  duży k ro k  nap rzód  na 
drodze do porozum ien ia  ch rześcijańsk iego .

(c.d.n.)

WIADOMOŚCI

m a i n z EKUMENICZNE
Dn. 6 s tyczn ia  br. w  K ościele s ta ro k a to lick im  w M annheim  został 

konsek row any  now y k a to lick i b isk u p  d la  S ta roka to lick iego  K ościoła 
N iem iec. Ks. Józef B rinkhues. G łów nym  k o n sek ra to rem  ks. e lek ta  
Józefa  B rin k h u esa  by ł ks. b iskup  Józef D em m el p rzy  w spó łudzia le  
A rcyb iskupa  U trech tu  ks. d r A n d rze ja  R ink la  i ks. b isk u p a  dr U rsa 
K u ry  (Szw ajcaria).

W uroczystościach  k o n sek racy jn y ch  w zięli rów n ież  udzia ł: h o len ­
dersk i b isk u p  z D ev en te r ks. P e tru s  Jan s , n iem ieck i b isk u p  su frag an  
ks. O tto  S te inw achs oraz  o fic ja lny  p rzed staw ic ie l a rcy b isk u p a  C a n te r-  
b u ry  ks. b isk u p  F u lham .

K ościół rzy m skokato lick i by ł rep rezen to w an y  przez p rzedstaw ic ie li 
Z akonu  B enedyk tynów .

N adto w  u roczystościach  b ra li udział p rzedstaw ic ie le  K ościołów  
C hrześc ijań sk ich  zrzeszonych w E kum enicznej R adzie  N iem iec.

N ow y b isk u p  o trzy m ał życzenia od rządu  N R F i innych  o fic ja lnych  
osobistości.

G ratulacje nadesłali:

W im ien iu  P a tr ia rc h a tu  M oskiew skiego A rcyb iskup  K y p rian  
z B erlina .

W im ien iu  E kum enicznego  P a tr ia rc h a tu  m etropo lita  Polyefctos 
w  Bonn.

W im ien iu  K ościoła A ng likańsk iego  Ks. a rcy b isk u p  M ichaeł R am sey.
W im ien iu  am erykańsk iego  K ościoła E piskopalnego: Ks. b iskup  

d r Jo h n  H ines z N ew  Y orku  i ks. b isk u p  d r L au ris to n  L. Scaife  z B u f­
falo.

W im ien iu  K ościoła R zym skokato lick iego : A rcy b isk u p  M iinchen 
i F riesingen , ks. k a rd y n a ł Ju liu sz  D opfner i a rcy b isk u p  K oln, ks. k a r ­
dynał Józef F rings.

W im ien iu  K ościoła Polskokato lick iego : P rezy d iu m  R ady  K ościoła.

G E N E W A

N a posiedzeniu  C en tra lnego  K om ite tu  Ś w iatow ej R ady  K ościołów  
w  G enew ie, odby tym  w  d n iu  10 lu tego 1966 r., S ek re ta rzem  G ene­
ra ln y m  Ś w iatow ej R ady K ościołów  został w y b ran y  Ks. D r E ugene 
C arson  BLAKE.

U rząd  sek re ta rza  genera lnego  Ks. D r E.C. B lake  obejm ie ] w rz e ­
śn ia  1966 r.
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P a ra f ia  pw. św. D ucha  w  G ozdnicy, pow. 
Ż agań  została  e ry g o w an a  przez  Ks. 
B pa Ju l ia n a  P ęka lę , w  paźd z ie rn ik u  

1965 r. W czasie sw ego k ró tk iego  is tn ien ia  
p a ra f ia  m ia ła  różnego ro d z a ju  k łopo ty  i t r u d ­
ności. N iepow odzenia  i p ię trzące  się trudnośc i 
n ie  z a ła m a ły  księdza i lu d u , k tó rzy  w y trw a li 
w iern ie  pod sz tan d arem  W olnego K ościoła, 
czerp iąc sw e n a tch n ien ie , m oc i siłę z od ­
w iecznego ź ród ła  ob jaw ione j przez Boga p ra w ­
dy, z E w angelii Jezusa  C h ry stu sa  i w  ducho ­
w ym  tes tam encie  w ieszczów  narodow ych  — 
Słow ackiego, M ickiew icza a także  K o n o p n ic ­
k ie j, S tasz ica  i in.

Od m om en tu  zo rgan izow an ia  p a ra f ii n ie ­
w iele  up łynęło  czasu, a le p a ra f ia  m a już sw o­
je osiągn ięcia , sw ój dorobek  m a te ria ln y , w ła ­
sną  h is to rię  i w y p raco w an ą  trad y c ję . Do

przeszłości należy czas, gdy w yznaw cy nasi 
g rom adzili się na  nabożeństw a  w kap licy  
u rządzonej w  poko ju  odstąp ionym  na ten 
cel przez jednych  z p ierw szych  naszych  w y ­
znaw ców  — pp. Jad ry ch . W  g ru d n iu  1965 r. 
p rzydzie lono  naszej p a ra f ii budow lę, z k tó re j 
w yznaw cy  sam i (przy częściow ej pom ocy 
fin an so w ej K u rii B iskup ie j w e W rocław iu) 
zrob ili kaplicę. N ależy tu  podkreślić  zapał 
i o fiarność  naszych  p a ra f ia n , k tó rzy  nie 
szczędzili p racy  i p ieniędzy, b y  m ieć w łasną  
św ią tyn ię . Szczególne u znan ie  należy  się tu  
pp. M arkw atom , S m ętkom , W ronom . W il­
czyńsk iej, L e tm an . W albachóm , G orzelań ­
czykow i, B arto sikom , A dam kom , Czai, Chodo- 
niom . W rzesińsk im , B łażkom , P o rębsk im , 
S tas iakow i, W ieczorkow i, D algiew icz, J a ­
d rych  i in.

D zień 30 styczn ia  1966 r. — to dzień  u ro ­
czystego pośw ięcen ia  kap licy . W dn iu  tym  
Ks. D ziekan Józef P racz  z P oznan ia  p rzep ro ­
w adził spow iedź ogólną dla dorosłych, a Ks. 
Proboszcz m gr. E ugeniusz E lerow sk i z Ż ar 
spow iedź u szną  dla dzieci. O godz. 11 - te j w y ­
ru szy ła  p ro ces ja  do b ram y  p o w ita ln e j z n a ­
pisem : „W IT A J NASZ A R C Y PA ST E R Z U ” na 
pow itan ie  O rd y n ariu sza  K ościoła Ks. B pa J u ­
lian a  P ęka li, k tó ry  p rzyby ł w  tow arzystw ie  
Ks. K anc le rza  m gr W ładysław a M alca. W zru ­
szający  był m om ent pow itan ia . N ajp ie rw  
dzieci — D anka i J a n k a  G orzelańczyków ny, 
E w a S tępn ik , Je rzy  P ią tek . Z byszek J a d ­
rych , G rażynka  Ja n u s  i M ietek  L eńdzew sk i

— po w ita li K siędza B isk u p a  w ie rszy k am i i 
p ięk n y m i kw ia tam i.

N astępn ie  członek R ady  P a ra f ia ln e j p. Cze­
sław  S tas iak  p ow ita ł tra d y c y jn y m  zw yczajem
— Chlebem i solą — oraz  w ręczy ł k lucze od 
św ią tyn i. Z p ieśn ią  ..Serdeczna M atko" w p ro ­
w adzono Ks. B iskupa do K ościoła. T u od

PAMIĘTNY DZIEŃ

W GOZDNICY

o łta rza  p ow ita ł D ostojnego G ościa proboszcz 
p a ra f ii  Ks. T adeusz  P ią te k  — dzięku jąc  za 
pom oc m a te ria ln ą  p rzy  rem oncie  kościoła, 
za w yposażen ie  kościo ła o raz  prosząc o m o­
d litw ę  i b łogosław ieńsw o  aposto lsk ie  dla p a ­
ra f ii. Ks. proboszcz podziękow ał rów n ież  Ks. 
K anclerzow i m gr W ładysław ow i M alcow i, 
Ks. D ziekanow i Józefow i P raczow i i Ks. P ro ­
boszczow i mgr_ E ugeniuszow i E lerow sk iem u 
za pom oc i „dobrą  r a d ę ” w  o rgan izow an iu  p a ­
ra fii, a także  w szystk im  w yznaw com  za ich 
ofiary.

Po pośw ięcen iu  kap licy  Mszę Św. ce leb ro ­
w ał Ks. B p O rd y n ariu sz  w  asyście księży. 
K azan ie  na  te m a t perykopy  ew an g e lijn e j 
w ygłosił Ks. D ziekan  Józef P racz . O w zru sze ­
niu  św iadczyły  łzy w  oczach słuchaczy. Po 
o s ta tn ie j ew angelii od o łta rza  p rzem ów ił Ks.

B p O rd y n ariu sz , w y ra ż a ją c  sw oje zadow o­
len ie  z postaw y  w yznaw ców  i k siędza p ro ­
boszcza, życząc dalszej ow ocnej p racy , oraz 
rych łego  o trzy m an ia  św ią ty n i na cm en tarzu . 
D osto jny  A rcy p aste rz  w ezw ał w szystk ich  do 
w za jem n e j m iłości, k tó ra  w in n a  cechow ać 
p raw d ziw y ch  ch rześc ijan  — bez  w zg lędu  na  
ob rządek : rzym sk i, po lsk i, p raw o sław n y , e ­
w angelick i czy inny.

Po M szy Sw. Ks. B iskup  udzielił S a k ra ­
m en tu  B ierzm ow ania. B ierzm ow ani o trzy ­
m ali p am ią tk o w e książeczki. Po u roczystoś­
ci zrobiono z K siędzem  B iskupem  p a m ią tk o ­
w e zdjęcie. W ty m  sam ym  dn iu  uroczyste  
nieszpory  o d p raw ił Ks. m gr E ugen iusz  E le­
ro w sk i w  asyście Ks. T adeusza P ią tk a , Ks. 
M ieczysław a S y ty  i Ks. Józefa  K arkow sk iego . 
K azan ie  w ygłosił K s. M ieczysław  S y ta .

Po n ieszporach  Ks. m gr E ugen iusz  E le row ­
ski p rzew odn iczy ł z upow ażn ien ia  Ks. B pa 
O rd y n ariu sza  w  posiedzen iu  R ady  P a ra f ia l­
nej.

W uroczystościach  w zięła  udział g ru p k a  
w iern y ch  z Ż ar i w ie lu  ludzi tak ich , k tó rzy  
p ierw szy  raz  ze tknę li się z naszym  K ościo­
łem . N a p odk reś len ie  zasługu je  fak t, że k s ię ­
ża z p a ra f ii rzy m sk o k a to lick ie j w y raża li się 
pozy tyw nie o naszym  K ościele stw ierd za jąc , 
że Bóg je s t w szędzie, a szczególnie tam , gdzie 
p an u je  m iłość — bez w zględu na  obrządek . 
W praw dzie  jed n a  ja sk ó łk a  w iosny n ie  czyni, 
ale m oże pow oli i w  K ościele rzy m sk o k a to ­
lickim  n ak azan a  przez  C h ry stu sa  m iłość b liź ­
niego zw ycięży fan a ty zm  i n ie to le ran c ję . 
D zień 30 styczn ia  pozostan ie  w  naszej p am ię ­
ci bardzo długo D zień  ten  będzie bodźcem  
do dalszej p racy  i pośw ięcenia . Szczęść nam , 
Boże!

JÓZEFA JARZĘBOWSKA

L O N D Y N

P ry m as K ościoła A ng likańsk iego  A rcy b isk u p  C a n te rb u ry  Ks. D r M i- 
chael R am sey  w  dn iu  23 m arca  br. złożył o fic ja ln ą  w izy tę  papieżow i 
P aw łow i VI w  Rzymie.

W  ro k u  1960 n ieo fic ja ln ą  w izy tę  pap ieżow i Jan o w i X X III złożył 
a rcy b isk u p  C an te rb u ry  Ks. D r F isher.

W e w rześn iu  1965 r. z o fic ja lnego  zaproszen ia  A rcy b isk u p a  C an ­
te rb u ry  Ks. D r M. R am sey ’a sko rzysta ł P ie rw szy  B iskup  Ks. D r Leon 
G rochow ski, sk ład a jąc  o fic ja ln ą  w izytę.

M O S K W A

D nia  30 s tyczn ia  b r. Jego  Ś w iątob liw ość  P a tr ia rc h a  M oskiew ski
i całej R osji w  K ated rze  w  Z ago rsku  pod M oskw ą przy w spó łudzia le  
dziesięciu  b iskupów  udzielił sak ry  b isk u p ie j ks. in fu ła to w i Igorow i 
Susem ik low i. dziekanow i R osy jsk iego  K ościoła P raw o sław n eg o  w  N ie­
m ieck iej R epub lice  F ed e ra ln e j. S iedzibą now ego b isk u p a  je s t M iin- 
chen  — N RF. n

N E W  Y O R K — U T R E C H T

D nia  19 s tyczn ia  br. G enera lne  K u ra to r iu m  W yższych S em inariów  
D uchow nych  K ościoła E piskopalnego  — na nadzw ycza jnym  posiedze­

n iu  postanow iło  p rzyznać  P ry m aso w i S ta roka to lick iego  K ościła  a rc y ­
b iskupow i U trech tu  Ks. D r A ndrzejow i R inkelow i ty tu ł dok to ra  
honoris causa.

P ro m o cja  d o k to rsk a  została  u sta lo n a  na  dzień 25 m a ja  br. i od ­
będzie się w  W yższej Szkole T eologicznej (G enera l T heological Sem i- 
nary ) w N ew  Y orku.

W zw iązku  z pow yższym  a rcy b isk u p  U trech tu  uda się do USA. 

S C R A N T O N

P ierw szy  B iskup  Polskiego N arodow ego K ato lick iego  K ościoła 
w  A m eryce i K anadzie , Ks. B iskup  D r L eon G rochow ski, ko rzy s ta jąc  
z zap lanow anego  poby tu  a rcy b isk u p a  U tre c h tu  w  m a ju  b r. w  N ew  
Y orku  — zap rosił do S cran to n  Ks. a rcy b isk u p a  d r  A n d rze ja  R inkela  
na uroczystości zw iązane z 100 roczn icą  u rodzin  K s. B iskupa F r. H O - 
DURA (konsekrow anego  w  U trechcie  w ro k u  1907 p rzez  a rcy b isk u p a  
G e ra rd a  Gulla^. Ks. A rcy b isk u p  D r A ndrze j R in k e l zaproszen ie  p rz y ­
ją ł i d o ży  o fic ja ln ą  w izy tę  głow ie P .N .K .K . w  St. Z jednoczonych.

(Na podstaw ie „Inform ationsdienst” AKID.)
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UWAGA -  LEKI
Od w ie lu  lat na  ca łym  św iecie w zrasta  zu ­

życie leków , i to n ie  tych , k tóre przep isu je  
lekarz, ale w łaśn ie  tych  dostępnych  bez re ­
cep ty , w  ka żd e j aptece, drogerii, c zy  n a w e t 
w  kioskach.

C oraz w ięce j po łyka ją  ludzie  ta b le tek  
przec iw bó low ych , ta b le te k  „z k r z y ży k ie m ” 
czy  asp iryn .

O sobny p rob lem  s ta n o w i n a d u żyw a n ie  le ­
ków  z  g ru p y  ta k  zw a n ych  tra n kw iliza to ró w , 
czyli „u sp o ka ja czy", k tóre ta kże  osta tn io  
bardzo w zrosło  i na  ca łym  św iecie , i  u  nas 
w  kra ju .

D ziś ch cem y  om ów ić  ty lk o  sp raw ę  n a d ­
m iernego u żyw a n ia  lekó w  tzw . „ n ieszkod li­
w y c h ”, po które ludzie  sięgają bardzo często
i n iera z bez żadnego uzasadnienia .

Do n ich  n a leży  w  p ie rw szym  rzęd zie  soda  
oczyszczona, (n a tr iu m  bicarbonicum ), po tocz­
nie zw ana , zdrobnia le„ sodką”. L udzie  za ży ­
w ają  ją  często, by ja k  m ów ią: „zapobiec 
zgadze”, „ułatw ić tra w ien ie”, czy  „ zneu tra li­
zow ać nad m ia r kw a su  w  żo łą d ku ”. C zasam i 
rzeczyw iśc ie  na  chw ilę  n iep rzy jem n e  ob ja ­
w y  u stępu ją , ale soda zm u sza  gruczo ły  żo ­
łądka do p ro d u kc ji n o w e j porcji kw asów  
po trzeb n ych  do traw ien ia , a to na d łuższą  
m etę  przeciąża  i u szkadza  żo łądek , co z  ko ­
lei p o w iększa  poprzedn ie  dolegliw ości. W e  
F rancji obliczono, że  c z ło w iek  ły k a ją c y  p rzy  
ka żd ym  posiłku  1—2 ły żec zk i sody oczyszcza ­
n e j w  ciągu 20 lat z je  ponad  70 kg te j sub- 
ila n c ji!, no, i oczyw iście  dużo w cześn ie j do­
prow adzi się do pow ażnego  n ie ży tu  żołądka.

M n ie j groźne, ale też n iepożądane są s k u t­

k i  p icia  a lka lic zn ych  w ó d  m in era ln ych  w  
c z a s i e  p osiłków . N eu tra lizu jąc  k w a sy  żo ­
łądkow e u tru d n ia ją  norm alną  pracę tra w ien ­
ną żo łądka . W o d y  m inera lne  n a le ży  pić ty l ­
ko m i ę d z y  p o s i ł k a m i ,  n a jlep ie j w e ­
dług za leceń  lekarza .

P odobnie ja k  soda n a d u żyw a n e  są środ­
k i przeczyszcza jące . O soby cierpiące na  p rze ­
w lek łą  ob stru kc ję  m uszą  ciągle pow iększać  
da w kę , co w reszcie  po w o d u je  nadm iar w y ­
dzielanego  so ku  żołądkow ego, skurcze  odż- 
w ie m ik a , zaburzen ia  w  czynności dróg żó ł­
ciow ych  i dw u n a stn icy . O b ja w y  tego stanu  
są bardzo n iep rzy jem n e: m ęcząca zgaga, go­
rycz w  ustach , m dłości. L eka rz  m ó w i w ó w ­
czas o „chorobie środków  p rzeczyszcza ją cych " . 
W  przyp a d ka ch  o b s tru kc ji m ożna ty m c za ­
sem , bez szko d y  dla zdrow ia , d ług i czas s to ­
sow ać w yciąg  z  ziaren  lnu, czy  o lej p a ra fi­
n o w y. O ba te śro d k i n ie  są szko d liw e , g d yż  
działa ją  ty lko  m echan iczn ie , a n ie  chem icz­
nie na je lita .

T a kże  n a leży  zachow ać dużą  ostrożność w  
u żyw a n iu  lekó w  przec iw b ó lo w ych  w spo ­
m n ia n ych  ju ż  na począ tku : ta b le tek  „z k r z y ­
ż y k ie m ”, a sp iryn y  czy  V era m id u  lub Pabial- 
giny. W szys tk ie  te środki dają  p rzy zw y c za ­
jen ie  i zm u sza ją  do p ow iększan ia  daw ek, 
w szys tk ie  te ż  p rzy  s ta łym  u ży w a n iu  p rze s ta ­
ją być „bagatelne i n ie s zko d liw e" ,ja k  to się 
zw y k le  sądzi.

O czyw iście  a n i te ta b le tk i przeciw bó low e  
ani środk i przeczyszcza jące, soda, czy  w ody  
m inera lne  n ie  są „ złym i le ka rs tw a m i”, p rze ­
ciw nie, są to  środk i bardzo poży teczne  pod  
w a ru n k iem , że  ilość ich, d a w kę  i okres za ­
żyw an ia  u sta li in d yw id u a ln ie  dla pacjen ta  
lekarz.

Leczen ie  się na w łasną  rękę , n a w e t pozor­
nie zupełn ie  n ie w in n y m i lekam i, odradzam  
w szy s tk im  — bo to je d n a k  leki. A  w ięc  
uw aga!

Dr ANNA M AŁUSZYŃSKA

CIEKAWE

z a k o n  je z u i tó w  m a  na  s w y m  s u m ie n iu  ś m ie r ć  
p a p ie ż y  K le m e n s a  V I I I ,  K le m e n s a  X I I I  i  X IV ,  k r ó ­
la H e n r y k a  IV  fr a n c u s k ie g o ,  J ó z e fa  1 p o r tu g a ls k ie ­
go , E l ż b ie ty  I a n g ie ls k ie j , W ilh e lm a  O r a n ie ń c z y - 
k a , L e o p o ld a  I a u s tr ia c k ie g o ,  G u s ta w a  A d o l fa  
S z w e d z k ie g o  i  p r e z y d e n ta  U S A  A b r a h a m a  L in c o l­
na. (D er  S p ie g e l,  27.X.1965 r. s. 77).

*

M ia n e m  c z ę s to c h o w s k ic h  r y m ó w  o k re ś la  sią p o e ­
z ją  z a w a r tą  w  k s ią ż k a c h  w y d a n y c h  p r z e z  d r u k a r ­
n ią  k la s z to r n ą  w  X V I I  i  X V I I I  w . T r e ść  t y c h  k s ią ­
żek. je s t  n a b o ż n a , a le fo r m a  l ic h a  i  n ie u d o ln a  
(B r u c k n e r , I I , s. 115).

*

P ie r w s z y m  k r ó le m  p o ls k im , k tó r y  o d b y ł p ie l ­
g r z y m k ą  p r z e z  p o s łó w  do k la s z to r u  św . Id z ie g o  to 
P r o w a n s ji ,  b y ł  W ła d y s ła w  11 (1085 r .) . P osła ł on  
s w y c h  e m is a r iu s z y  ze  z ło ty m  p o s ą ż k ie m  d z ie c k a , 
a b y  w y p r o s ić  so b ie  m ę s k ie g o  p o to m k a .  W X I I I  i 
X V  w . p o d  w p ły w e m  f r a n c i s z k a n ó w  r o z w in ę ły  się  
p ie lg r z y m k i  do  A s y ż u ,  g d z ie  8.I X . 1253 r. k a n o n iz o ­
w a n y  z o s ta ł św . S ta n is ła w  ze S z c z e p a n o w a . P ie l­
g r z y m k i  do C z ę s to c h o w y  d a tu ją  się  od k o ń c a  X V I  
w. G łó w n ą  s iłą  p r z y c ią g a ją c ą  p ie lg r z y m ó w  do C zę ­
s to c h o w y  b y ł n ie  ty le  o b r a z  M B .  ile  r a c z e j  w i ­
d o w is k o  p .t .  „ H is to r ia  o c h w a le b n y m  Z m a r tw y c h ­
w s ta n iu ”, k tó r e  g ra n o  w  k la s z to r z e  p r z e z  k i l k a  
w ie k ó w . (M. T .).

*

K to  je s t  a u to r e m  „o r ę d z ia ** b is k u p ó w  p o ls k ic h  do  
b is k u p ó w  n ie m ie c k ic h ?  — to p y ta n ie  s ta w ia n o  od  
p o c z ą tk u  u k a z a n ia  się  teg o  n ie c h lu b n e g o  d o k u ­
m e n tu . P o w o li  z a c z y n a  w y c h o d z ić  n a  ja w , ż e  całą  
je g o  część  p ie r w s z ą , s ta n o w ią c ą  p o ło w ę  tr e ś c i, n a ­
p isa ła ... M a r ia  W in o w s k a  z a u fa n a  r z y m s k a  w s p ó ł­
p r a c o w n ic a  ka rd . W y s z y ń s k ie g o .  N o c ó ż , g d z ie  d ia ­
be ł n ie  m o że  — ta m  b a b ę  p o ś le ...

*

K o s z t  z o r g a n iz o w a n ia  11 S o b o r u  W a ty k a ń s k ie g o  
w r a z  z k o s z ta m i  p o d r ó ż y  i  u t r z y m a n ia  b is k u p ó w  
o ra z  b iu r  z o b s łu g ą  w y n ió s ł  297 m il io n ó w  d o la r ó w ,  
tj. p r a w ie  ty le ,  ile  w y n o s i ł  w  r . 1961 c a ły  b u d ż e t  
n a szeg o  p a ń s t w a  n a  w y d a t k i  z w ią z a n e  z  o ś w ia tą , 
n a u k ą  i  k u l tu r ą .  (N T R ).

WIZYTA STARSZEJ PANI
N ie w id z i a n i  od  d a w n a  z n ó w  b a w ią  z  w iz y tą . . .  n a  

n a s z y c h  e k r a n a c h  d o s k o n a l i  a k t o r z y  I n g r i d  B e r g ­
m a n  o r a z  A n t h o n y  Q u in n .  O d t w a r z a j ą  o n i  g łó w n e  
ro l e  w  f i lm ie  B e r n a r d a  W ic k a ,  o p a r t y m  n a  g ło ś n e j  
s z tu c e  t e a t r a l n e j  D i i r r e n m a t t a  p t.  „ W i z y ta  s t a r s z e j  
p a n i ” . S z t u k a  t a  b y ła  w y s t a w i a n a  w  P o l s c e  n a  
k i l k u  s c e n a c h ,  s k ą d  k a ż d y ,  k t o  w id z i a ł  i n s c e n iz a ­
c j e  t e a t r a l n ą ,  p a t r z y  n a  f i lm  p rz e z  p r y z m a t  s c e ­
ny.  A d a p t a c j a  f i l m o w a  s z tu k i  d o k o n a n a  p r z e z  B e ­
na  B a r z m a n a  na  p e w n o  n ie  o d t w o r z y ł a  b o g a c t w a  
m y ś l i  D u r r e n m a t t a ,  r a c z e j  sp ła s z cz y ła  je ,  s p r o ­
w a d z a j ą c  d o  g a t u n k u  m i e r n e g o  — s e n s  d r a m a t u ,  
a n a w e t  do  p e w n e g o  r o d z a j u  m i e r n e g o  k r y m i n a ł u .  
Nie  m a  z re s z t ą  c ze m u  s ie  dz iw ić .  D o  r e a l i z a c j i  
f i l m u  p r z y c z y n i ło  się a ż  s ześć  z a c h o d n i c h  w y t w ó r n i  
f i l m o w y c h ,  a w i a d o m o  co  to  z n ac z y ,  g d y  k a ż d y  
c h ce  m ieć  c oś  do  p o w ie d z e n ia .  I w  t y m  p r z y p a d ­
k u  t a k  t e ż  s ie  s ta ło .  D la te g o  n ie  m a m  z a m i a r u  
z a t r z y m y w a ć  s ię  d łu ż e j  n a d  p o r ó w n y w a n i e m  f i lm
— s z tu k a ,  g d y ż  z d a n i e  na  t e n  t e m a t  j e s t  j u ż  p o ­
w ie d z i a n e  d ość  w y r a ź n i e .  N a t o m i a s t  c h c ę  s ią  z a ­
t r z y m a ć  n a d  s a m y m  f i lm e m ,  n a d  j e g o  k o n s t r u k ­
c j ą  b ez  ż a d n e g o  p o r ó w n y w a n i a  z p i e r w o w z o r e m .

C g d o h r e g o  Jes t  w  f i lm ie ?  D u ż o  z a g a d n ie ń .  J e d ­
n y m  z w a ż n ie j s z y c h  j e s t  na  p e w n o  k o n s t r u k c j a  
s c e n a r iu s z a ,  z a c z y n a  s ię  w s z y s tk o  j a k  w  d o b r e j  
o p o w ie ś c i  z D z ik ie g o  Z a c h o d u .  Do m i a s t e c z k a  za ­
p o m n i a n e g o  p r z e z  B o g a  i lu d z i  p r z y j e ż d ż a  m i l i a r -

d e rk a ,  s p e c y f i c z n a  m i l i a r d e r k a ,  no bo  b y ła  m i e ­
s z k a n k a  t e g o  m i a s t e c z k a  — p r z y j e ż d ż a ,  a b y  s ię  
z e m śc ić  n a d  m i e s z k a ń c a m i  za  to , że j ą  w y g n a l i  
ze s w o j e j  sp o łec z n o śc i  d w a d z ie ś c i a  l a t  t e m u ,  za  to , 
że  z ro b i l i  z n i e j  d z iw k ę ,  p rz y j e ż d ż a ,  b y  z  m i e ­
s z k a ń c ó w  m i a s t e c z k a  z ro b i ć  „ d o m  p u b l i c z n y ” , b y  
k u p ić  ich h o n o r ,  i c h  cześć ,  ic h  g o d n o ś ć  za  p i e ­
n ią d z e .  I k u p u j e .  I n ie  j e s t  z łe  z a k o ń c z e n ie  f i l ­
m u ,  j a k  n i e k t ó r z y  r e c e n z e n c i  s t a r a j ą  s ię  i m p u ­
to w a ć .

C zy  f a k t ,  że  K l a r a  Z a c h e n a s s i a n  u w a l n i a ,  p o ­
z o rn ie  u w a l n i a  od k a r y  ś m ie r c i  s w e g o  b y łe g o  k o ­
c h a n k a ,  nie  j e s t  g o r s z ą  k a r ą  d la  m i e s z k a ń c ó w  
m ia s t e c z k a ,  k t ó r z y  g o  sk az a l i  n a  ś m i e r ć  za  p i e n i ą ­
dze K la r y ?  O g lą d a j ą c  f i lm  n a s u w a  s ię  p y t a n i e  n a ­
t u r y  e t y c z n e j :  „ K i m  je s t  c z ł o w i e k ? ”  C zy  p a n t e r ą  
K l a r y  Z a c h e n a s s i a n  u w ię z io n ą  w  k la t c e ,  k t ó r a  z b u ­
d o w a n a  j e s t  z  p ie n i ę d z y ?  — C zy  t e ż  i s t o t ą  w a l ­
c zącą  o  b y t ,  w a lc z ą c ą  p r z y  p o m o c y  w s z e lk i c h  d o ­
z w o lo n y c h  i n i e d o z w o l o n y c h  m e to d .  R e a l i z a to r z y  
w y b r a l i  to p ie rw s ze .  C z ło w iek  w  „ W i z y c ie ”  j e s t  
j e d n a k  t y l k o  i s to t ą ,  k t ó r e j  f u n k c j e  u w a r u n k o w a ­
ne są  c h ę c i ą  z y s k u ,  a w ię c  i s to t ą  d ą ż ą c ą  d o  w e j ­
śc ia  w  k l a t k ę  z b u d o w a n ą  z  p ie n i ę d z y .  I to  j e s t  
n a jg o r s z e  w  f i lm ie ,  m o ż e  n ie  t y l k o  w  f i lm ie  — 
ale  w  życiu .  C z ło w iek ,  t e n  z f i l m u  s u k c e s y w n i e  
z b ie g ie m  a k c j i  d r a m a t u  j e s t  p o z b a w i o n y  — h o ­
n o ru ,  czci,  g o d n o ś c i !  w  k o ń c o w e j  s c e n ie  s ą d u
p rz e d  K la rą  s to ją  n ie  m i e s z k a ń c y  m ia s t e c z k a ,  le c z
k u k ł y ,  k t ó r y m i  p r z y  p o m o c y  p i e n i ę d z y  p o r u s z a ł a  
t a k ,  j a k  t e g o  p r a g n ę ł a ,  n a d  k t ó r y m i  p r z e p r o w a ­
dzi ła  sw ó j  e k s p e r y m e n t  m o r a l n y  t a k  b a r d z o  o b c i ą ­
ż a j ą c y  lu d z i .  JA N U SZ

KRZYŻÓWKA NR 1
Poziomo: 1. R odzaj po litu ry  ch iń sk ie j, 5. 

P o d staw a , 9. Im ię cygańskie, ty tu ł pow ieści 
K raszew sk iego . 11. C zasem  kończy p a rtią  
szachów , 12. T an iec p ro w an sa lsk i, 13. D o­
stan iesz  w aptece, 14. Z carsk iego  rodu , 15. 
U dał się D edalow i, 17. O sobliw e w y d a rz e ­
nie, 20. P ok ład  s ta tk u , 21. S urow y  po lityk  
rzym sk i (234-149 p.n.e.), 22. N apój a lkoho lo ­
w y b. m ocny, 23. „ ...w ypłaci”, albo „ ...p rzy j­
m ie” .

Pionow o. 1. Jed n o  z narzędz i p racy  ze g a r­
m istrza , 2. B o h a te rk a  z e lem en ta rza , 3. Z b iór 
k a r t  ew id en cy jn y ch  u p o rządkow any , 4. 
S k ró t na  recepcie  o znaczający  ,,po-’ ty le  a 
ty le , 6. O brońca zasad  lub ideologii, 7. Część 
m orza za m ierze ją , 8. Inaczej n a ta rc ie , 10. 
B eczułka na  w ino , 14. Jed en  z tań szych  
środków  lokom ocji, 15. Jed n a  z m ito log icz­
nych k ochanek  Z eusa, 16. N iepokoi S y cy lij­
czyków , 18. R ośn ie  w  po lu  i w  ogrodzie, 
19. To n ie  ty lko  ozdoba tw arzy .

Wśród czytelników , którzy nadeślą pra­
w id łow e odpow iedzi rozlosowana zostanie 
nagroda — budzik.



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pan Emil Mordarski z Gdańska w y raża  
się z uznan iem  o naszym  T ygodn iku : „M oim 
zdan iem  żadne czasopism o re lig ijn e  n ie  daje  
ty le  i ta k  b o g a te j treśc i, jak  W asze” . P o ­
w ta rza  sw o ją  dyskusję , k tó rą  p rzep row adził 
z księdzem  rzy m skokato lick im , gdy ten  
przyszed ł do n iego ,,po ko lędzie”. R zucił 
k siędzu  trzy  p y ta n ia : 1) Co sądzi o naszym  
T ygodniku? 2) D laczego p rzed  o sta tn im  So­
borem  rzy m sk o k ato lick ie  duchow ieństw o 
głosiło, że M sza św. po po lsku  je s t grzeszna, 
te ra z  zaś głosi, że jes t lepsza cd łac iń sk ie j?  
3) Ja k a  je s t różn ica m iędzy  w yznan iem  
rzym sko- a  po lskokato lick im ?

N a p y tan ie  p ierw sze  ko lędu jący  k siądz 
odpow iedzia ł, że „R odzina” je s t p ism em  h e ­
re tyck im , w ięc  żaden  człow iek w ierzący  nie 
pow in ien  je j czytać. Na py tan ie  d ru g ie  
k siąd z  dał odpow iedź w y k rę tn ą , a n a  t r z e ­
cie — złośliw ą. Pow iedzia ł, że do K ościoła 
P o lskokato lick iego  id ą  ludzie bez osobistego 
p rzek o n an ia , z m usu. N a to m iast do K ościoła 
R zym skokato lick iego  idą  ludzie z w łasne j 
chęci, n aw e t z n a rażen iem  się na różne 
przykrości. P a n  E m il o d rzuc ił w szystk ie  trzy  
odpow iedzi ja k o  n iezgodne z p raw d ą .

I tak  co do „R odziny” w ykaza ł, że nasz  
T ygodnik  n ie  głosi żadnej herez ji. W idać to 
z k o m en tarzy  ew an g e lijn y ch  i w yk ładów  
polskokato lick iego  katech izm u . Co do l i tu r ­
g icznego języka  zw rócił uw agę n a  b ra k  
konsekw encji w  K ościele R zy m sk o k ato li­
ckim , pon iew aż ra z  łac in ę  w e M szy św. 
uw aża za dogm at, a d rug i ra z  ją  odrzuca  
jako  n iep rzy d a tn ą . Co do trzecie j sp raw y  
nasz  C zy te ln ik  za ją ł rów nież  p rak ty czn e  
stanow isko . P ow iedział, że do K ościoła 
R zym skokato lick iego  ludzie n ie  idą. lecz się 
ich n iesie , m ianow icie  do ch rz tu . K ościół 
ten  liczy w  Polsce m iliony  „w ie rn y ch ” p o ­
n iew aż obliczeń  dokonu je  g łów nie n a  p o d ­
staw ie  m e try k . Do te j s ta ty s ty k i w licza  się 
i p ana  E m ila  M ordarsk iego , chociaż on  w c a ­
le nie m yśli do rzym skiego K ościo ła n a le ­
żeć. A jeśli chodzi o „na rażan ie  się n a  ró ż ­
ne p rzy k ro śc i” , to K ościół rzym sk i w  Polsce 
m a p rzy k ro śc i nie z pow odu głoszenia sw o­
ich zasad w ia ry , lecz z pow odu u p raw ian ia  
po lityk i szkod liw ej d la naszego N arodu, co 
w idać  chociażby w  sp raw ie  z osław ionym  
..O rędziem ”. P od  koniec p ism a p an  E m il p y ­
ta, czy jego odpow iedzi by ły  w łaśc iw e o raz  
p ro s i o ad res  naszej p a ra f ii w  G dańsku  lub 
w pobliżu  G dańska.

D rogi P an ie  Em ilu! O dpow iedzi — n a  tego 
ro d z a ju  p y tan ia  — by ły  ca łk iem  w łaśc iw e, 
n aw e t bard zo  dobre. O czyw iście, że m ożna 
by te a rg u m en ty  rozw inąć . M ożna by  (p rzy ­
kładow o) zapy tać  ow ego „k o lęd n ik a”, czy 
jego zdan iem  praw dziw ość  jak ie jś  w ia ry  
je s t tym  w iększa , im  b a rd z ie j zw alcza w ła ­
dzę p aństw ow ą?  Je ś li ta k . to w ia ra  p a p ie ­
ska  by łaby  p raw d ziw sza  n iż  C h ry stu sa  lub 
Ap. P aw ła , k tó rzy  zakazyw ali zw alczać 
państw o  (pogańskiego cesarza). K ościół 
P o lskoka to lick i je s t ta k i sam , jak i by ł p rzed  
o s ta tn ią  w o jn ą , a p rzecież p rzed  w o jn ą  by ł 
p rzez  rząd  p rześ lad o w an y  n ie  d latego , że 
w alczy ł z rządem  (bo nie w alczył), lecz d la ­
tego, że w alczy ł z zależnością w ia ry  od p a ­
p iestw a. N asi w yznaw cy  i księża  n a raża li 
się n ie  ty lk o  n a  „różne p rzy k ro śc i”, lecz 
na  fan a ty czn e  p rześ ladow an ie , podobne do 
p rześ lad o w an ia  p ierw szych  ch rześc ijan . No, 
a le  nie będziem y c iągnąć  te j a rg u m en tac ji, 
by  nie zab ie rać  m ie jsca  potrzebnego  i dla 
in n y ch  C zyteln ików . Je s te śm y  z P a n a  d u m ­
ni. Je s t P an  naszym  już n ie  ty lko  sp rzy ­
m ierzeńcem , ale i aposto łem . S erdeczn ie  
dzięku jem y i pozdraw iam y. A dresy  p a ra f ii  
w  T ró jm ieśc ie : G dańsk , ul. 3 M aja  21c, 
G dynia, ul. W arszaw ska  11/2.

Pani Leokadia z Zabrza w yznaje , że n asz  
T ygodnik  bardzo  się je j podoba zw łaszcza 
d latego, że podaje  fak ty , o k tó rych  „czło­
w iek  nigdy n ie  s ły sza ł”. Ma do n as dw a p y ­
ta n ia  i jedną  prośbę. P y ta , czy je j jako  
rzy m sk o k ato lic2ce w olno czy tać „R odzinę” 
i czy księża po lskokato liccy  zak ła d a ją  r o ­

dziny? P rosi o ad resy  p a ra f ii na jb liższych  
Z abrza.

N a obydw a p y tan ia  odpow iadam y: Tak! 
A w ięc w olno czytać „R odzinę” d latego, że 
an i papież , an i żaden  b isk u p  n ie  rzucił (jesz­
cze) n a  nasz  T ygodn ik  ekskom un ik i. W iem y, 
że m im o p ap iesk ie j zachęty  do p row adzen ia  
z nam i d ialogu  ekum enicznego  n iek tó rzy  
b isk u p i i księża rzym scy  gn iew a ją  się na  
sw oich w iern y ch  z pow odu czy tan ia  „R o­
dziny” , a n aw e t n ie  chcą z tego pow odu  dać 
w  kon fes jo n a le  rozgrzeszen ia , lecz czynią 
tak  b ezp raw n ie , w brew  zakazow i pap ieża 
i Soboru  W atykańsk iego . N asi księża z a k ła ­
d a ją  rodz iny  dlatego , że tego n ie  zakazał an i 
C h rystu s, an i A posto łow ie, an i sobory e k u ­
m eniczne. C e lib a t księży  nie je s t dogm atem  
w iary . D o X I w ieku  żenili się księża w szy st­
k ich  w yznań  ch rześc ijań sk ich  a w ięc i 
rzym skokato lick iego . T eraz  pap ież zezw ala 
żenić się księżom  o b rządków  w schodnich 
(greckiego, o rm iańsk iego , syry jsk iego , kop- 
ty jskiego), k tó re  pod legają  W atykanow i. 
A dresy  koło Z ab rza : B ie lsko-B ia ła , ul. K o ­
sm onau tów  n r  14, C hw ałow ice,pow . R ybnik , 
S trzyżow ice, pow. B ędzin.

Pan Wł. Łyłyk z W rócikowa, pow. Olsztyn 
po d k reś la  encykloipedyczne n ie jak o  w a r to ­
ści naszego T ygodnika, jako  że m ożna się 
z niego dow iedzieć „w szystk iego” tego, o 
czym  in n e  „gazety” n ie  piszą. Z kolei rzu ca  
k ilk a  p y tań  „encyk lopedycznych” z zak resu  
życia kościelnego. I ta k  n a jp ie rw  py ta , skąd  
się w zięły  nazw y zakonów  np. f ra n c isz k a ­
nów, pau linów , jezu itów , k apucynów  itd.

O dpow iadam y, że każda now a o rg an izac ja  
czy in s ty tu c ja  o trzy m u je  podw ójną  nazw ę: 
u rzędow ą i p rak ty czn ą  (popularną). Ta d ru ­
ga n azw a p rzy b ie ra  różny  c h a ra k te r  i 
b rzm ien ie . Często n ie  jes t zgodna z tre śc ią  
nazw y  o fic ja lnej. P rzy k ład y : Z akonn ików  z 
zakonu  kanon ików  reg u la rn y ch  m ie szk a ją ­
cych w K rakow ie  nazw ano  po p u la rn ie  „bo­
żym i c io łkam i” d latego, że ich kościół nosi 
ty tu ł „Bożego C iała".

Co do franciszkanów , to tę  nazw ę (po­
pu la rn ą ) nadano  zakonnikom , k tó rzy  sw ój 
początek  w yw odzą od św. F ran c iszk a  z A sy ­
żu (zm. 1226 r.). O fic ja ln ie  nazy w ają  się 
„B raćm i M niejszym i” . Owi „B racia  M n ie j­
s i” długo n ie  w y trw a li w  p ie rw o tn e j su ro ­
w ości reg u ły  św . F ran c iszk a , w ięc znaleźli 
się w śród  n ich  re fo rm ato rzy , k tó rzy  s tw o ­
rzy li jeszcze trzy  inne  tfranciszikańskie z a ­
kony  o różnych  nazw ach  i różnych  ub io ­
rach . I tak  w  X IV  w. p ow sta ł zakon „B raci 
M nie jszych  O b se rw an tó w ” nazyw anych  w 
Polsce b e rn a rd y n a m i od p ierw szego ich k o ś­
cioła w  K rakow ie  zbudow anego  pod w ez­
w an iem  św. B e rn a rd a  z C la irw au x  (zm. 1153 
ro k u  re fo rm a to ra  zakonu  cystersów , k tó ­
ry ch  w e F ra n c ji też  nazy w an o  b e rn a rd y ­
nam i).

W 1526 r . f ran c iszk an in  w łoski, M ateusz 
z B ussi, w y s ta ra ł się u  pap . K lem ensa  V II 
o zezw olenie n a  oderw an ie  się od b e rn a r ­
dynów , noszenie h ab itu  z d łuższym  i sp i­
czastym  k ap tu re m  (po łac in ie  — capu tium ). 
Od tego w łaśn ie  k a p tu ra  sw oich  to w arzy ­
szy o jciec M ateusz o fic ja ln ie  nazyw ał k a ­
pucynam i. (B racia  M niejsi św. F ran c iszk a  
K apucyni). Podobn ie  jak  b e rn a rd y n i noszą 
kapucyn i h ab ity  k o lo ru  brązow ego, lecz ich 
reg u ła  w y m ag a  jeszcze, by  no sili też  d łu ­
gie brody . W ty m  sam ym  czasie — w 1532 
ro k u  — od  b e rn a rd y n ó w  o d e rw a ła  się inna  
g ru p a  „tych n a jp raw d z iw szy ch ” fran c isz ­
kanów , k tó rzy  się n azw ali „B raćm i M n ie j­
szym i Z re fo rm o w an y m i” — a w  Polsce n a ­
zw ano ich „ re fo rm a to ra m i” . M imo w s trę ­
tów , ja k ie  im  ro b ili b e rn a rd y n i, rych ło  zbu ­
dow ali sobie w  P o lsce (od 1622 do 1648) aż 
24 k lasz to ry  i w sław ili się szczególnie lecze­
n iem  chorób żo łądkow ych  pospo litych  
u sz lach ty  fo lgu jące j sobie w  jedzen iu  i p i­
ciu („ re fo rm ack ie  p ig u łk i” — polecam y!). 
P a p  L eon X III  n ie  uznał tych  zasług  i w  
1897 r. polecił re fo rm a to ro m  w rócić  do b e r ­
nard y n ó w . (Czy rozb ic ie  fran c iszk an ó w  na 
cz te ry  zakony  n ie  p rzy p o m in a  rozb icia

ch rześc ijan  na  cz te ry sta  czterdzieści cztery 
K ościoły?'

Co do paulinów, to  pow sta li n a  W ęgrzech 
w 1250 r. a nazw ę w zięli od P aw ła  p u s te l­
n ik a  żyjącego w  Egipcie w IV w . (zm. ok. 
350 r.). L egenda pow iada, że n a  p u sty n ię  
żyw ność p rzynosił m u sęp (w Polsce m a lo ­
w ało się P aw ła  z czarnym  k ru k iem  dźw iga­
jącym  bochenek  ch leba  w  dziobie). W  1382 
r. pau linów  sp row adził do Polski m agnat 
w ęg iersk i, W ładysław  O polczykiem  zw any 
(w ielki szkodnik  p a ń s tw a  polskiego) zbudo­
w ał im k la sz to r w  C zęstochow ie, polecił 
p ilnow ać zrabow anego  p raw o sław n y m  R u s i­
nom  ob razu  M atk i B oskiej. P au lin ó w  oprócz 
nazw y i b iałego ko lo ru  h ab itów  nic już z 
P aw łem  p u ste ln ik iem  n ie  w iąże. Chociaż 
k ru k i n ie  p rzynoszą im  żyw ności, źle im 
się n ie  dzieje. D rugi k la sz to r (też nie p rz y ­
pom inający  puste ln i) m a ją  w K rakow ie  „na 
S k a łce” — d o k ąd  sp row adził ich  k rak o w sk i 
kan o n ik  i s ław ny  h is to ry k , J a n  D ługosz, w  
1479 r., aby p ilnow ali g robu  pew nego b is ­
k u p a , k tó ry  za b u n t p rzeciw  k ró low i w  1079 
roku  został u k a ran y  śm ierc ią  ale dw ieście 
la t późn iej o tym  zapom niano  i nazw ano  
b iskupa  m ęczenn ik iem  i św iętym .

Jezu ic i to  p o p u la rn a  nazw a „T ow arzystw a 
Jezusow ego” czyli zakonu  założonego przez 
h iszpańsk iego  rycerza , Ignacego Loyole, w  
1534 r . Z astąp ili średn iow iczne zakony r y ­
cerskie. W Polsce i n a  św iecie sław ni. Z cze­
go? Dużo trzeb a  by  było m ów ić, w ięc lep iej 
na tym  pop rzestańm y.

W idzi P an , D rogi P an ie  W ładysław ie, jak i 
to w orek  w iadom ości encyklopedycznych  
nam  się rozw iązał p rzez  to jedno  py tan ie . 
A P an  nas zasypał w ie lu  jeszcze innym i 
py tan iam i. Z ap ew n ia jąc , że do n ich  w ró c i­
my, serdeczn ie  pozdraw iam y.

Odpowiedzi  redakcj i
Na k ie ro w an e  lis ty  do nasze j re d a k c ji o d ­

pow iadam y na  łam ach  „R odziny”, w zg lęd ­
n ie  bezpośredn io  na podany  ad-res. A non i­
m ów  n ie  ro zp a tru jem y . H isto rią  z O strow ia  
T um skiego  n ie  jes teśm y  za in te resow an i. P o ­
d aw an iem  p ry w a tn y ch  ad resów  n ie  za jm u ­
jem y się.

Ks. B isk u p  D r M aksym ilian  Rode jest 
p racow n ik iem  nau k o w o -d y d ak ty czn y m  w 
C h rześc ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej w  
W arszaw ie.
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K A LE N D A R Z

WYDARZEŃ:
29 k w ie tn ia  139 7 r. Ś lązak  J A N  

Z K L U C Z B O R K A  s ta je  się m is t r z e m  
n a u k  w y zw o lo n y c h  w  Pradze. T e n  
średn io w ieczny  uczony  byl d o k to rem  
teologii na  U niw ersy tec ie  Jag ie l lońsk im  
w  K ra kow ie ,  a ta k że  d z ie k a n e m  w y ­
dzia łu  f i lozoficznego te j że  uczelni.

OGŁOSZENIE
Organista sam otny, lat 25, poszukuje pracy 

w sw oim  zawodzie. Zgłoszenia proszę kiero­
wać: W arszawa 36, ul, m k rzew ska 3 m. 6, 
u p. K ołodziejczyków.

K W I E C I E Ń

N 24 II po W ielkanocy, Grze 
gorza

P 25 M arka  E w ang.

W 26 M. B. D obrej R ady

S 27 Zyty, T eofila

C 28 P aw ła , W alerii

p 29 R oberta . B ogusław a

S 30 K atarzyny , M ariana
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Z KRAJU I ZE SWIATAWB
KONGRES KULTURY  

POLSKIEJ
W p aźd z ie rn ik u  br. w  

sa li T e a tru  Wielrciego w 
W arszaw ie  odbędzie się 
K ongres K u ltu ry  P o l­
skiej. B ędzie to  p rzeg ląd  
ogrom nego dorobku  
k u ltu ry  i sz tu k i p o l­
sk iej w  o k res ie  T ysiąc­
lec ia  naszego p a ń s tw a  a 
zarazem  w k ład u  w  do­
ro b ek  k u ltu ry  św ia to ­
w ej.

W K ongresie  w ezm ą 
u d z ia ł n a jw y b itn ie js i 
tw órcy  i a rty śc i, uczeni
i p isarze , działacze k u l­
tu ra ln i. Z o stan ą  rów nież 
zaproszeni goście z za ­
g ran icy  m iłośn icy  i p o ­
p u la ry za to rzy  naszej 
k u ltu ry , z w ie lu  k ra jów . 
O bradom  kongresow ym  
tow arzyszyć  będzie sze­
reg im p rez  w  sto licy : 
sp o tk an ia  z ludnością , 
w ystaw y , sp ek tak le  czo­
łow ych  dzieł po lsk iej 
d ra m a tu rg ii w  te a tra c h
i k o n ce rty  po lsk iej m u - 
zv k i.

GHANA

G en. A n k ra h  o św iad ­
czył, że p o lity k a  G hany  
po lega na  ab so lu tn e j 
n eu tra ln o śc i i n ie za an - 
gażow aniu . S tw ie rd z ił 
rów nież, że now y rząd  
p ra g n ie  p rzy jaźn i z 
w szystk im i n a ro d am i i 
udziela  po p arc ia  O rg a­
n izac ji Jedności A fry ­
k ań sk ie j.

NRF
A d en au er w  o sta tn im  

sw oim  p rzem ów ien iu  
s tw ierdz ił, że ..po lityka 
ZSRR je s t poko jow ą p o ­
lity k ą" . W yw ołało  to i s t ­
n ą  bu rzę  w śród  zachod- 
n ion iem ieck ich  rew iz jo ­
n is tów . Na to  ostro  za ­
reag o w ał k an c le rz  E r ­
h a rd  głosząc n iby  to  
„o fensyw ę po k o jo w ą”. 
A le ju ż  w  tr a k c ie  zaw o- 
a low anego  p rzem ó w ie ­
n ia  w yszło  na  jaw , że 
N R F n ie  m a  zam iaru  
zm ienić sw ego s tan o w is­
ka w  dotychczasow ej 
p o lity ce  i że N iem cy 
is tn ie ją  p raw n ie  w  g ra ­
n icach  z 1937 r. Jed n y m  
słow em  te  sam e cele w  
inne j fo rm ie .

MOSKWA
W dn iach  2 9 .I I I -8 .IV . 

b r. odbył się 23 Z jazd  
K PZ R . W Z jeździe  b ra ło  
udzia ł p raw ie  5 tys. d e ­
legatów  i szereg  d e leg a ­
cji zag ran icznych .

ZAKOPANE

T rag iczn ie  zakończyła  
się w y p raw a  członków  
K lu b u  Speleologicznego 
P T T K  w  G rocie Z im ­
nej w  T a tra c h . Jed en  z 
cz łonków  w y p raw y  2.9- 
le tn i R om uald  L ubeck i 
poniósł śm ierć  w  czasie 
fo rso w an ia  jednego  z 
syfonów . A kcja  ra to w ­
nicza na leża ła  do je d ­
nej z na jw iększych .

I

C Z Y  ODNOW I­
ŁEŚ JU Ż  PRENU­

MERATĘ 
„RODZIN Y?

KONGO-
LEOPOLDVILLE

G en. M obutu  osta tecz­
n ie  od rzucił „zasłonę 
d y m n ą ” dem o k rac ji. 22 
m arca  rozw iązał p a r la ­
m en t i ca łą  w ładzę  u s ta ­
w odaw czą sk u p ił w 
sw oim  ręku . R ozw iąza-

pejsKiego. K on feren c ja  
w ezw ała  ludz i p racy  k a ­
to lików  do w sp ó łd z ia ła ­
n ia  z ro b o tn ik am i o od ­
m iennych  pog lądach  i 
w skazała n a  kon iecz­
ność d ialogu  m iędzy 
ch rześc ijan am i i k o m u ­
n is tam i. P ro je k ty  zgło­
szonych rezo lucji do ­
tyczą  m .in. zapobieżenia 
ro zp rze s trzen ian iu  b ron i 
a tom ow ej, u tw orzen ia  
s tre fy  bezatom ow ej w  
E uropie , p a k tu  n ie a g re ­
s ji pom iędzy  p ań stw am i 
U k ładu  W arszaw skiego  i 
p a ń s tw a m i N ATO  oraz 
p rzy jęc ia  do ONZ za­
rów no  NRD ja k  N RF.

W ARSZAW A
J a k  co ro k u  w  dn iach  

15—22 m a ja  odbyw ać się 
b ęd ą  M iędzynarodow e 
T arg i K siążk i w  W ar­
szaw ie  — jed en a s te  z 
kolei. W T arg ach  w eź­
m ie udział p o n ad  25 
firm  z 25 k ra jó w , i p o ­
n ad  2 tys. w ydaw ców .

n ie  p a r la m e n tu  u m o ty ­
w ow ano koniecznością  
p rzep ro w ad zen ia  oszczę­
dności. Te sam e m otyw y 
by ły  p rzyczyną  spisku  
p rzeciw ko  prez. K asa - 
vu b u  obalonego przez 
gen. M obutu .

BERLIN

W B erlin ie  ob rad o w a­
ła  K o n fe ren c ja  C h rze­
śc ijan  K ato lików  w k tó ­
re j b ra ło  udział 200 d e ­
leg a tó w  z 18 państw . 
P race  k o n fe ren c ji k o n ­
cen tro w a ły  się na  p ro ­
b lem ach  odp rężen ia  i 
bezp ieczeństw a eu ro -

SZCZECIN

W ciągu dw udziestu  
la t Szczecin za ją ł I 
m ie jsce  w śró d  po rtó w  
B a łtyku . R ocznie do 
tego p o rtu  zaw ija  około
6 tys. s ta tk ó w  a p rz e ła ­
d unk i p rzek ro czy ły  10 
m in . ton. Jednocześn ie  
w z ra s ta  p rzepustow ość  
p o rtu  i szybkość p rz e ła ­
d u nku . Z a in sta low ano  
fran cu sk ie  u rząd zen ia  
do p rz e ła d u n k u  w ęg la  
pozw ala jące  załadow ać 
w  ciągu  godziny 2 tys. 
ton  w ęg la  a w  ciągu  do­
by 120 tys. ton . W  p o r­
cie p ra c u je  około 7 tys. 
dokerów  a co trzeci 
m ieszkan iec  ży je  z m o­
rza.

C IEK A W E:

L udność  P o lsk i p rzed  
tysiącem  la t  w ynosiła  
1.250.000, a w  w ieku  
X V II — 12.000.000.

(S. N.)
☆

28.1.1573 r. na k o n fe ­
d e rac ji w arszaw sk ie j u ­
chw alono  p ierw szy  w  
Polsce d ek re t to le ran c ji 
w yznan iow ej. W szyscy 
różnow iercy : kato licy ,
p raw o sław n i, ew an g e li­
cy pod p rzy sięg ą  zobo­
w iąza li się na  w iek i za­
chow ać m iędzy  sobą p o ­
kój i z pow odu  różn icy  
w  w ierze  an i w  kościo­
łach  k rw i n ie  rozlew ać, 
an i w ygnan iem  jed n i 
d rug ich  n ie  k arać .

(S. N.)

Słow o „K ościół” p o ­
chodzi od czeskiego 
„k o ste l” , co znów  je s t 
asy m ilac ją  łac ińsk iego  
..caste llum ” — m iejsce 
w arow ne, zam ek. P o ­
n iew aż ch rześc ijań stw o  
przyszło  do P o lsk i z

Czech w  IX  w ieku , ró w ­
nież i n azw a kościoła 
jak o  b u d y n k u  s a k ra ln e ­
go s ta m tą d  się w yw odzi. 
O dpow iedn ik iem  n a to ­
m ia s t g reck ie j nazw y  
„ek k le s ia” je s t  po lsk ie  
słow o „zbór” rip. „ca­
łym  Cię sercem  ch w a­
lić będę, P an ie , gdzie 
ra d a  m ędrców , gdzie 
cały  zbór s ta n ie ”.

(M. P.)

☆

C ałe P ism o  św. N o­
w ego T es tam en tu  w  ję ­
zyku g reck im  (oryg i­
n a ln y m  d la  N.T.) liczy 
137.320 słów7. W tym  t a ­
kich, k tó re  w y s tęp u ją  
ty lko  1 ra z  — 1.934. 
Słow o ..Bóg" w y stęp u je  
w N.T. 1314 razy , słowo 
„ojciec” — 415 razy ,
słow o „syn” 375 razy , 
słow o „n iebo” 272 razy , 
słow o „lud" — 162 razy . 
Im ię  Jezus w y stęp u je  
905 razv.

(S. N.)

W yd aw ca: W yd aw n ictw o  L itera tu ry  R e lig ijn ej. R ed agu je  K oleg iu m . A dres R ed ak cji i A d m in istracji: W arszaw a, u l. W ilcza  31. T el. 28-97-84 ; 29-26-43. 
W arunk i p ren u m era ty : P ren u m era tę  n a  kraj p rzy jm u ją  u rzęd y  p ocztow e, lis to n o sz e  oraz O d d zia ły  i D e leg a tu ry  „ R u ch “ . M ożna ró w n ież  d o k o n y w a ć  
w p ła t n a  k o n to  PK O N r 1-6-100020 — C entrala  K olp ortażu  P r a sy  i  W y d a w n ictw  „ R u ch “ , W arszaw a, u l. W ronia 23. P ren u m era ty  p rzy jm o w a n e  sa  do  
10 d n ia  m ie s ią ca  p op rzed za ją ceg o  ok res  p ren u m eraty . C ena p ren u m era ty : k w a rta ln ie  -  26 zl, p ó łro czn ie  -  52 zł, roczn ie  -  104 z ł. P ren u m eratę  na  za­
gran icę , k t ó n  je s t  o 40% d roższa  -  p rzy jm u je  B iu ro  K olp ortażu  W y d a w n ictw  Z a g ra n iczn y ch  „R u ch “ , W arszaw a, u l. W ronia 23, te l. 20-46-88, k on to  
PK O N r 1-6-100024. (R oczna p ren u m erata  w y n o s i:  d la  E u rop y  7$, 19,70 DM, 23,40 N F, 1.13,6 Ł; dla St. Z jed n o czo n y ch  i  K an ad y  7$; d la  A u stra lii 2.10,5 ŁA, 
20,4 ŁE). M ożna ró w n ież  z a m ó w ić  p ren u m eratę , d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k on to  W y d aw n ictw a  L itera tu ry  R e lig ijn ej PK O N r 1-14-147290. N ie  za m ó w io n y ch  
ręk o p isó w , fo to g ra fii i  ilu stra cji r ed a k cja  n ie  zw raca .

Z a k ła d y  W k lęsłod ru k ow e BSW  „P rasa" , W arszaw a, u l. O k op ow a 58/72. Z am . 762. M-47.


